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PREMIE 


— CZYLI — 
PODARUNKI 
Nowi abonenci po 
opłaceniu $1.50 na Ga- 
zetę Polską do 1 Sty- 
cznia, 1898 roku, niech 
sobie wybiorą w premii 
wartości 75 centów w 
książkach, drzewkach, 
lub odbiorą od innych 
przeznaczonych arty- 
kułów do premii. 
Starzy abonenci tak 
samo odbiorą premii 75 
centów wartości, gdy 
opłacą swe zaległości 1 
aż do 1 Stycznia 1698 
r. Ktoby żądał premii 
za dolara więcej niech 
opłaci Gazetę Polską 
do 1 Stycznia 1899 r. 


Gazeta na cały rok 
wynosi dwa dolary lecz 
od bieżącego czasu do 
1 Stycznia, 1898, na 
9 miesięcy wynosi 

$1.50. 
z ww 
Podróżującym agentem 
«Gazety Polskiej” i «Ty - 
godnika P. N” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


W dniu r kwietnia, w Frie- 
derichsruhe, w lesie saskim, 
pod Hamburgiem, w Niem- 
czech, obchodził 82-rocznicę 
urodzin Otto von Bismarck, 
były kanclerz niemiecki, twór- 
cahegemonii germańskiej, mąż 
stanu, znany jako "mąż krwi i 
żelaza” — nieprzejednany nie- 

przyjaciel i tępiciel Polaków. 

* 


* 


Wiedeń, 2 kwietnia, —'Neue 
Freie Presse” donosi, że cały 
gabinet zrezygnował, z powo- 
du nieudania się uformowania 
większości przez pogodzenie 
grup postępowców. Utworze- 
niem nowego ministeryum zaj- 
mie się Ba deni, obecny prezy. 
dent rady ministrów i minister 
spraw wewnętrznych na miej- 
scu Gołuchowskiego. 


A * 


* 

Berlin, 3 kwietnia. — Rząd 
przedłożył w Radzie Rzeszy 
bil, na mocy którego rząd za- 
sadniczo będzie się opiekował 
i zajmował emigracyą niemie- 
cką dokądkolwiekbądź indziej 
tylko nie do Stanów Zjedno- 
czonych. Ministrowie zgo- 
dnie się porozumieli, że o tyl- 
ko stosunki pozwolą, rząd bę- 
dzie popierał i pielęgnował 
wielkie kolonie _ niemieckie w 
Południowej i Środkowej A- 
meryce, gdzie autonomiczna 
składnia takich kolonij nie zo 
stanie politycznie naruszaną. 


Rząd popierać będzie wpły. 
wem politycznym i pieniędzmi 
wszystkie te kompanie, które 
zajmią się urządzaniem takich 
kolonij z emigratów niemiec- 
kich. j 

W środę zorganizowała naj- 
pierwsza taka kompania pod 
egidą rządową i to w tiam- 
burgu, pod tytułem «Towarzy- 
stwo Kolonizacyjne Hansea- 
tyczne”. Kapitał wynosi półto- 
ra miliona marek (około 350 
tysięcy dolarów). Kompania ta 
staje się spadkobierczynią ma- 
jątku i przywilejów *Hambur- 
skiego Towarzystwa Kolonial- 
nego” zr. 1894, które posiada 
terytoryum 1,700,000 akrów 
urodzajnej ziemi w brazylij- 
skim Stanie Santa Catarina. 
Przywilej kompanii włącza 
koncesyą na kolej żelazną z 
zatoki San Francisco do kolo- 
nij niemieckich Blumenau i 
Joinsville; w tej koncesyi znaj- 
duje się gwarancya rządu bra- 
zylijskiego 5 procent potrze- 
bnego kapitału na pobudowa- 
nie kolei. 

a > * 

W dniu 5 bm. król włoski 
otworzył parlament, w Rzy- 
mie, przy asyście następcy 
tronu i siostrzeńców i kuzyna. 
Wielkie tłumy narodu były o- 
becnymi. 

Królowa, żona następcy tro- 
nu i zamężne córki królowej 
przypatrywały się ceremonii 
otwarcia parlamentu z galeryi 
dla nich zarezerwowarej. 

Ludność i zebrani głośnemi 
okrzykami powitali przybycie 


orszaku królewskiego. Król 


podziękował za gorące przyję- 
cie, a gdy wstąpił na tron po- 
nowne okrzyki radości go po- 
witały. 

Po odebraniu przysięgi od 
nowych członków parlamentu, 
król odczytał swoją mowę tro- 
nową, w ciągu której tak się 
wyraził: 

«Stojąc wiernie przy naszych 
aliansach, winszuję sobie, że 
istnieją serdeczne stosunki po- 
między wszystkiemi mocar- 
stwami. Gdy Włochy przy- 
łączyły swoje usiłowania do u- 
siłowań koncertu Europy, w 
zgodności do podyktowania o- 
bowiązku, to przyniosły lojal- 
ną współdziałanie do utrzyma- 
nia pokoju i do opiekowania 
się interesami włoskimi. Bło- 
gosławieństwa pokoju pozwa- 
lają parlamentowi zająć się we- 
wnętrznemi reformami i do u- 
trwalania naszej organizacyi 
wojskowej, którą rząd życzy 
sobie posiadać jako zupełną. 
Bieżące wypadki w  Sródzie- 
mnem morzu i emigracya na- 
kładają na nas obowiązek 
wzmocnienia marynarki,” 


Zatarg kreteński. 


Kanea, Kreta, 31 marca. 
Wczoraj wieczorem powstań- 
cy śmiałym napadem opano- 
wali górę na południowej stro: 
nie zatoki Suda. Natychmiast 
z pancerników Anglii, Austryi 
i Rosyi dano do nich ognia 
granatowego. Z brzaskiem 
dnia strzelanie do powstańców 
z pancerników europejskich 
zostało ponowione i Kreteń- 
czycy musieli zajęte stanowi- 
ska porzucić. Lecz skoro rzu- 
canie bomb ustało, Kreteńczy- 
cy ponowili napad opanowa. 
nia góry i pancerniki znów 
rozpoczęły morderczy ogień 
granatami, który podtrzymy- 
wały przez kilka godzin. Pod- 
czas całej kanonady trzech 
Turków padło trupem a 5 zo- 
stało rannych. 


ków do 


Londyn, 31 marca. Ko- 
respondent dziennika **Stan- 
dard” z Kanei donosi co na- 
stępuje: 

“Gdy Kreteńczycy rozpo- 
częli atak, pułkownik Bor (je- 
den z admirałów wojennej flo- 
ty państw europejskich) za- 
proponował admirałom, ażeby 
na ląd wysadzili mieszaną siłę 
500 ludzi do odpędzenia po- 
wstańców z pozycyi przez nich 
zajętej, a która to pozycya by- 
ła po za silnym murem wzdłuż 
wąwozu. Admirałowie fran- 
cuzki i austryacki nie chcieli 
przyłączyć się. do wykonania 
ataku i zadecydowali trzymać 
się w całej akcyi samego bom- 
bardowania. O godz. 8 rano 
walka była w całym biegu. 
Armaty tureckie w forcie Iz- 
zedin mogły brać jedynie ma- 
ły udział w ostrzeliwaniu i 
większa część ich pocisków 
skierowana była na morze, za 
to fregata turecka mocno ra- 
ziła powstańców bombami, 
chociaż z małym tylko sku- 
tkiem. 

«W godzinę później cudzo- 
ziemskie pancerniki dały znak, 
że zaczną bombardować. Naj- 
pierwszy dał ognia granato- 
wego pancernik moskiewski, 
potem angielski a następnie 
kanonierka austryacka “Ty- 
grys”. Każdy pancernik dał 
ognia z kolei, celując do cho- 
rągwi greckiej, która wznie- 
siona była po nad murem. 

«Mimo silnej kanonady, 
Kreteńczycy dzielnie się trzy- 
mali, nawet wysełali ochotni- 

i | przednich 
straży tureckich, lecz nare- 
szcie zostali zmuszeni opuścić 
swoje pozycye po za murem 
kamiennym. 

“O godz. 9:45 pancernik 
angielski “Camperdown” po- 
czął rzucać granaty 6-calowe, 
Kreteńczycy cofnęli się nieco, 
lecz silnie się odstrzeilwali aż 
do g. 1oej, kiedy "Camper- 
down” na odległość 6,400 jar- 
dów dał ognia z swych olbrzy- 
mich armat. Skutek był na- 
tychmiastowym. Trzy z czte- 
rech granatów pękły akurat w 
samym środku pozycyi po- 
wstańców i Kreteńczycy w 
największym popłochu ratowali 
się ucieczką. 

‘‘Celowanie armatników by- 
ło zupełnem, podczas gdy 
huk ogromnych granatów świ- 
szczących w powietrzu tam był 
tak wielkim, że mógłby wy- 
straszyć każdego nieprzyjacie- 
la. Stan rzeczy począł się sta- 
wać nie do zniesienia dla Kre- 
teńczyków iwreście chorągiew 
spuścili. Za uchodzącymi Kre- 
teńczykami sypnęły bombami 
armaty z okrętów austryackie- 
go i moskiewskiego zupełnie 
dobrze wymierzone. 

“O godz. 10:15 padł osta- 
tni granat. Skoro pancerniki 
rosyjski i austryacki przekona- 
ły się, że cel bombardowania 
został osiągniętym, siłą pary 
odpłynęły do służby blokado- 
wej. Wojsko tureckie wtedy 
pospiesznie wysypało się z 
fortów i opuszczone przez po- 
wstańców pozycye zajęło, wy- 
wieszając wysoko w górę cho- 
rągiew turecką z wielką rado- 
ści 
zO g. 11:30 Turcy dawali 
wciąż ognia do uchodzących 
mas powstańców, którzy z nie- 
ustraszoną dzielnością odstrze- 
liwali się wrogowi. Waleczna 
ich obrona swoich pozycyj 
wzbudziła podziw we wszy- 
stkich. 

“Aż do chwili, w której 
“Camperdown” (pancernik an- 


gielski) dał ognia, powstańcy 
zyskali na pozycyi, pomimo 
gęstego ognia armatniego z 
okrętów rosyjskiego i austry- 
ackiego. Ogółem padło około 
100 bomb”. 


Ateny, 31 marca, Pułko- 
wnik Vassos, komondant sił 
greckich na Krecie, przesłał 
następującą depeszę heliogra- 
fową do króla greckiego Je- 
rzego: 

«W przeciwieństwie swoim 
obietnicom, admirałowie po- 
zwolili bandom uzbrojonych 
muzułmanów w Candamo ra- 
bować i palić domy po za mia- 
stem, podczas gdy każdy czyn 
obronny ze strony chrześcian, 
ściąga bombardowanie od pan- 
cerników cudzoziemskich. Ad- 
mirałowie powysełali swoim 
rządom fałszywe depesze, o- 
znajmujące, że jestem winnym 
popełniania okrucieństw; że 
wyrznąłem więźniów ujętych 
w Malaxa i że mimo mego u- 
roczystego zapewnienia, zamy- 
ślam napaść na Kaneę. Admi- 
rałom poślę energiczny pro- 
test.” 


Kanea, Krēta, 31 marca. 
Pułkownik Vassos, stosując 
się do obietnicy swojej, uczy- 
nionej w depeszy heliografo- 
wej królowi Jerzemu — wysłał 
mocno wystawiony protest do 
admirałów. Zarzuca reprezen- 
tantom mocarstw pogwałcenie 
przyrzeczenia, że muzułmanom 
uwolnionym w Candemoi roz- 
brojonym, już więcej nie bę- 
dzie wolno atakować chrze- 
ścian. Potępia on bombardo- 
wanie Kreteńczyków przez flo- 
tę zagraniczną i odwołuje się 
do ludów Europy, ażeby ten 
stan rzeczy zakończyły, który 
—jak powiada—jest obarczo- 
ny niewysławionemi okropno- 
ściami i który grozi wytępie- 
niem całej ludności wyspy. 


Londyn, 2go kwietnia. 
“Times” podaje następującą 
depeszę od swojego korespon- 
denta wiedeńskiego: 

*'W czwartek (1 bm.) odby- 
ła się narada admirałów mo 
carstw dla ujednania się, czy 
ma być i kiedy ma być zablo- 
kowaną zatoka Aten, tj. port 
Piraeus. Wszystkie mocarstwa 
zgodziły się wreszcie na tę 
propozycyę, lecz nie zadecy- 
dowano czy ma być urządzoną 
blokada innych portów gre- 
ckich. 

«Nie jest żadną tajemnicą, 
że grecki król Jerzy oświad- 
czył mocarstwom, iż nastąpi 
wypowiedzenie wojny Turcyi, 
jeźli nastąpi blokada wybrzeża 
greckiego. Fakt ten nie trzeba 
lekceważyć. Jest mniemanie, 
że skoro zatoka Aten zostanie 
zablokadowaną, to publiczna 
opinia zmusi króla do wypo- 
wiedzenia wojny, nawet gdy- 
by jego rozum i rozsądek ga- 
binetu był jej przeciwnym. 
Właśnie fakt ten był przyczy 
ną opóźnienia się porozumie- 
nia się mocarstw. Nie ma wą- 
tpliwości, że w razie wybuchu 
wojny turecko greckiej inter- 
wencya mocarstw musiałaby 
zostać zawieszona.” 


Konstantynopol, 2-go 
kwietnia. Doniesienia o co- 
dziennem staczaniu potyczek 
muzułmanów z chrześcianami 
na wyspie Krecie, sprawiają 
tutaj bardzo złe wrażenie i 
Turcya chce zaproponować 
mocarstwom, iż sama zajmie 
się uśmierzeniem powstania 
bez żadnej interwencyi mo- 
carstw. 

Z źródła zupełnie wiarygo- 
dnego donoszą, że skuteczny 


sposób, w jaki dokonywaną 
zostaje mobilizacya sił ture- 
ckich na pograniczu greckiem, 
pochodzi z tego, iż dowódzca- 
mi i kierownikami są oficero- 
wie niemieccy i że wszystkie 
plany zostały wypracowane 
przez zdolnych strategików w 
Berlin'e. Z tego powodu nie 
ma tutaj żadnej obawy o rezul- 
tat wojny Turcyi z Grecyąi 
wszyscy wierzą, że Grecy zo- 
staną pobici, gdy przyjdzie do 
zapasów czynnych. 

Kanea, 2 kwietnia. Biskup 
Kanei wysłał gorącą prośbę 
do chrześciańskich ludów Eu- 
ropy, w której błaga ich, aże- 
by zmusiły swoje rządy do za- 
niechania bombardowania i do 
zaprzestania sprzeciwiania się 
życzeniu Kreteńczyków, któ- 
rzy chcą uciec z pod jarzma 
tureckiego i przyłączyć się do 
Grecyi. 

Berlin, 4go kwietnia. — 
Po zmuszeniu mocarstw do 
zablokadowania Krety, cesarz 
niemiecki postanowił chwilo- 
wo ustąpić z przewództwa o- 
becnej międzynarodowej dy- 
plomacyi i pozostawić walkę o 
zwierzchnictwo Anglii i Rosyi. 
Niemcy uparcie nalegały na 
Austryą aby ta zajęła Sandżua 
natychmiast, na warunkach 
traktatu berlińskiego, tak, że 
gdyby Grecy wypowiedzieli 
Turcyi wojnę, to armia austry 
acka mogłaby pomaszerować 
przez sam środek Macedonii, 
zająć Salomkę i kontrolować 
całą sytuacyą — lecz cesarz 
austryacki wręcz odmówił 


działania w ten sposób. . 4%. | 


Austrya jest już teraz prze- 
pełniona nie-harmonijnemi i 
nie-stosującemi się do siebie 
ludami. Nie śmie dodawać 
więcej nowych pierwiastków 
do swojej +pogmatwanej poli- 
tyki domowej. Odmowa ta 
całkiem pokrzyżowała wszyst: 
kie plany cesarza Wilhelma w 
sprawie przymusowego utrzy- 
mania pokoju w środkowej 
Europie. 

Niemcy porozumiały się z 
Rosyą, i car jest teraz faktycz- 
nym przewódcą w polityce 
przymuszenia Greków do po- 
koju. Z dobrego źródła przy- 
szła wiadomość, że jeźli mo- 
carstwa nie będą mogły na 
żaden sposób utrzymać ''sta- 
tus quo” tj. stanu rzeczy tak 
jak dzisiaj, to Niemcy nie bę- 
dą się sprzeciwiały rosyjskie- 
mu najazdowi na Konstanty- 
nopol. 

Bismarck powiedział swoim 
przyjaciołom, że zgadzał się 
na to ażeby Moskale zajęli 
Konstantynopol w r. 1878, 
lecz później żelazny kanclerz 
był najuporczywszym przeci- 
wnikiem Rosyi. Dzisiaj wszy- 
stko jest zmienionem. Niem- 
cy uznawają Anglią jako swo- 
ją największą rywalkę w han- 
dlui są zderterminowani to- 
czyć z nią bój wszędzie. Z te- 
go to pochodzi nagła przyjaźń 
pomiędzy ruskim carem a nie- 
mieckim cesarzem. Pretensye 
angielskie w Afryce zatrwoży- 
ły Niemcy i cały porządek po- 
między europejskiemi pań- 
stwami przechodzi ogromne 
zmiany. Nie ma jeszcze ża- 
dnych szczegółów o nowem 
przymierzu rosyjsko-niemiec- 
kiem, lecz faktem jest, że 
Niemcy przestały sprzeciwiać 
się Rosyi na Wschodzie. 

Kanea, 4go kwietnia. — 
W potyczcew Akrotiri, pomię- 
dzy muzułmanami a powstań - 
camy, siedmiu chrześcian pa- 
dło trupem a 18 rannymi, Ma- 
hometańscy żołnierze nieregu- 


larni w straszliwy sposób po- 
cięli trupy chrześcian. Obecnie 
chełpiąc się pokazują ludzkie 
uszy i nosy — i to wszystko 
działo się pod okiem admira- 
łów mocarstw europejskich, 
którzy z dalekowidzami w rę- 
ku przypatrywali się na okru- 
cieństwa Turków. 

Po stronie muzułmanów, pa- 
dło 60 trupem i rannymi. Po- 
między tymi znajdowało się 
wielu muzułmanów z Kandan- 
do, którzy zostali obronieni 
od chrześcian przez admirałów, 
którzy znów utoczyście przy- 
rzekli że ci muzułmanie już 
więcej nie będą występowali 
przeciw chrześcianom. 


Londyn, 4 kwietnia. — 
Tak Grecya jak i Turcya zo- 
stały jeszcze raz ostrzeżone 
przez pełnomocników mo- 
carstw ażeby nie wytoczyly 
sobie wojny. Do tego ostrze- 
żenia została dodana groźba, 
że mocarstwa ani jednej ani 
drugiej stronie zwycięzkiej w 
wojnie, nie pozwolą korzystać 
z zwycięztwa i pokonania wro- 
ga, tak, że żadne państwo nie 
zyska nic, 

Król grecki awansował puł- 
kownika Vassos do rangi ge- 
nerała. 


Kanea, 4go kwietnia. — 
Dzisiaj rano rozpoczęła się 
praca rozbrajania baszy-bożu 
ków i trwała cały dzień. We 
wsi Kalieni odmówili wydania 
broni zeprezentantom mo- 
carstw i zażądali rozkazu na to 
od gubernatora wyspy i osobi- 
stej obecności Edhema baszy. 
Wtedy cudzoziemskie wojsko 
utworzyło kordon w około wsi 
i pułkownik austryacki, będą- 
cy w komendzie, rozkazał aże- 
by poszukiwanie i zabieranie 
broni się rozpoczęło, W tej 
chwili przyjechał Edhem basza 
i baszy bożuki poddali się roz- 
porządzeniu. 

‘Było już późno w wieczór a 
wojska europejskie wciąż trzy- 
mały straż przy bramach mia- 
sta naszego. Dzielnica Ara- 
bów jest również otoczona eu- 
ropejskiemi pikietami. Zosta- 
ła ogłoszoną proklamacya, że 
wszyscy ci, którzy nie wyda- 
dzą broni, zostaną rozstrzelani. 
W odpowiedzi na tę prokla- 
macyą zaledwie 100 broń od- 
dało. 

Powstańcom powiodło się 
eksplodować wielkie naboje 
dynamitowe pod murami for- 
tu Kissamo. 

Admirał Canavaro, oficer 
włoski, dowódzca flotyli mo- 
carstw, pozwolił powstańcom i 
ich rodzinom opuścić półwy- 
sep Akrotiri ubiegłego piątku 
i przenieść się do głębi wyspy, 
gdzie snadniej im będzie do- 
stać żywność jak na wyżynach 
Akrotiri. Powstańcy i ich ro- 
dziny uwierzyły w słowa ofice- 
ra izabrawszy żony i dzieci i 
spędziwszy bydło, spuścili się 
z wyżyn Akrotiri z myślą prze- 
niesienia się do wyspy. Zale- 
dwie jednak doszli do równi- 
ny, kiedy niespodzianie napa- 
dli na nich baszy-bożuki, w li- 
czbie od 200 do 300, którzy 
dali morderczego ognia kara- 
binowego. Sila turecka skła- 
daia się po największej części 
z uciekinierów garnizonu Seli- 
no, którzy mimo uroczystej 
obietnicy danej reprezentan- 
tom mocarstw, że już więcej 
nie podniosą broni na chrze- 
ścian, znów zostali uzbrojeni 
przez rząd turecki i napadli na 
chrześcian. 

Pancerniki cudzoziemskie w 


(Ciąg dalszy na str. 4-tej.) 
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(Dziesięć tysięcy.) 
KALENDARZA 


MARYAŃSKIEGO 
na rok 1838 


zapisaliśmy z Europy, który odbie- 
rzemy w miesiącu wrześniu br. 

Sprzedawać się będzie drożej niż 
poprzednich lat, ponieważ Kalenda- 
rze tak samo jak i inne książki, 
będą o 25 centów na Dolarze oclone. 

Kalendarz Maryański na rok 1898 
sprzedawać się będzie: 


Pojedyńczo z opłatą 


posełki - po 20c. 
Tuzinami (z) po $1.75 


Setkami (100) po $12.00. 


Tegoroczny Kalendarz (na rok 
1897) został już rozsprzedany w po- 
też miesiąca Stycznia a wielu 

a swego się opóźnienia ane 
Kalendarza y Aaram ak 
1897 nie mogło jaż odebrać. Dla 
tego kto przysłał 15 centów na 
Kalendarz i go nie odebrał i nie 
wybrał w to miejsce innej książki, 
temu poślemy Kalendarz Maryań- 
ski na rok 1898, gdy nam dośle 
jeszcze 5 centów Epia: zapłaconego 
cła). Kto żąda Kalendarzy Maryań- 
skich na rok 1898 i aby się nie 
opóźnił powinien zawczasu na Ka. 


lendarzę rzysełać obstalunki i za- 
liczki. ez zaliczek pod żadnym 
warugķiem do książki się nie za- 
pisujfi 

Pigrący po Kalendarze w mniej- 
szej Mości (do tuzina) muszą przy- 
sełać w a 


łą sumę E 20 cen 
przesyłkę sami opłacimy. Piszący 
po Kaiekinzse żądając tuzinami 
muszą przysłać przynajmniej poło- 
wę a drugą połowę zapłacą przy 
odbiorze. 


Pie.ą; ypo Kalendarze żędnjge © -acas 


setkami, muszą przysłać przynaj: 
mniej czwartą część a trzy czwarte 
zapłacą przy odbiorze. 

„Kto chce jeszcze kilka dolarów 
więcej na Kalendarzach zarobić a 
ma sposobność do większej rozsprze- 
daży niech przyśle $115.00. (Sto 
piętnaście dolarów) naprzód a wy- 
śle się tysiąc (1000) Kalendarzy 
YE przesyłką frachtem lub okrę- 

m. 


Kalendarz Maryański na 
rok 1898 kosztuje: 
Pojedyńczo z opłatą posełki 20c. 


Tuzin *ez opłaty $1.75 
Sto « « $12.00 
Tysiąc « « $115.00 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 


Dla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE. 


Pomimo że Rocznika III Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć) TygodnikiI, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 

W. DYNIEWICZ. x 


Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja- 
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
DWOR trzy dolary i osiem- 

iesiąt pięć centów ). Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty- 
godnika Pow. Nauk. pozosta- 
ło nam tylko kilka egzempla- 
rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów). 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kurs  Partoryum, 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W.i Z. 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


W 


ęgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 


i Szlązka 24% 15 
4134 25 

53 25 

15 

403 25 

25 


19 
W. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Kwiecień, 1897. 


8 Czw. 7 boleści N. P. M. 
9 Piąt. Maryi Egipcyanki. 
10 Sob. Akutusa, 

11 Nied. Anastazyusza. 

12 Pon. Juliusza, 

13 Wt. Hermenegilda. 

14 Środa Ezechiela proroka. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Z Warszawy piszą do krakow- 
skiego ‘“‘Czasu”: 

W sobotę 13 marca ks. Imere- 
tyński po raz drugi przemawiał do 
szerszego koła. Było to w klubie 
rosyjskim, gdzie go jako honoro- 
wego prezesa na ucztę zaproszono. 
Książę z góry uprzedził, że mów 
nie lubi i prosił, aby ich nie było. 
Skończyło się więc na tem, że sam 
wniósł toast na cesarza; jenerał 
Puzyrewski zaś krótko wzniósł 
zdrowie nowego naczelnika kraju. 
Książę odpowiedział jeszcze kró- 
ciej; dziękując za uprzejme przy- 
jęcie, wyraził przekonanie, iż mu 
wszyscy zechcą pomódz w spełnie- 
niu zadania, które go tu czeka. 

Podobno lakoniczność ta nie za- 
dowolniła wszystkich  biesiadni- 
ków, wypróbowani działacze spo- 
dziewali się czego innego, pocie- 
szali się tedy zwrotem, w którym 
nowy naczelnik kraju zaznaczył, 
iż liczy na pomoc wszystkich, wy- 
ciągnęli bowiem z tego wniosek, 
że już żaden z nich nie zostanie 
wyrzucony z donośnej posady, ja- 
ką zajmuje. Czy się tylko nie po- 
mylą. Osohy bardzo dobrze poin- 
formowane zapewniają, że jeszcze 
dużo zmian osobistych tu nastąpi. 

Mógłbym wam wymienić. cały 
szereg dygnitarzy, którzy nie po- 
zostaną, ale nie chcę antycypować, 
bo może jeszcze jenerał guberna- 
tor w ostatniej chwili zmieni decy- 
zye; od niego wszystko teraz zale- 
ży. Tymczasem jeszcze wszystkim 
drżą łydki, bo dymisye spadają 
jak pioruny z pogodnego nieba, a 
gdy nawet taki dąb, jak Apuchtin 
runął, cóż mówić o skromniejszych 
drzewkach, które zaledwie zapuści- 
ły korzenie. 

Podobno wysłany w  senatory 
eksgubernator Apuchtin, któr wró- 
cił w sobotę 13 marca do Waraza- 
wy, zamierza wśród nas zamie- 
szkać. Oczywiście nie dla tego, 
żeby nas pokochał albo naszą mi- 
łość zyskał. Do przyjaciół w Pe- 
tersburgu raczej odezwał się, że 
uważa za obowiązek, choć usunięty 
z urzędowego stanowiska, wytrwać 
na wysuniętym posterunku, który 
zajął. Myśli on w dalszym ciągu 
skupiać koło siebie dawnych przy- 
jaciół, a nie traci nadziei, że uda 
mu się wywierać pewien wpływ 
na szersze koła Rosyan tutejszych. 
Może zresztą i jenerał gubernator 
będzie kontent z jego pozostania, 
znajdzie go bowiem na zawołanie, 
gdy okaże się potrzeba udzielania 
pewnych wyjaśnień co do łapowni- 
ctwa praktykowanego na wielką 
skalę w okręgu naukowym za rzą- 
dów Apuchtina. Policya ma bar- 
dzo obszerne o tem akta, które 
już były w ręku p. Petrowa, obe- 
cnie zaś znajdują się zapewne w 
biurze nowego jenerał gubernatora 
Imeretyńskiego. 

Zresztą nie ma prawie ojca ro- 
dziny, któryby nie mógł udzielić 

ewnych co do tego łapownictwa 
informacyj. 

— Z Ukrainy:— Pogłoski o rze- 
ziach żydów na Ukrainie krążą po 
Lwowie na tle prywatnych listów, 
nadeszłych z Kijowa. Jeden z tych 
listów, datowany z Winnicy w gu- 
bernii kijowskiej dnia 23 lutego 
(starego stylu), a otrzymany przez 
jednego z tutejszych bankierów, 
brzmi: 

«Straszne rzeczy dzieją się w 
Szpale, w naszej gubernii. Obawia- 
my się, że zaczął się tam ruch po- 
dobny do tego, jaki lat temu 12 
tyle rodzin żydowskich zniszczył. 
w Szpsle rozjuszony tłum prawie 
wszystkich żydów pozbawił mienia. 
Dużo jest rannych, zabitych, du- 


żo kobiet znieważonych. Wszy- 
stkie domy żydowskie po spladro- 
waniu zburzono, spalono. i, coz 


rzezi wyszli cało, giną z głodu pod 
gołem ziobaa: Choć dużo posyła- 
my pieniędzy, to one w obec roz- 
miarów klęski są kroplą w morzu. 
Możecie sobie wyobrazić, w jakiej 
żyjemy niepewności, z jakim lę- 
kiem udajemy się na spoczynek. 
To, co spotkało naszych braci w 
Szpale, może jutro nas spotkać. 
Kto wie, 


Otrzymaliśmy ze Szpały telegram 
z 68 słów, cały jakby jeden jęk 
umierających.” 

— Z Kujaw. — Z tejtu strony 
kordonu w podłuż Wisły zadłażo- 
na szlachta coraz więcej sprzedaje 
swe wsie, za to gospodarze wiejscy 
coraz więcej się dorabiają. W osta- 
tnim czasie kilka dość znacznych 
wsi nabyli chłopi polscy, które te- 
raz rozprzedawają w parcelach po- 
między siebie. 

Kupcy żydowscy z Warszawy i 
Prus zakapili znowu wielkie ob. 
szary lasów na polskich Kujawach, 
które na wiosnę zaczną wycinać. 


— Okradzenie kościoła.— Smutny 
wypadek zdarzył się w gubernii 
podolskiej w miasteczku Ułanowie 
—jak donoszą do “Wieku” war- 
szawskiego. Okradziono tam ko- 
ściół parafialny. Sprawcami świę- 
tokradztwa byli żydzi, którzy po 
wdarciu się do ubogiej świątyni, 
zabrali co było: to jest 40 rubli 
ze skarbonek, dwa kielichy i pu- 
szkę do komunikantów, komunikan- 
ty zaś rozsypali po dywanie. Po- 
nieważ w Ułanowie proboszcza nie 
było w tej chwili a dojeżdża tam 
tylko ksiądz z sąsiedniej parafii, 
nie spostrzeżono zaraz kradzieży. 
Nie mniej po stwierdzeniu jej tak 
energicznie wzięto się do poszuki- 
wań, że złoczyńców niebawem od- 
kryto w Janowie, miasteczku odle- 
głem o 30 wiorst. Kielichy ode- 
brano, pieniądze tylko przepadły. 
Żydzi są już w więzieniu. 


— Trzy teściowe. — W Warsza- 
wie jak wiadomo przeprowadzony 
został jednodniowy spis ludności. 
Otóż jeden z rachmistrzów tego 
spisu zwiedzając swój rewir na 
Powiślu, zanotował fakt następu- 
jacy wysoce charakterystyczny. 
jednem lokalu kotlarza fabryczne. 
go, wdowca po trzech żonach, 
mieszkają z nim wspólnie trzy nie 
młode kobiety, matki zmarłych 
żon. Rachmistrz zdumiony samym 
faktem, wdał się w rozmowę, z 
której wynikło, że teściowe kocha- 
ją swego zięcia, a ten ma dla nich 
niekłamane przywiązanie. Co je- 
szcze jest osobliwszem, że trzy ko- 
biety harmonijnie z sobą żyją 1 
podług jednomyślnej opinii sąsia- 
dów, rodzina cała odznacza się 


'przykładną zgodnością. 


— Długowieczność.— Na Litwie 
w powiecie trockim, we wsi Zy- 
dziszki, mieszka rodzina Kubli- 
ckich, składająca się z 11 osób 
płci obojej, przeważnie w wieku 
od 80 do 100 i wyżej. Patryarchą 
jest Łukasz Kublicki, liczący 102 
lata, dość ruchliwy i krzepki. Star- 
szy syn Leon jest żonaty, teściowa 
zaś jego, Maryanna Kuczenko, ma 
115 lat. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Ustawa kolonizacyjna.— Nie tak 
czarno jak wyglądało z początku. 

Ustawa kolonizacyjna podlega su- 
rowej krytyce niemieckich pism 
postępowych. Rząd przedłożył sej- 
mowi sprawozdanie z czynności 
komisyi kolonizacyjnej; berlińska 
“Freisin. Ztg.”, organ postępow- 
ców, spostrzegła, że choć 100 mi- 
lionów przeznaczono wyraźnie na 
wykupywanie tylko polskich posie- 
dzicieli, to z sprawozdania nie mo- 
żna się nawet dowiedzieć, wiele 
wykupiono polskich, a wiele nie- 
mieckich posiedzicieli. Zamiast tyl- 
ko Polaków wykupuje komisya 
także i Niemców j zastawia się 
tem, że jakby ona tylko Niemców 
nie wykupiła, toby ich wykupili 
Polacy, wigo wykupując Niemców, 
zapobiega i z tej strony, żeby się 
więcej ziemi nie dostało w ręce 
polskie. “Freisin, Ztg.” uważa to 
za bardzo liche zastawianie swych 
interesów komisyi. 

Komisya zakupiła dotąd 92,724 
hektary, pył. około 360,000 morgów 
ziemi. ykupiła głównie ziemię 
polską, dla tego jednak nie mo- 
żna jeszcze powiedzieć, żeby w zu- 
pełności zniszczyła ekonomiczną e- 

zystencyę tych, od których wsie 

upiła. 

W wielu przypadkach dzieje się 
przeciwnie; wielu na wielkich 
wsiach zadłużonych posiedzicieli 
ziemskich dostawszy dobrą cenę od 
komisyi, uregulowało swe interesa 
i okupili się na mniejszych wsiach. 
Inni pozakładali interesa po wsiach i 
wzmocnili stan mieszozański. O zu- 
pełnem zrujnowaniu zatem egz 
stencyi posiedzicieli ziemskich nie 
ma mowy. 

A jak się w ogóle przedstawiają 
stosunki rolnicze w tych powia- 
tach, w których komisya grunta 
ponabywała? Otóż w tych powia- 
tach nabyła ona z wszystkiej zie- 
mi pozostającej w prywatnem po- 
siadaniu, jeszcze nie dwa procent, 


kto ruch ten podniecił... | a z większych dóbr 3 i pół pro- 


GAZETA POLSELZA. 


cent, w przecięciu, tak że z wyją- 
tkiem niektórych powiatów nie 
znać wiele działania komisyi. W 
każdym razie nie można mówić o 
jakim pocieszającym rezultacie. 

Rezultat komisyi kolonizacylnej 
—pisze “Freisinnige Ztg.”—jest do- 
tąd woyóle lichy, a co ten lichy 
rezultat kosztował państwo. 

Na kupno ziemi wydano do koń- 
ca 1396 r. razem 55,611,000 m. 

Na pobudowanie budynków na 
parcelach, na zagospodarzenie ku- 
pionych dóbr, wreszcie na koszta 
administrayjne wydano około 24,- 
400,000 m. Na to wpłynęło do ka- 
sy komisy kolonizacyjnej z powro 
tem 100,000,000 m., tak że dotych- 
czasowy wydatek wynosi około 
14,000,000 m. 

To znaczy wydano już ściśle 
69,921,786 m. okrągło zatem z 100 
milionów już 70 milionów m. 

Pozostaje już tylko 30 milionów 
do wydania, a za ten pozostały 
pieniądz komisya już wielkich rze- 
czy nie dokaże. 

Wielkiej pociechy nie mają z 
ley milionów Niemcy, ‘‘Freisin. 
Ztg.” oblicza, jak kosztownie musi 
komisya pracować. Zanim wieś za- 
kupioną rozpazrceluje, musi ją sama 
administrować czasem przez kilka 
lat. Na tej administracyi nie tyl- 
ko nie dostała procentów od sumy 
kupna; ale dołożyła do administra- 
cyi tych wsi razem 4,633,000 m. 
W ostatnim jeszcze roku dołożyć 
musiała tylko 409,000 m., więc w 
sprawozdaniu pisze z radością, że 
to — postęp. , 

W końcu pisze “Freisin. Ztg.”, 
że niemiecki chłop z zachodnich 
Niemiec nie chce się wogóle oku: 
pywać na Wschodzie, żeby tu wy- 
rabiać sobie pracą egzystencyę. 
Poszliby tam może chłopi niemiec. 
cy może liczniej, gdyby mieli na 
parceli utrzymanie, ale nie potrze- 
bowali pracować. Trzebaby im za- 
tem dać parcele i jeszcze wyposa- 
żyć w kapitał. Na to jednak 100 
milionów nie wystarczy, na to po- 
trzeba—300 milionów. 


Hotel *Wiktorya” w teatrze pol- 
skim został podług *Dzien. Pozn.” 
wydzierżawiony na lat 12. Nowy 
dzierżawca p. Mylo, poddany pru- 
ski, prowadził wielki hotel w War- 
szawie, przed 3 laty został ztam- 
tąd wydalony. Płacić będzie w 
pierwszych 3 latach 14,000, w na- 
stępnych 9 po 16,000 m. dzierża- 
wy. “Dzien.” pisze, że “Pomoc” 
na poprzednim dzierżawcy nic nie 
straciła. Pan Mylo urządzi w re- 
stauracyi kawiarnię wiedeńską. 


— Poznań.—Po wojnie przeciw- 
ko polskim nazwom miejscowości 
przyszła teraz kolej na spolsczone 
nazwiska rodzinne. O takiej dobro- 
wolnej a częściej przymusowej *re- 
germanizacyi” nazwisk donosiliśmy 
nieraz w ostatnich tygodniach; 
dzisiaj donoszą znowu z Piły, że 
tamtejsza izba karna skazała na 
karę pieniężną niejakiego Krygiera 
i Szmyta za samowolną zmianę 
swego nazwiska “Krueger” a dru- 
giego “Schmitt”. Dzięki założonej re- 
wizyi zniósł *kamergerycht” odno- 
śne zasądzenia i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. 


— Poznań.—Kamienicę przy ul. 
Wiktoryi nr. 9 kupiła p. Levin za 
157608 marek od p. Teofili Tacza- 
nowskiej. 


— Gniezno. — Powiesił się tutaj 
w wem pomieszkaniu przy ulicy 
Wilhelmowskiej nr. 2, szewc Fry- 
deryk Perrautt. Zdaje się, że oba- 
wa przed karą popchnęła go do sa- 
mobójstwa. P. wziął swego czasu 
od tutejszego mistrza szewskiego 
p. Krysztakiewicza i od 4 innych 
szewców z Trzemeszna skóry na 
przyrządzenie cholewe« dla 30 par 
butów. Do pracy się jednak nie 
zabrał i skórę zastawił w lombar- 
dzie za 30 marek. Gdy zeszłego 
czwartku 18 marca zażądano od 
niego zamówionych cholewek, P. 
przedłożył im kwit lombardowy z 
prośbą, żeby skórę z lombardu wy- 
kupili. Zagrożono mu wtedy, że 
zostanie oddany do prokuratora, 
jeżeli skóry mie wykupi, lub nie 
zwróci pieniędzy za skórę. Skóry 
wykupić nie mógł, i z obawy przed 
karą życie sobie odebrał. 


— Zęby w żołądku. — Z Pozna- 
nia donoszą: Sztuczne zęby poł- 
knął jeden z tutejszych agentów 
przy spożywaniu wieczerzy. Zatrzy- 
mały się one w gardle, ale lekarze 
wepchnęli je do żołądka, aby za- 
pobiedz niebezpieczeństwu udusze- 
nia. Obecnie znajdują się zęby w 
żołądku, a pacyent, nie uczuwając 
żadnych zgoła boleści, je i pije z 
jak najlepszym apetytem. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Działdowo, — Z rozporządzenia 
rosyjskiego prokuratora rosyjskie- 
go, został w Iłowie aresztowany 
rosyjski oficer Stefan Wenger, po- 
chodzący z Prasnysza w Polsce. 
Wenger skrył się na Mazury, p 
nieważ zamordował swoje dziecko. 
Podług jego opowiadania, to chciał 
on swoje dwumiesięczne dziecko 
oddać ludziom na wychowanie, w 
drodze jednak dziecko umarło; aby 
się ochronić przed ludzkiemi języ- 
kami, uciekł do Prus, 


— Różanna pod Świeciem. Ro- 
dak nasz p. Manikowski z Warlu- 
bia kupił posiadłość wynosząc 
169 mórg za 33 tysiące marek o 
Niemca Szwanke w Polskiem Łą- 
ku. Tenże p. M. rozparcelował 
swoją posiadłość we Warlubiu po- 
między naszych rodaków. 


SZLĄZK. 


Racibórz. W ostatnich stu la- 
tach miała parafia racibórska tylko 
| trzech proboszczów. Ks. Jan Zo- 


łądek, który przybył 1792 roku do 
Raciborza jako kapelan, był kust- 
toszem (tyle co proboszczem) aż 
do rokn 1808, a odtąd aż do roku 
1836 proboszczem miejskim. Jego 
następca, ks. Fr. Heide, objął pro- 
bostwo w roku 1837, a zarządzał 
niem aż do roku 1867. Po nim na- 
stąpił ks. Schaffer, który parafią 
raciborską aż do dziś dnia zawia- 
duje. Liczba dusz wzrosła w tym 
czasie bardzo znacznie. W roku 
1814 liczyła parafia ogółem 2400 
dusz, a 1895 roku 16,114 czyli 7 
razy więcej. 


— Potworek. Dziwne dziecko na- 
rodziło się, jak doniosły gázety 
szlązkie, w domu pewnego górnika 
w Mikulczycach. Dziecię to miało 
dwie głowy, a w tych głowach 
wyraźnie było widać 4 oczy, 2 no- 
sy, dwoje ust, a tylko dwoje uszów, 
Żyło tylko godzinę. 


POD AUSTRYAKIEM 


GALICYA. 


Wybory w V kuryi w Galityi 
stały się klęską dla ruchu ludowe- 
go, a z względu ua krwawe zaj- 
ścia ua Rusi, przerażającą klęską 
dla całego narodu polskiego. 

Biedna Galicya, biedny naród 
polski. Od lat 30 ma Galicya swo- 
bodne rządy i samorządy, a jednak 
z Rusinami ani tyle się nie poro- 
zumieli, żeby przynajmniej zabez- 
pieczyć sobie — wybory bez krwi 
rozlewu. Na Rusi zaszło kilka 
wypadków, gdzie lud rusiński rza- 
cał się na urzędników starostwa, 
nie tylko w obronie swej niby za- 
grożonej wolności wyborczej, ale 
szedł w uamiętności tak daleko, że 
choć urzędnik ratował się ucieczką, 
to go jeszcze gonił, szukał w schro- 
nieniu i znalazłszy go, dosłownie 
mordował, działo się to wszystko 
w pobliżu — dragonów  austryac- 
kich. A jak przyjdą wstrząśnienia 
w Europie i na Rusi galicyjskiej 
zjawią się dragoni rosyjscy, Go się 
tam wtedy dziać będzie, jeżeli już 
dziś leje się krew przy wyborach. 
Pamiętajmy, że właśnie Ruś gaii- 
cyjska jest historycznem polem so- 
cyalnych wybachów starej Polski; 
na polacb galicyjskiej Rusi doka- 
zywali  kozacy Chmielnickiego 
przed 200 laty, a nie daleko od 
nich dokazywał Gonta i Zelaźniak 
przed 100 laty, a teraz dokazują 
wyborcy z 5 kuryi. 

I spokoju nie ma, ani widoków 
na spokój. 

Galicya kształci teorye o lojal- 
ności, nawet trójlojalności a sama 
u siebie nie może znaleźć podsta- 
wy, na którejby się Polacy jako 
tako porozumieli z Rusinami. 
Sprawa ta obchodzi nietylko Gali- 
cyą, ale całą Polskę. Nie byłoby 
to mądrzej i polityczniej dać chło- 
pom ruskim zupełną swobodę przy 
wyborach. Toć w ogóle z kuryi 5 
wybierają tylko 15 posłów w Gali- 
cyi; niechby sobie byli chłopi ru- 
sińscy wybrali 5 lub 6 swoich, a 
nie byłoby gwałtów i mordów. Na 
15 przeprowadzili starostowie 9 czy 
10 posłów po swej myśl. Co ci po- 
słowie krwi kosztowali, ilu Rusi- 
nów do więzienia wzięto: co chwila 
żandarmi chwytają księży rusiń- 
skich — unickich — i wiodą do 
więzienia. 9 posłów zyskanych a 
jakie popychanie Rusi w objęcia 
— Rosyi. 

Gdzie tu rozum polityczny! 


— Stan średni przy wyborach 
V kuryi. — Ruch ludowy po- 
niósł klęskę, bo na 15 przeprowa- 
dził tylko jednego posła, dr. Win- 
kowskiego, adwokata z Tarnowa. 
Syn mieszczanina, liczy lat 40, gło- 
wa polityczna, charakter dzielny, 
ruch ludowy wiele sobie obiecuje 
po nim w Lwowie, ale to też 
wszystko. Starostowie swym nacis- 
kiem przeprowadzili na 15 dwie 
trzecie swoich — obok nich tylko 
socyaliści tryumf odnieśli i zdobyli 
w Głalicyi dwie stolice Lwów i 
Kraków, stolicę magnatów i księży, 
przygniatającą większością. Miesz- 
czaństwo, stan średni został przez 
socyalistów w tych dwóch stoli- 
cach formalnie zgnieciony. 

Jest to znamienny objaw. 

Wybory galicyjskie wykazują, 
jak mało jeszcze jest mieszczań: 
stwo nasze politycznie wyrobione, 
jak mało jeszcze dochowało się 
charakterów obywatelskich polity- 
cznych. Wybory galicyjskie wy- 
kazują, że my mieszczanie jesteśmy 
w oświacie politycznej co najmniej 
o 100 lat cofnęci od Niemców. Ob- 
jaśnimy to zaraz. 

My jesteśmy niby i katolicy i 
bardzo pobożni i ani śnić, żeby sgo- 
cyaliści znaleźli wstęp do ludu na- 
szego. A jednak w Krakowie i 
Lwowie gsocyaliści wzięli górę, a 
mieszczaństwo okazało się bezra- 
dne i bezsilne. 

Wiedeń uchodzi zo miasto libe- 
ralne, żydowskie, tam główne gnia- 
zdo socyalistów. Żydzi zaatako- 
wani antisemityzmem mieszczan, 
popierali na wszystkich punktach 
socyalistów; nawet rząd nie łaskaw 
na antisemitów i dr. Luegera pa- 
trzał przez palce na agitacyjne wy- 
bryki socyalistów, a jednak miesz- 
czaństwo sprawiło żydom i socya- 
listom taką klęskę, że ani jeden 
socyalista nie został wybrany 
i mieszczanie wiedeńscy wybrali 
wszystkich 6 posłów swoich, jakich 
Wiedeń w V kuryi wybiera! 


W Wiedniu mieszczaństwo nie- 
mieckie gniecie socyalistów a w 
Krakowie i Lwowie socyaliści gnio- 
tą mieszczan polskich. Czemu? — 
bo my mieszczanie jesteśmy w o: 
świacie politycznej znacznie zaco- 
fani. 

W Krakowie i okręgu krakow- 
skim na 26,699 głosów oddanych, 
dostał socyalista Daszyński 21,302, 
dr. Mikołajewski kandydat ruchu 
ludowego ledwie 3445, a książe 
Poniński, popierany „przez magna- 
tów i księży, ledwie 3059 głosów. 


W Lwowie i okręgu lwowskim 
na 27,688 oddanych głosów otrzy- 
mał socyalista Kozakiewicz 15,310, 
Mochnacki, kandydat demokraty- 
czny 6595, a radykalny p. Brzeiter 
3719 głosów. 

Ruch ludowy pierwszy zabiera się 
do politycznego kształcenia i wy- 
chowania stanu średniego miejskie- 
go i wiejskiego. U nas pod ber- 
łem pruskiem i w Galicyi przyszedł 
on dość późno, i wszystkie partye 
cisną na niego i podkopują jego 
rozwój. Nie tylko w Lwowie i 
Krakowie, ale w innych okręgach 
poniósł stan średni klęskę. { tak 
np. przepadł poseł Potoczek w V 
tej kuryi, światły gospodarz wiej 
ski; przepadł ks. Kopyciński, tak- 
że poseł, który we Wiedniu nie 
cierpiany jest w Kole, bo uchodzi 
za demokratę. Wszystkie lepsze 
kandydatury stanu średniego upa- 
dły, bo ten stan politycznie jest 
jeszcze za mało wyrobiony. 

Że panowie krakowscy lamentu- 
ją w “Czasie” srodze, iż ich *świę- 
ty Kraków” został zeszpecony zwy- 
cięztwem socyalistów, nie trudno 
się domyślić. “Czas” krakowski aż 
jęknął z bólu, takiego despektu się 
nie spodziewał. 


— Telegram do króla greckiego. 
Grono słuchaczów uniwersytu Ja- 
giellońskiego w Krakowie, wysłało 
następujący telegram do króla Je- 
rzego: “Jego królewska mość, król 
Jerzy, w Atenach. Kółko słucha- 
oczów prawa uniwersytetu krakow- 
skiego przesyła szlachetnemu naro- 
dowi greckiemu najszczersze życze- 
nia z okazyi walki, jaką podjął z 
despotyzmem  azyatyckim na Kre- 
cie. Oby ten cel wzniosły zdołał 
osiągnąć jak najrychlej. Niech żyje 
Grecya!”, 


Jak się dowiadujemy, 
cło na książki ma być po- 
łożone już od 1 Meja, br. 
Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclone. 


Na sprzedaż 


lub na wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
na dobrej ulicy. 

Po bliższą informącyą zgłosić się 
do redakcyi “Gazety Polskiej.” 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str, * 


— nabyc mozna — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks. dr, Łukowski, 


Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Gena 4 dolary, 


Cnicago, Ills, 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


$W. JOZEF, 


połączony z opisem nanigtawaie, 
szych miejso cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko- 
ścioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 


Cena 4 dolary. 


Nauka Wiary 


— | = 


Odycząjów Kościoła Katolickiego. 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li- 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1233. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta zd 
dować się powinna w każdej po 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Čena całego dzieła o. 
prawnego w płótno "$4 z złote- 


mi wyciskami 4.00. 


6” Przesyłkę opłacamy sami, 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


Severy Balsam na Płuca 


Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię- 


bieniu, Chrypliwości i Łechceniu Gardła wydarzające 


odczas KATARU. 


się 


Zapobieży się niejednemu wypadkowi 


UCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo- 


lenie. Spróbujcie. 


Cena 25 i 50 e. 


SEVER%* LAXOTON 


Przyjemne do zażywania i 
Zatwardzenie, Nerwowość, 
w Żółtaczce Dzieci. 


Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 
ewne w swych skutkach. Wyleczy 
Rozdraźnienie i działa wybornie 
Nigdy nie 


bądźcie bez butelki. 


Cena 25 centów. 


SEVERY 


KOBIECY REGULATOR 


Lekarstwo dla Kobiet. Leczy wszystkie choroby im właści- 
we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 


Uczucia, uzdrawia macicę i czyni kobiety wesołemi i szczęśli- 


wemi. Cena $1.00. 


Na sprzedaż: W aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, (Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Cross, 
980-982 Wells Street, 


CHICAGO, 3 £ 


TELEFON 3443. 


Skład Fortepianów 


- ILLINOIS: 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye for- 


tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 


IORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścicieli 


566 N. Ashland Ave., 


8 drzwi na północ od Milwaukee Ave. 
(4 macie zata 
J 


z waszymi dzierzawcami? 
dztmy wam pracy, przykrości | wydatków. 
s c . 


Przyjdźcie do nas; rada z 


Niekosztu- 


je Was nie 
je zobaczyć. 


= v zega 
\ M 


6140-0 
etno; 


press agentowi 


Was zi zapłacicie 
lko $4.39 i sbio je zabierzecie. 
ie sześć dostaniecie jedno darm 


INSURANCE WHOLESALE WATCH CO., 
89 Washington Str., Chicago. 


WANTED—AN IDEA $rosznhisk 


Jeźl. sprze- 


thing to patent? Protect yourideas ; they may 
HN WEDDER= 


bring you wealth. Write JOHN 
URN. & CO., Patent Attorneys, W; 
C., for their $1,800 prize offer. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 


, Hurtowny i drobiazgowy 


232—334 E. Randolph Str, 


pomiędzy Franklin i Market ul.: 


CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepsz rawdzi 

Ser Edamski ? Ser Pame h ąz Acarski, 

Frómi - de = i BUT POORAN 

nny, Neuszatelski i Limb 

Brunświcki salseson, a." 

wiam, koza szynki, 

qdzone i marynowane w 

Hollandzkie sztokfisze, obowi, 

Nowe Hollandzkie śledzi. 

Prawdziwe francuzkie sardyn i 

Francuzki groch, najlepsz. „e 

Niemieckie szparagi, krajang fasolę, 
kasz. 


ły, soczewi: gb P 


ką ryżow: 
Świeże suszone krayby, theii 


powi 
z a gani , mi zdały, c m. 
e z ni runel 
Francuzkie wieże e 


Najle „Vanille czekoladę z Cocao, 
Prawdaiwę rosyjsk: herbatę? extrakt mięsny 
Prawdziwą wawe, ava, Mokka i Ri 

wdziwą tab ia Loe "a, 


pantofle” (drewniaki), 
„ wieże walzywowe, siemię trawy, 
a, Aii siemie Eonopaliis 1 


jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf. 


K. B. CZARNECKI. 


W. KORALESKI, 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue 
602 Noble Str. Chicago, Ill. 


$2.50. 


CROWN 
260 South Clark Street 
GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO, 
Pożyoêki na własność realną" 


Karavi ogólne sprawy bankier- 
skie, 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 


Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpis 
ogłoszenie i a e" 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy į przesyłką 
sami opłacimy: 60 naszych wystawionych Cygar i absolu- 
tnie xa darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa- 
rantowany, że idzie regularnie alho wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express Č. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


My jesteśmy opinii, żę przez podawanietej ni 
ni 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze (dres 3 


CIGAR COMPANY, 


- Chicago, Illinois. 
E. M. DYNIEWICZ, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY,” 
— WYRABIA — 

Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon 

trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 

1 wszelkie interesa w zakres nota 


ryacki 
532 Noble Stras Chicago, BL. 


R 


GAZETA ŁOLSEA, 


KUCHARKA LITEWSKA. 


ZAWIERAJĄCA: 


Przepisy grantowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintny ch, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumum, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 

Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 


DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L. Z. 


_ (Ciąg dalszy.) 


50. Kołduny. 


Pokroić drobno cztery funty tłustego wołowego mięsa 
od krzyżówki, włożyć funt drobno pokrojonego wołowego 
łoju lub szpiku, posolić, popieprzyć, wsypać garść suchego 
startego na proszek majranu, wlać ugotowanego smaku z 
kilku pokrajanych cebul, i wymieszać mocno na massę. Zro- 
bić ciasto z kilku jaj, mąki i trochy wody, robić wałeczki, 
krajać na kawałki, wywałkować każdy na osóbny krążek, na- 
kładać farszu i zawijać, Skoro wszystkie będą gotowe, spu- 
ścić do gotującej się wody; jak na wierzch wypłyną, odce- 
dzić i wyłożyć na półmisek. 


51. Kołdunki z gotowanego mięsa. 

Gotowane mięso pokroić i drobno usiekać. Podsmażyć 
parę upieczonych i usiekanych cebul w sporej łyżce masła, 
zmieszać z mięsem, podtuszyć i ostudzić. Posolić mięso, wło- 
żyć szczyptę pieprzu, trochę suchego startego na proszek 
majranu, jedno jaje i wymieszać na massę. Zrobić ciasto jak 
na kołduny z surowego mięsa, wkładać w nie po trochu te- 
go farszu, zawijać i spuścić do wrzącej wody. Po ugotowa- 
niu i odcedzeniu, zalać rumianem masłem z sucharkiem na 
półmisku. Można te kołdunki smażyć na tłustości lub maśle, 
i podawać do niebielonych buraczków. 

Dla odmiany można włożyć do farszu usiękanego śledzia. 


Można jeszcze inaczej podawać te kołdunki. — Wysma- 
rować rądel masłem, położyć rząd surowych kołdunków, po- 
sypać parmezanem, skropić masłem i tak układać warstwa- 
mi do końca; zalać na wierzch rumianym buljonowym sosem 


jak do kotletów i wstawić do pieca aby się zapiekło. 


52. Bigos z pozostałego gotowanego mięsa. 


Kawał sztuki-mięsa obrać z tłustości i pokroić w kostki, 
Podrumienić łyżkę mąki w maśle, rozprowadzić buljonem lub 


gotowaną wodą i zagotować; włożyć kilka pokrajanych w 


talerzyki kwaśnych ogórków lub winnych jabłek i znowu za- 
gotować; jeżeli sos za rzadki, wsypać trochę tartej bułki lub 
chleba, włożyć mięso, ogrzać mocno i wydać. 

Jeżeli sos zbyt kwaśny, można go trochę podpalić cu- 


- krem. 


53. Potrawa z mozgów z cytrynowym sosem. 


Podsmażyć łyżkę mąki w maśle, rozkroić po połowie 


obraną cebulę, zalać buljonem i ugotować; przecedzić przez 
sito do masła i wlać trochę cytrynowego sosu 1 drobno usie- 
kanej skórki z samego wierzchu. Ugotować mozgi w rozso- 
lonej wodzie, oczyścić z plew, pokroić w kawałki, a umo- 


*czywszy w jaju i sucharku, podsmażyć. Na wydaniu oblać 


zagotowanym sosem. 


54. Potrawa z mozgów z rumianym sosem. 


Wymyte mozgi ugotować w rozsolonej wodzie, odce- 
dzić, oczyścić z plewy, pokrajać w kawałki, umoczyć w jaja, 
osypać sucharkiem, usmażyć w maśle, i zalać następnym so- 
sem: — Szklankę dobrego buljonu zarumienić podpalonym 
cukrem, podsmażyć łyżkę mąki w maśle, zmieszać, zagoto- 
wać i zalać mozgi. Można do sosu włożyć trochę  piklów 


lub kaparów. 


—PBZOWOOSŁEŻ—— 


b) CIELĘCINA. 


- Rozmaite z niej potrawy. 


WSTĘP. 


Wszelka cielęcina, mająca służyć do rosołów lub potra- 
wek, powinna się ociągnąć czyli obielić następnym sposobem: 
porąbać ją w kawałki, wrzucić. do wrzącej wody, zagotować, 
a skoro szum się znajdzie wyjąć i przemyć w zimnej wodzie. 


1. Pieczeń cielęca, pospolita. 

Białą i tłusta pieczeń cielęcą wybić mocno, wymyć i tro- 
chę wymoczyć. Oblać octem, za godzinę włożyć na rożen i 
jec na wielkim ogniu polewając masłem. Chcąc ją piec w 
piecu, należy nalać trochę wody lub buljonu do brytfanny, 
położyć krzyż z łuczywy brzozowej, a na nim pieczeń, aby 
nie przypadła do naczynia. Trzeba ją często „przewraca i 
polewać topionem masłem, aby była soczysta i krucha. Na 
wydaniu osypać sucharkiem i zalać jej własnym sosem. Pie- 
czoną na rożniu zalewa się masłem; jeżeli spora, potrzebuje 

półtory godziny czasu do upieczenia. 


9. Pieczeń cielęca szpikowana. 


Dobrą i tłustą pieczeń wymoczyć w słodkiem mleku przez 
parę godzin, wyjąć, włożyć na kilka minut do wrzącej wody, 
wycisnąć, osolić, naszpikować słoniną, a. na rożen, i piec 
polewając masłem, W czasie pieczenia podstawić patelnię, aby 
sos na nią ściekał. Skoro będzie gotowa i rumiana, zdjąć z 
rożna, osypać sucharkiem i zalać sosem. , 3 

Dobrze jest przy dopiekaniu pieczeni Pty jeszcze 
na rożniu sucharkiem, skropić masłem, i zdjętą zalać sosem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


RADIO BRZ: „GK S t 


Dzieła ważniejsze, 


które się ani w większej ilości ani też księ- 


garniom taniej nie sprzedaje: 


ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara- 
nowski. (A Grammar for English speaking people to 


learn 


Polish with pronunciation of Polish words in the English 


language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez 


Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 


polsku. — W mocnej oprawie pół skórkowej, z w 
marmurowymi brzegami. A K 


BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG 


zł. tyt. 1 
ena $3.75. 


tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 


chiusza, z kilkuset rycinami. — 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski 
łożony przez księdza Jakóba Wuj 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie 
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, 


PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA: 


OWY (Pana Naszego Jezusa 


prze: 


ka ozdobione 200 rycinami i 


czyli 
płó- 


marmurowe brzegi. 
z Cena $12.00 


Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. | 


Pisma BA Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 
Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa. — 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
EAT Po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 

enecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Urso. — Z pamiętnika poznańskiego nau- 
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La- 
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. - - z 

Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy 

Potop, powieść historyczna, 6 tomów - x 

Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy 

Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z 
Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten 

Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 
nikły — U źródła. — Lux in tenebris lucet. — Bądź 
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli 

Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach É 

Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach - g 

Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 
oyami w tekście - są . : 5 


[W Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. 


$6.25 
$5.00 
$7.50 
$3.75 


$1.25 


$1.75 
$5.00 
` $5.00 


$5.50 


ES" Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów. 


Biblia łacińsko-polska, czyli Pismo Święte 
Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol- 
ski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). 

Cantionale Eoclesiasticn m -Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislinetione ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. j . ? 

Cichy Janek i arofa Franek. Powieść w dwóch to- 
mach, przez Edwarda Lubowskiego. - - E 

Chrobry. Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au- 
tora «Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. - - - 3 ź 

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 

Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 
napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra- 
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem - . 

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. - - - - - 

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird'a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. - - - - `- - 

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa 
Testa i innych, przez J. n ial aree iena . aa 

Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta 
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba Wuyka 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. A 


Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i 
$1.25. 


wszystkie święta, itd. . . . A 


Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
sunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. : - - - - - 
Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ- 
* kowej, Pep, M. Prevot- Brdojóe. Z francuzkiego naślado- 
wała M. J. Zaleska. Z 7 rycinawi. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem 
Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant. 
Chmielowskiego, M. S. T. < TALARE . 


Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła ś. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ- 

i wespołek z innemi drobniejszemi pismy tegoż X. Piotra 
Śkargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia % Privilegio 8. R. 

M. LĄ . . . . 
Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks. 


Piotra Skargi, S. J., 3 tomy. ° - A 
Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi- 

skupa Płockiego. 5 : . A ; 
Kochanek 


Lubowski. 


Król Krak i królewna Wanda. Opowiadanie przedhi- 
storyczne dla młodzieży, przez autora Bitwy pod Raszy- 
nem”. Z 8 obrazkami. ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem 

“Lutnia”? (Z nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męzkich, 
polskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
dyrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy > - 


Mo wy Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św. 
Jędrzeja, przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 
ła (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 
brzegi. . . . . 

Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 

rowadząca, na "m części podzielona przez ks. Karola Fa- 
ianiego, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. 

Miesiąc najsłodszego Serca J ezusowego, 
przez ks. Prokopa, kapucyca, opr. w ang. płótno, z czerwo- 
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. k 

Mowy Pogrzebcwe przy zmarłych różne 
Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego 
wicza, zgrom. ks. Reformatorów. 


Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północnej, napisał Mayne-Reid, rzełożyła z angielskiego 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W potne oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi 1 złotymi wyciskami i złoconym tytul. 


ły lord. Powieść dla młodzieży, napisała Frances Hodgson 
Ma Barnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z „ne 

mi.) W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 

wyciskami i tytulikiem. s x = Ś 5 sk 

3 3 i. Martwa natura. Urbanowa. Morze. Ksawery. 
> W star m miynie. Moja Cioteczka. W winiarskim forote, 

Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa. 


„Anusia. Z cmentarzy. . - A 


Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 


wieku i stanu. 
onrada Piramo- 


$18.00 


32.50. 


32.25 
$1.50 


$2.25 


$1.75 


$2.00 


$2.50 


$5.00 


$2.25 


$2.25 


$3.00 


32.75 
$8.00 
$2.00 


$2.00 


$2.25 


$3.75 


$9.00 


$5.50 


$2.25 


$2.00 


$1.75 


$1.75 


$1.50 


Mieszkaniec Puszczy. Powieść Coopera dla młodzieży 
opracowała M. J. Zaleska. Z 5ciu obrazkami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami - 

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry- 
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło- 
tymi wyciskami i tytulikiem. - - - - 

Opisy i przygody z podróż różnych częściach 

E áwiata. P Zebrał i ułożył KA Ada 6 IRON 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli- 
iem. - - = 5 3 Ś 3 

Opowiadania., (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se- 
natorska Dola, — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako- 
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re- 
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia, — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. - - - - - - 

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade- 
mii Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 
krak. - > : - - - - 

365 Obiadów za pięć zlotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 
poradnika porządku itd. A i $ A 

Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda jẹ 
zyka niemieckiego do mauczenia się pisać, czytać i roz- 
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau- 
czyciela, z kluczem na końcu. . . : $2.00 


Postilla Catholica, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników iinnych świę: 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 


81.75 


32.25 


32.25 


$1.00 


$3.00 


z Wągrówca Teologa 8. J., cum gratia & Prinil; S. R. M. 
2 bardzo grube tomy. . . . à $16.00 
Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 


Południowej. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła z angiel- 
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- 
tulikiem. - - - - $ =. = 
Porwana Siostra, napisał Mayne Reid. Przekład P. S&S., 
z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, ze złotymi 
i czarnymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 
Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. - 
Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze- 
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
j z złotymi i czarnemi wyciskami 


$1.75 
$1.65 
$1.65 


pięknej oprawie płóciennej, 
i złoconym tytulikiem 
Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimma. Z 6 rycinami kolorowanemi. W 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. A : 
Powieści Niemoralne, obrazki z życia rzeczywistego, 
napisał Edward Lubowski. Zawiera: 1) Papo. 2) Niedo- 
brani. 3) Stara żona. 4) Takie wszystkie. - 
Pierwsze walki. Powieść. Przekład z włoskiego Emilii 
Kułakowskiej. - - s ź = 3 
Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karol Jurkiewicz. Ozdobione 
32-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar- 
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 
Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- 
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) - 
W Połcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską. - - z - - - 
Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi 1 
złotymi i ze złoconym tytufkiem - - - 
Wyprawa po skarby uxryte w pośród puszczy. Przy- 
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz- 
kiego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. 
W więzach. Powieść przez Ouidę — dwa tomy w jednym. 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 
tomy. — 1. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - = - - - $2.50 
Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel- 
nego. Ułożone do grania* na organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena —. - . 85.00 
Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja- 
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko-katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena = è $2.75 
Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo- 
cnej oprawie, cena - - . $250.00 
Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena è $5.50 
Plato V. Reussnera najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- 


$1.75 


$2.00 


$2.00 


150 


$3.25 
$1.25 


$2.00 


$2 00 


$1.75 
150. 


cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena - - 3 $2.00 

M. Joel. Polnische Grammatik, z kluczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena - - Y w $3.50 


Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 
znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75 

Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena Ty $13.65 

Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena a $7.00 

Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła- 
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena | - i $9.00 

Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej pei cena 

= 3.50 


Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi- 
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 
śpiżarnianych, cena 4 g A $3.00 

Filotea czyli droga do życia pobożnego napisana przez św. Franci- 
szka Salezyusza biskupa i książęcia (renewskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podług 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w mocnej 


oprawie z złoconemi brzegami, cena - + $2.50 
Droga do życia po bożnego, przez św. Franciszka Salezyusza, 

w A oprawie, cena — ~ e f K 
Godzina Śtraży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 

okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena . 756. 
Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 


Powstanie Narodu Polskiego w r. 1880—1831 od epoki na 
której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochracki, z mapą 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez Tadwika 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00 

Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta- 
wił E. Callier, porządkiem Ag nk PORĘ Dydw: Mierosła- 
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej opra- 
wie, cena A z a Ę s F $5.0 

Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Bobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena =- 850, 

Historya Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edward Likowski, cena - - 4 $3.50 

Wykład Listów św. apostoła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 
i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25 

Wieczór Św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi- 
gał ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena - $150 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSKI PLUMBER 


(CŁOWNIE.) 
. Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie sury. 


20 Chapin ul., Chicago, Ils. 
(Oct. 5—9) 


GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


FIRST i 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
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jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 
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dla użytku podróżnych w wszystkie ' części 
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POSYŁANE DARMO 
MĘŻCZYZNOM. 


Pewien człowiek z Indiana wynajduje 
znakomite lekarstwo przeciw 
opadnięciu z sił. 


Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
© nie będzie pisał. 


Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich., po la- 
tach walki przeciwko umysłowemu i fizycznema 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawną siię. 

Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre- 
p yz ouais p swe ori na JA 

emu, ry cie na jakąkolwiek 
płciową, które się zakawii z 


, słabość w krzy- 
żach, wyrzuty skórne, Środek ten działa szcze- 
gólnie orzeźwiająco i zdaje się działać Tie 
ezpośrednio, dając siłę tam gdzie jej w e 
potrzeba. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po- 
wstały wskutek nadużywania przez lata całe na- 
turalnych sił fizycznych, i ma być doskonałem 
w każdym wypadku. 


tem lekarstwie i starannie wyseła próbki ~ 
piecznie opieczętowane w zupełnie zwykłem 
opakowaniu, tak że odbiorca nie potrzebuje się 
obawiać zakłopotania lub odkrycia, 
Czytelników uprasza sią o pisanie bez zwłoki. 


W 48 GODZINACH 


zostają zatrzymane'gonorrhoea 
i odpływy z p 
ETE (ADR 


Sprzedajemy pier- 
wszorzędne maszy- 
ny do szycia po 
cenach fabryoz- 
nych za gotówkę 
i na wypłaty do 
wszystkich miej- 
scowości w Ame- 
ryce. Piszcie po nasz katalog ma- 
szyn do szycia. Adnesujcie tak: 

KELPSCH, NOREIKO & C0., 
56—5th Ave. = 
Oto co piszą o naszych maszynach“ 

Nigdy się nie spodziewałem otrzymać tak 
ślicznej i tak dobrej maszyny i to za tak tanią 
cenę. Gdzieindziej byśmy najmniej 2 razy tyle 
zapłacili. Zaręczam wszystkim, że lepszych 
maszyn jak u Kelpsch, Nereiko & Co. nigdzie 
nie ma. 


Jerzy Jaskiewicz, Freeland, Pa. 
(11—16 


T R U A pn 4 RA 
NOW | | olski Kataloe 
Z obrazkami Zegarków. Hąrmo- 
ników, Kiarnetów, basów, 

i wiele innych rzeczy 
wyszedł z druku. 


kto nam przysłe'2 centowa marki 


i swój adres temn bedzie wysłany. 


taresować należy: 


Nalepinski Mdse (0. 


1574 M California Ave. Chicaso, HI. 


należytego lekarstwa w sam czas 
zażyta, powstrzymała wiele dotkli- 
wych chorób jak również całe lata 
cierpień. Mając butelkę starego 
szwajcarsko-niemieckiego lekar- 
stwa 


DR. PIOTRA 


pod ręką, będziecie przysposohieni 
na przypadek. Jest szybkiem w dzia- 
łaniu, pewnem w rezultatach i stałem 
w skutku. W wszystkich chorobach 
spowodowanych nieczystym stanem 
krwi, jak np.: 


Szkrofuły, Wyrzuty, Salt- 
Rheum, Herpes, Robaki Obrą- 
czkowe, Róża, Eczema, Wrzody 
i nawrzodziane narostki, pry- 
szcze i wszelkie choroby skórne. 


Nie jest na sprzedaż przez aptekarzy 
lecz jedynie przez specyalnych agen- 
tów. Jeźli nie można nabyć w Waszej 
okolicy, adresujcie: 


Dr. P. FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


Chicago, Ills. `- 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Every Thursday. 
Established 18783. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Canada. 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - 830.00 
6 months - - - 817.50 
ne inch 3 months - - - 810.00 
1 month - - - $4.00 
One time - - - $2.00 


umne line one time - - - 50c. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


AII Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


“GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported ks. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 


W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.00 


W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 


Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 


50 centów, następnie połowę. 


POSZUKIWANIA na raz e jak i ogłoszenia 
db założenia jakiego 
ód pła- 


o zmianie mieszkania 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprz 
tnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 


stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub Z-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 


oney Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencje 1 pieniądze. 


winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - 


posiada na składz 
Książki importowane z Europy, 


zysu — to jest do wybuchu wojny, 
lecz że będzie wojna, to ogólnie 
wszyscy uznawają. Grecy zaszli tak 
daleko, że się nie mogą cofnąć, i 
choćby sam rząd grecki chciał się 
cofnąć, to tego nie może bezpie- 
cznie uczynić z powodu niepokona- 
nego zapału Greków. 

Grecy uroczyście oświadczyli, że 
jeźli mocarstwa europejskie zablo- 
kadują Piraeus, port Aten, to krok 
ten uważać będą za sygnał wypo- 
wiedzenia wojny Turcyi i w tym 
razie mocarstwa muszą się zacho- 
wać neutralnie i pozwolić obydwom 
państwom stoczyć wojnę i rozpra- 
wić się. 

Dyplomaci europejscy zgadzają 
się, że będzie wojna - dziś —jutro 
—pojutrze—lecz że będzie, to rzecz 
(pewna i niechybna, i już teraz 

ombinują jak mocarstwa europej- 
skie mają sobie postąpić w razie 
zwycięztwa lub klęski greckiego 
lub tureckiego oręża. Wielu się 
zgadza ra jedno, że z zakończe- 
niem się wojny — jakkolwiekbądź 
wypadnie — ani Turcyi ani Grecyi 
nie trzeba przyznać żadnych owo- 
ców zwycięztwa. Znaczy to, że na- 

rzykład w razie zwycięztwa Gre- 
kás, nie nie mają za to zwycię- 
ztwo dostać, ani sztuka kraju ani 
żadnego wynagrodzenia pieniężne- 
go. Naturalnie, są to tylko proje- 
kta, pomysły i rachuby — które 
wszystkie jednym dobrym ciosem 
«dostać w łeb”. 


mo 
Na granicy grecko-tureckiej sto- 


ją naprzeciw niedaleko siebie wro- 
gie wojska, gotowe do rozpoczęcia 
zajadłej walki. Z jednej strony, 
Greków podnieca zapał sprawy słu- 
sznej, sprawa ich wiary i narodo- 
wości; pomszczenia krzywd, gwał- 
tów i łzów ucisku ich rodaków 
Kreteńczyków; z drugiej strony re- 
ligijna fanatyczna nienawiść i oba- 
wa o przyszłość i egzystencyą po- 

ycha Turków do bronienia się i 
do rozprawy z “niewiernymi chrze- 
ścianami”. 

Natężenie jest ogromne, prawie 
do niewytrzymania i dziwić się za- 
iste można, że pułki greckie tak 
długo s3 posłusznemi swym do- 
wódzecom w zachowaniu cierpliwo- 
ści i poskramianiu chęci rzucenia 
się na wroga. 


Wybory wiosenne municypalne 
czyli miejskie i na rozmaitych tru- 
stysów, po całym kraju, kończą się 
z niektórymi wyjątkami, zwycięz- 
twem demokratów. 

Objaw ten można nazwać reakcyą 
po wyborach na Prezydenta w Li- 
stopadzie. Wtedy manażerzy repu- 
blikańscy zanadto naobiecywali, 
przynajmniej w tem zanadto, że: 
«czasy zaraz się polepszą, skoro 
będzie pewnym rezultat wyborów 
po stronie MoKinley'a”. Było to 
oświadczenie nierozsądne, bo bardzo 
trudno, aby ze złych czasów nastały 
zaraz czasy dobre. Jestto niepo- 
dobieństwem. Jest to tak niepo- 
dobnem jak to, aby człowiek bar- 
dzo chory naraz ozdrowiał — niby 
cudem. Tak samo jest z całym 
krajem i z "czasami”. Każdy, któ- 
ry posiada jakie takie wyrozumie- 
nie, pojmuje, że “czasy”? nie mogą 
od razu być dobrymi. Na to po- 
trzeba czasu. Tak za dawnych 
“złych czasów” bywało, dobrobyt 
nastawał powoli, ruch biznesowy i 
fabryczny odżywiał się wolno, *za- 
ufanie” wracało stopniowo. 

Dwie główne agentury handlo- 
we, Duna i Bradstreet'a, które 
niejako badają puls kraju całego, 
zgodnie co tydzień donoszą, że 
stosunki nieustannie się poprawia- 
ją, że dobrobyt wraca— chociaż po- 
mału, jednak nastaje — że coraz 


Chicago, Ill. 
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py, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł 1 dziełek. 
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W sprawie grecko-kreteńsko-tu- 
reckiej nie przyszło jeszcze do kry- 


więcej ludzi pracuje, że biznes się 
polepsza, że fabryki i warsztaty 
coraz to liczniej zostawają w bieg 
puszczane i że pieniędzy mamy 
pod dostatkiem tak w bankach jak 
iw skarbcu rządowym, że nie 
istnieje ani cień żadnej chmury 
blizkiej jakiej paniki, owszem 
wszystkie znaki tak tutaj jak i za 
granicą zwiastują, że wracają le- 
psze “czasy”, chociaż powoli—lecz 
za to pewnie. 

Jednakowoż ogół ludności, do- 
tknięty do “samej kości” trudnemi 
czasami i zastojem kilkoletnim, nie 
zważa na ten powolny powrót do- 
brobytu i przy urnach wyborczych 
okazuje swoje słuszne nieukonten- 
towanie za nierozsądne obietnice 
manażerów i politykierów uczynio- 
ne w kampanii listopadowej i ta- 
kiem wyrażeniem swego nieukon- 
tentowania czyni bardzo dobrą 
rzecz dla całego kraju. Ten głos 
ludu jest przestrogą dla kongres- 
manów i Prezydenta w Washing. 
tonie, że lud wygląda i domaga 
się lepszych czasów 1 że obowiąz- 
kiem świętym prawodawców jest za 
pomocą rozsądnego ustawodawstwa 
tak taryfowego jak i monetarnego 
spowodować jak najspieszniej po- 
wrót lepszych “czasów”, o ile to 
leży w ich mocy. 

eźli nasi kongresmani tego nie 
uczynią, to ich partyą czeka ten 
sam los w przyszłych wyborach co 
teraz w wyborach miejskich i tru- 
stysowych. 


Stara caryca wdowa “porusza zie- 
mię i niebo”, ażeby przyciągnąć 
syna cara Mikołaja na stronę Gre- 
cyi. Jak wiadomo, żona króla 
greckiego jest z domu carskiego i 
wielokrotnie odzywała się do cara, 
aby stanął po stronie Greków. Po 
dobno caryca wdowa miała tyle 
wymódz od syna, że będzie Grecyą 
o tyle popierał o ile to jest stóso- 
wnem z interasami Kosyi. 

Prasa rosyjska z wielkiem trą 
bieniem rozgłasza, że Grecya musi 
sama znieść rezultat klęski w woj- 
nie z Turcyą i że wypowiedzenie 
wojny Turcyi może przypłacić u- 
tratą większej połowy wojska lub 
niemal zupełnem wytępieniem. 

Mimo usilnych starań carycy 
wdowy, wiadomem jest dokładnie, 
że Rosya trzymać będzie stronę 
Turka. Politycy europejscy — nie 
którzy — są zdania, że Rosya, po- 
mimo ostrzegania Grecyi, ażeby 
nie biła się z Turcyą, w rzeczywi- 
stości gorąco sobie życzy, ażeby 
Grecy wypowiedzieli Turcyi wojnę, 
a gdy nadejdzie stósowna chwila, 
to Bosya opanuje osłabionego Tur- 
ka, albo za jego własnem zapro- 
szeniem albo jako opiekunka sama 
ofiarująca mu pomoc. 

Rosyi chodzi o to, aby czy w 
taki lub owaki sposób, stać się pa- 
nią Konstantynopola. 

Już w tych czasach opinia pu- 
bliczna Europy zostaje na taki za- 
mach  przysposobianą. Dzienniki 
angielskie przyznawają, że z wszy- 
stkich mocarstw Europy, Rosya 
ma największe prawo zająć stolicę 
wschodniego  chrześciaństwa, jako 
najsilniejsza reprezentantka dono- 
minacyi  grecko-prawosławnej a 
Niemcy na cały głos wołają, że 
zajęcie Konstantynopola im ani nie 
zaszkodzi ani nie pomoże, zato An- 
glia dostanie *'nosa” a każdy **szczu- 
tek” dany Anglii bardzo cieszy 
Niemcy. 

Car ma teraz śliczną roię opie- 
kuna, z jednej strony będzie bro- 
nił Grecyi — o ile to pójdzie aże- 
by swoim interesom nie zaszkodzić, 
a z drugiej strony będzie bronił i 
opiekował się Turcyą. 

Nie potrzeba nawet wspominać 
jaka to będzie "niedźwiedzia przy- 
sługa” moskiewskiego mysia. 


Ogromnie to wiezy? i bom- 
bastyczny kraj, jest iszpania. 
Nie mogąc w żaden sposób poko- 
nać Kubańczyków 200-tysiącznem 
wojskiem a nie mając już więcej 
pieniędzy na nowe wojska i broń, 
Hiszpania chce zamydlić wszystkim 
oczy — właściwie sobie samej — i 
«z honorem ustąpić z wyspy Ku- 
by”. Hiszpania chce sobie postąpić 
na podobę strusia, który schowaw- 
wszy łeb pod skrzydło mniemał, że 
nikt go nie widzi. Gen. Weyler 
miał nakazane zrobić z Kubańczy- 
kami jakąbądź ugodę, lecz ponie- 
waż wszyskie obiecanki i warunki 
Kubańczycy odrzucili nie chcąc o 
niczem innem wiedzieć jak o zu- 

ełnej niepodległości i niezawisło- 
ci, bez żadnych kodycylów tj. u- 
bocznych warunków pieniężnych, 
więc chwycił się nowego sposobu 
— stósownie do rozporządzeń “z 
góry” z Madrytu. Otóż którego z 
tych dni, Hiszpania urzędownie 
b» Senici światu, te na Kubie 
panuje pokój, że rewolucya więcej 
nie istnieje (jak gdyby Śri 
cy zapadli się w ziemię) a ponieważ 
na wyspie Kubie panuje pokój, 
więc wszystko wojsko zostanie ode- 
słane do domu do Hiszpanii. Na 
tem skończyć się ma oznajmienie 
dla całego Świata. 

Naturalnie, skoro „Hiszpanie wy- 
niosą się z wyspy, Kubańczycy o- 
głoszą, że opanowali całą wyspę z 
stolicą i miastami portowemi i u- 
rządzą regularny rząd niepodległy, 
który — bez żadnej wątpliwości — 
zostanie uznanym przez cały Świat. 
Lecz o tem Hiszpania nie będzie 
chciała na razie wiedzieć, aż po 
pewnym czasie cicho i bez hałasu 
przyzna, że Kuba kiedyś do niej 
należała, lecz jakimś sposobem się 
odłączyła od konstelacyi pereł na 
starej i zbutwiałej koronie hiszpań- 
skiej. r 

Tymczasem cały naród w Hisz- 
panii żyć będzie w błogiej nie- 
świadomości, będąc pewnym że 
nastał pokój, że rewolucyonistów 
nie ma, a gdy się wreszcie dowie, 


że Kuba jest wolną, przyjmie wiado- 


mość jako nowinę *matter of fact” 
nie pierwszą w historyi narodowej. 
Hiszpanii głównie chodzi o *chwa- 


łę i honor” i tym wykrętem uwa- 
ża, iż cofnie się z honorem i chwa- 
łą z Kuby. 


NA EAZA Z, RE Q LAB IZ Aż 


ZATARG KRETENSKI. 
(Ciąg dalszy z str. 1-szej.) 


zatoce Suda ani jednego strza- 
łu nie dały na tych atakują- 
cych baszy-bożuków, chociaż 
zupełnie dobrze widziano co się 
dzieje i że mieszkańcy półwy- 
spu spuścili się z wyżyn na 
gwarancyą ich, iż bezpiecznie 
mogą przenieść się w głąb 
wyspy. 

Ateny, sgo kwietnia. — 
Znaczna liczba koresponden- 
tów dzienników angielskich 
przybyła tutaj, i do Soloniki, 
Larissa i do Ellassona. Są to 
ludzie tacy, którzy uważają 
wybuch wojny jako zupełnie 
pewny. Korespondenci an- 
gielscy, którzy wylądowali w 
Salonice, byli zaopatrzeni w li- 
sty od markiza Salibury'ego 
sekretarza, lecz mimo grzecz- 
nego przyjęcia, nie wolno im 
było przejrzeć fortifikacyj ture- 
ckich. 

Depesza z Ellasona, z głó- 
wnej kwatery obozu tureckie- 
go opiewa: Raport, że Grecy 
chcą ustawić dwadzieścia ar- 
mat na niezajętym punkcie dy- 
sputowanego terytoryum Mi- 
lesna, 3 mile od Elassona, — 
spowodował, że Edhem basza 
dał rozkaz oficerom tureckim 
w tej okolicy ażeby dali ognia 
na Greków na pierwszy znak 
takiego kroku. 

Późniejsze depesze z frontu 
opiewają, że Edhem basza roz- 
kazał wszystkim wojskom tu- 
reckim na pograniczu być pod 
bronią cały dzień jutrzejszy — 
w rocznicę ogłoszenia niepo- 
dległości Grecy. 

Turecki główno-dowodzący 
Edhem basza, pojmuje zupeł- 
nie trudność i niebezpieczeń- 
stwo sytuacyi i już wzmocnił 
forpoczty pograniczne, prócz 
przedsięwzięcia innych kroków 
aby nie być zaskoczonym gdy 
nadejdzie chwila kryzysu. 

50,000 wojska tureckiego, 
w paru dniach może być 
przerzucone przez granicę 
grecką i za parę dni turecka 
chorągiew może znajdować się 
nad Larissą. Grecy, chociaż 
są ożywieni wielkim zapałem i 
żądaniem wojny, nie są tak do- 
brze wyćwiczonymi jak żołnie- 
rze tureccy, przytem oficero- 
wie niemieccy pomagają Ed- 
hem'owi baszy w jego przygo- 
towaniach wojennych i nie 
mają żadnej wątpliwości iż wy- 
grają pierwsze bitwy. 

Rozgłaszają dzisiaj, że kró- 
lowa Grecyi postanowiła na- 
tychmiast wyjechać do Tessa- 
lii w celu dozarowania wraz z 
swoja synową, królewiczówną 
Zofią, polowych sług znajdu- 
jących się w greckim korpusie 
ambulansowym. 

Grecka prasa oświadcza je- 
dnozgodnie, że w razie gdyby 
mocarstwa usiłowały wyprzeć 
pułkownika Vassos z Krety, 
to Vassos cofnie się w góry 
blizko Sphakia i tam z pomo- 
cą powstańców, do ostatniego 
tchu będzie się opierał najaz- 
dowi cudzoziemskich wojsk. 


Ateny, 5 kwietnia. — W: 


wilią uroczystości rocznicy nie- 
podległości Grecyi, następca 
tronu Konstanty, główno-do 
wodzący armii greckiej w Tes- 
salii, wydał następujący ogól- 
ny rozkaz do wojsk na gra- 
nicy: 

«Wziąwszy pod rozwagę 
wielkie święto narodowe ju- 
trzejsze, rozkazuję wszystkim 
pułkom pod swoją komendą 
ażeby okazały roztropność, po- 
nieważ jest możliwem, że hi- 
storyczne wspomnienia spra- 
wią wielki zapał. 

«Jestem pewien, że niniej- 
szy rozkaz zostanie zachowa- 
nym z uszanowaniem przez 
wszystkich tych, którzy znaj- 
dują się moją komendą.” 

Z półurzędowego źródła 
nadchodzi wiadomość, że sy- 
tuacya da się jeszcze kontrolo- 
wać. Oddziały powstańców mo- 
gą wpadnąć w terytoryum tu- 
reckie i zacząć bój, lecz wojsko 
musi słuchać rozkazów. 

Jeźli blokada Aten zostanie 
jednak zadeklarowaną— doda- 
je ta wiadomość — to wybuch 
wojny jest pewnym. 

Chorągwie greckie znajdują 
się po całem mieście na uro- 
czystości jutrzejsze. Prawdo- 
podobnemi są demonstracye 
wojenne, albowiem wojsko i 
wielkie zapasy żywności i do- 


stawów wciąż wychodzą do 
Volo i Arta. Słowem jest prze- 


konanie, że jutrzejsze uroczy- | Washington, Igo kwie- 


stości będą porą wypowiedze- 
nia wojny Turcyi. 

Londyn, 5 kwietnia. — A- 
teński korespondent "Times'a” 
donosi co następuje: Jest wi- 
docznem, że popularna niecier 
pliwość wzrasta. Dają się sły- 
szeć głosy w rozmaitych dzieł- 
nicach, które wyzywają i pię- 
tnują króla i rząd i które doma 
gają się bezzwłocznego wypo- 
wiedzenia wojny. To odżywie- 
nie się wojennego ducha w zna- 
cznej części pochodzi z wycze- 
kiwania, że jutrzejsze (wtorko- 
we) uroczystości jubileuszowe 
będą początkiem wielkiej naro- 
dowej krucyaty przeciw Turcyi. 

“Król Jerzy i wszyscy człon- 
kowie rodziny królewskiej, mi- 
nistrowie stanu i wszyscy urzę - 
dnicy publiczni, wezmą udział 
w religijnej ceremonii w kate- 
drze, poczem nastąpią popular- 
ne demonstracye. Ulice już są 
ozdobione chorągwiami i en- 
tuzyazm powiększa się z każdą 

odziną.”” 

«Nikt, z wyjątkiem tajnych 
agentów rządu, nie może prze- 
powiedzieć co się stanie jutro 
(we wtorek) na pograniczu. To 
jest pewnem, że władze woj- 
skowe nie są jeszcze dosyć za- 
dowolone z armii, ażby ta mo- 
gła wystąpić zaczepnie. Potrze- 
ba będzie jeszcze tygodnia lub 
dziesięciu dni czasu aby wypeł- 
nić widoczne braki. Rząd bę- 
dzie się wahał ''przebyć Rubi- 
kon.” Nawet w ostatecznej go- 
dzinie chętnie powita jakikol- 
wiekbądź kompromis, któryby 
przyjął naród, 

«Rządowe dzienniki ogła- 
szają artykuły doradzające cier- 
pliwość, kontrolę nad sobą i 
posłuszeństwo władzom. Je- 
dnak te ostrzeżenia mały mają 
wpływ na rozgorączkowaną lu- 
dność, której na sercu leży woj 
na i która nie pozwoli aby w 
swych życzeniach została za- 
wiedzioną. 

«Nasienia niezadowolenia zo- 
stały szeroko rozrzucone przez 
nieprzyjaciół rządu i rozgłasza- 
ją oni pogłoskę, że rząd zasta- 
pawia się nad poniżającem pod- 
daniem się. Nawet sam król, 
który nie pozostawił nic niedo- 
konanego aby okazać swoją 
sympatyę dla uczucia popular- 
nego, nie uszedł złośliwego ob- 
gadania. Codzienne przybywa- 
nie oddziałów ochotników gre 
ckich z każdej części świata, 
dodaje oleju do płomieni po- 
pularnego entuzyazmu. ” 

«Wielu z tych ochotników 
nie ma żadnego wyćwiczenia, 
lecz brak tego zastąpiaj:, zapa- 
łem. W ich oczach przyłącze- 
nie Krety jest mniejważną spra- 
wą od zdobycia Mecedonii.” 

Depesza do “Timesu” z 
Essalona opiewa, że Grecy za 
mierzają zaatakować Turków 
jutro (we wtorek), lecz praw- 
dopodobnie będzie to niemo 
żliwem, bo pozycya turecka jest 
nie do zdobycia a wyżyny zo- 
stawają silnie uzbrajane artyle- 
tyą. 

Depesza do ''Telegraph'u" 
brzmi: “Niezależni dowódzcy 
(Greków ) oświadczają że wpa- 
dną na terytoryum tureckie dzi- 
siaj (w poniedziałek 5 bm.) sko 
ro dostaną sygnał, nie czeka- 
jąc wcale na jutro (wtorek. ) 


Stany Zjednoczone nie u- 
znają blokady Krety. 


Wiedeń, 1 kwietnia. — 
Amerykański minister stanu 


, Sherman uczynił zastrzeżenie 


w sprawie blokady Krety, w 
którem podaje, że blokada nie 
może się tyczyć wcale Stanów 
Zjednoczonych, albowiem 
Stany Zjednoczone nie były 
jednem z mocarstw podpisują- 
cych traktat berliński. 


Londyn, 1go kwietnia. 
— Dzienniki “Spectator” i 
“Chronicle” jawnie zapraszają 
amerykańskie okręty do opie 
rania się admirałom, ponieważ 
żadna blokada nie jest legal- 
ną, chyba że wojna została o- 
twarcie wypowiedzianą — a 
tego nie ma. 


Ateny, Igo kwietnia. — 
Kreteńczycy będą próbowali 
zerwać blokadę ich wyspy pod 
osłoną chorągwi amerykań- 
skiej. Poszukują oni teraz stat- 
ku z chorągwią gwiazd i pestr, 
który to statek naładują ży- 
wnością dla Krety. Uważają 
oni, że pancerniki mocarstw 
nie będę śmiały strzelać do 


statku amerykańskiego. 


tnia. — Rząd amerykański 
dał charakterystyczną odpo- 
wiedź nazawiadomie mocarstw 
o blokadzie kreteńskiej. Przed- 
sięwzięte zostały należyte o- 
strożności, ażeby Stany Zje- 
dnoczone miały dobrą podsta- 
wę na podanie żądania o od 
szkodowanie za stratę handlo- 
wi w razie gdyby jakie okrety 
amerykańskie zostały po 
wstrzymane. Minister stanu 
Sherman odpowiedź mocar 
stwom podał w jak najbardziej 
przyjaznym języku, 


KORESPONDENCYE 


<<CAZETY POLSKIEJ.”” 


MILL CREEK, Pa., 25 marca "97. 
Szan. Red.! 


„Uprasza się o łaskawe umieszcze- 
nie w łamach swego pisma nastę- 
pującej korespondencyi: 

Często można spotkać w pismach 
polsko-amerykańskich o różnych o- 
sadach polskich w Północnej Ame- 
ryce, to też nie od rzeczy będzie 
poznajomić szan. czytelników "Gaz. 
Polskiej” z naszą polonią w Mill- 
Creek, Pa. 

Owa osada położona jest pomię- 
dzy pasmami gór na pagórku Sus- 
quhanna; nie jest zbyt wielką, 
liczącą zaledwie tysiąc ludności, 
z czego połowa przypada na Pola- 
ków. Wszyscy trudnią się górni- 
ctwem; fabryk żadnych nie ma 
jak tylko brechy, co węgle wydo- 
byte z pod ziemi gatunkują i o- 
GTA dat gdzie pracują chłopcy 
od 12 do 18 lat; starsi, aby wię- 
cej zarobić, idą pod ziemię. 

W lepszych czasach tutejsze ko- 
palnie robiły pełny czas, więc w 
owych dobrych czasach można by- 
ło z zarobionego grosza nieco od- 
łożyć, przeto po większej części 
pobudowaliśmy sobie domy wła- 
sne i nie zapomnieliśmy też o 
świątyni Pańskiej, Został zakupio- 
ny plac pod budowę kościoła, przy- 
stąpiono do pracy i w niespełna 
pół roku stanął kościół i plebania, 
tak że w krótkim stosunkowo cza- 
sie utworzyliśmy parafią. 

Pierwszym naszym proboszczem 
był ks. Świniarski, który objął 
naszą parafią w r. 1889 i zaprowa- 
dził w niej porządek, tak że na- 
sza parafia stoi finansowo dosyć 
dobrze, zakupiliśmy grunt i mamy 
własny cmentarz i sprowadziliśmy 
3 dzwony za $1,600 i jest jeszcze 
cokolwiek grosza w kasie. 

Gdyby obecne czasy nie były 
tak krytyczne, przystąpionoby do 
pobudowania zy r] świąty- 
ni, gdyż z każdym rokiem powię- 
ksza się liczba Polaków. Obecnym 
prdhosasdon naszej parafii jest ks. 

alcarz, który idzie śladem swych 
przodków. 

Wszelki dobrobyt parafii można 
także przypisać komitetowi, który 
ściśle wykonywuje swe obowiązki. 
Dla dobrobytu moralnego założo- 
na jest szkółka, gdzie śię uczy 
nasza młodzież. Nauczycielem jest 
miejscowy organista, gdyż dla ró- 
żnych przyczyń zawodowego nau- 
czyciela nie sprowadzono. 

Utworzyły się w naszej kolonii 
towarzystwa parafialne i rozwijają 
się pomyślnie. Oprócz towarzystw 
parafialnych, są jeszcze dwa towa- 
rzystwa, należące jedno do Unii, 
drugie do Związku Nar. Polsk. i 
między temi nie ma zgody, gdyż o 
pierwszych ks. proboszcz mówi do- 
brze, a o drugich (Związkowcach), 
że to są posłańcy czarta. Lecz za- 
szedł wypadek, że z tego pierwsze- 
go towarzystwa zachorował czło- 
nek 1 jest rok chory na nieuleczal- 
ną chorobę, mając rodzinę, i po- 
mimo że sekretarz i ks. proboszcz 

łosili, jako on odbierze od zarzą- 
da wsparcie, do dziś dnia nic nie 
otrzymał i dostał odmowną odpo- 
wiedź; a żyje z żebraniny. Zdarzył 
się wypadek z tego drugiego towa- 
rzystwa, a zaraz śmierci nade- 
szły pieniądze, był piękny pogrzeb 
i postawiono nawet okazały po- 
mnik. Po której stronie racya, 
niech szan. czytelnicy sami osądzą. 

Oprócz tych towarzystw zorgani- 
zował się klub polityczny, mający 
na celu podnieść egzystencyą pol- 
ską. Z początku rozwijał się ów 
klub ponydnin, wzrósł do przeszło 
100 członków, lecz w późniejszym 
czasie liczba się zmniejszyła z bra- 
ku wiedzy politycznej. 

W końcu swego pisania zazna- 
czam, iż mamy w naszej kolonii 
kilku polskich salunistów i nie źle 
im się powodzi. Są tu także dwie 
grocernie i jeden nie wielki sztor. 

Dobrzeby było, aby był polski 
sztor, gdzieby każdy Polak mógł 
dostać potrzebne rzeczy, aby się 
nie dać wyzyskiwać innonarodow- 
com, 

Z szacunkiem 


P. Polakiewicz. 


WARE, Mass., 31 marca, 1896. 


Szan. Red.! 


Proszę umieścić w łamach swej 
gazety te parę słów: 
Po tak długich namysłach zor- 
panine ay tow. polskie św, 
ichała Archanioła, dnia 7go mar- 
ca, 1897 roku, ku dopięciu tego 
celu, aby naród polski rzymsko- 
katolicki mógł się połączyć węzłem 
miłości braterskiej, tworząc wspól- 
ne grono z 58 członków, z których 
wybrano następującą administracyę: 
Jan Lubelczyk, przezydent. 
Jan Cielakiewicz, wice-prez. 
Tomasz Błażejowski, sekr. prot. 
Kanty Dendor, sekr. fin. 
Wojciech Cebula, kasyer. 
Wincenty Cielakiewicz, Józef Sa- 
letnik, opiekunowie kasy, 


Kochani Bracia Rodacy!—którzy 
sobie życzycie wstąpić do naszego 
towarzystwa, nie oszczędzajcie tak 
małej kwoty, bo wstępne wynosi 
tylko $1.00. Wszystkie korespon- 
dencye tyczące się towarzystwa, 
proszę adresować na imię sekreta- 
rza protok.: 

Tomasz Błażejowski, 


Wave, Mass., Box 963. 


PARYŻ, Francya, 19 marca, 1896. 
Szan. Red.! 

Najuprzejmiej proszę umieścić w 
najbliższym numerze Gazety Pol- 
skiej” załączoną tu listę ofiarodaw- 
ców z Boston, ass., na korzyść 
Domu św. Kazimierza. 

Posłaży to za pokwitowanie, któ- 
rego pojedyńczo każdemu posłać 
nie mogę, a ogółowe posłałem pa- 
ni Kowalskiej z Helmanowiczów, 
zamieszkałej w Bostonie. 

Za tylokrotnie okazaną przychyl. 
ność dla tej pracy narodowej, ser. 
decznie dziękuję, zapewniając o 
osobistym szacunku i poważaniu 

R. S. Jaworowski. 

Suma ta, wraz z innemi opóźnio- 
nemi w odebraniu wskutek formal- 
ności pocztowych lub nie załącze- 
nia mandatu pocztowego w liście, 
umieszczoną będzie w sprawozda- 
niu finansowem za rok bieżący, 
które wyjdzie z druku 1898 r. 

Lista ofiarodawców w Boston, 
Mass., na korzyść Domu św. Ka- 
zimierza w Paryżu: 

F. i C. Kowalscy $2, G. Swo- 
roski $2, G. Chmieliński $2, A. 
Białos $1, P. Bieńkiewicz $1, P. 
Białos $1, L. Feliks $1, F. Wy- 
szyński $1, W. P. Berendt $1, B. 
Ungorowski $1, Z. Łukanowski, A. 
Lworowski, L. Sadowski, 8. Danes, 
A. Karpowicz, B. E. Killian, A. 
Sosnowski, M. Radzikowski, M. 
Malewska, G. Klementowska, A. 
Klementowska, G. Pokorowska, X. 
Borkowski, P. Tutaj, M. Zakrzew- 
ski, A. Sanczok, A. Bober po 50 
centów. G. Skomerski 60c. 


Następujący po 25 centów: P. 
Powijajtes, A. Stankiewicz, G. Ga- 
sińkiewicz, F. Borkowski, A. Ma- 
jewski, Fandraj, L. Dziembowski, 
E. Gutowska, F. Kordulasińska, 
A. Cieśleski, A. Zaburska, W. 
Gankowski, B. Mikołajewski, G. 
Witkiewicz, S. Holechwast, A. Sa- 
dowski, M. Murphi, I. Tomaszew- 
ski, 8. Dombkiewicz, H. Płachar- 
ski, F. Majewski, M. Kozicki. 

Po odtrąceniu kosztów przesyłki, 
odebrałem z poczty fr. 188,20, za 
które w imieniu sierot zasełam ser- 
deczne podziękowanie 


R. G. Jaworowski, 
Skarbnik Domu św. Kazimierza, 


Plany Rosyi. 


Wobec znanych wypadków na 
Krecie, wobec zaburzeń i rozru- 
chów w Armenii i Macedonii, jest 
już dziś mało takich, którzyby 
wierzyli, że państwo tureckie się 
ostoi. Już przed rokiem, a nawet 
dwoma i trzema latami, gdy zna- 
ne rzezie w Armenii poruszyły 
wszystkie umysły do żywego, my- 
ślano o podziale Turcyi i przedkła- 
dano co do tego rozmaite plany i 
projekty. 

Obecnie gazety rosyjskie znów 
się zajmują projektem podziału 
Turcyi i piszą pomiędzy innemi co 
następuje: 

Żaden Słowianin nie powinien 
zapominać, że *nie ma austryackiej 
Bośni i Hercegowiny”, tylko że 
wojska austryackie obce te kraje 
trzymają w okupacyi. 

Gdyby Austrya kiedykolwiek ro- 
biła jakiekolwiek starania, ażeby 
kraje te na zawsze dla siebie przy- 
łączyć, w takim razie Rosya jak 
najenergiczniej by zaprotestowała, 
choćby Rosyi nie wiedzieć jakie 
korzyści za to ofiarowano. 

Zdobycz Małej Azyi nie może 
dla Rosyi przedstawiać żadnych 
korzyści, ale pomimo to Rosya nie 
może pozwolić na to, ażeby choć- 
by tylko część Małej Azyi miała 
przypaść innemu mocarstwu, jak 
Francyi. 

Rosya bez wszelkich skrupułów 
może spokojnie cierpieć protekto- 
rat Francyi nad Syryą, ale obrazą 
byłoby dla uczuć rosyjskich, gdy- 
by jakie inne mocarstwo miało 
objąć protektorat nad Jerozolimą 
i innemi świętemi miejscami w 
Palestynie. 

Co do Egiptu musi Rosya iść z 
Francyą solidarnie i ręka w rękę. 
Jakkolwiek XRosya nie ma tam 
bezpośrednich interesów, to jednak 
życzyć sobie musi, ażeby kanał 
Suezki znajdował się w rękach 
neutralnych, by Rosya przez to za- 
pewnić sobie mogła wolność ko- 
munikacyi z dalszym Wschodem. 

Od tej polityki Rosya nigdy nie 
odstąpi i pilnować jej będzie jak 
oka w głowie. a 

W ten sposób już dziś rozpisuj 
się gazaty rosyjskie. Ten podzia 
Turcyi jeszcze nie jeden kłopot 
sprawi mocarstwom europejskim, 

A —"" AN 


Sylwetka króla greckiego. 


Sylwetkę Króla greckiego, na 
którego zwrócone są obecnie oczy 


całego świata, znajdujemy w je-. 


dnem z PISM zagranicznych. Auto- 
rem jej jest p. Carlos von Wallis, 
a pisze on co nastę suie: 

Było to przed trzema czy ozte- 
rema laty, Jeden z wagonów tram- 
wajowych, kursujących od placu 
zamkowego w Atenach do Patissii, 
przejeżdżał przed domem Schlima- 
na; wskoczyłem do wagonu. Na 
tylnej platformie stał mężczyzna W 
starym paltocie i usunął się uprzej” 
mie, by mi zrobić miejsce. Zauwa 
żył niewątpliwie, że jestem obcym, 

bowiem wdał Się niebawem ze 
mną w rozmowę, zapytał mnie jak 
mi się Ateny podobają, jak długo 


już w mieście bawię, słowem py- 
tał o wszystko, o co się zwykle 
wypytują cudzoziemca. Potem wy- 
dobył cygarnicę, a ja swoją, zapa- 
lił cygaro, poprosiłem go też o 
ogień, którego mi chętnie użyczył. 

ilka osób wsiadło tymczasem, a 
wszyscy kłaniali się z wielkim sza- 
cunkiem owemu panu. Przed mi- 
nisteryum skarbu pan ten podał 
mi rękę i rzekł: 

— Niechże mnie pan odwiedzi 
będę bardzo rad!—i odl » 

Odwiedzić? Wszak wcale nie 
wiedziałem, kto to taki. Zapyta- 
łem tedy konduktora moją łama- 
ną greczyzną, czy nie zna tego 
pana. 

— Tego pana? — powtórzył ze 
zdumieniem.—To pan nie wie kto 
to jest? Ależ jego zna każde pra- 
wie dziecko. To Basilefe, nasz król. 

Pierwszy to i ostatni raz pozna- 
łem króla w tramwaju i nie zdarzy 
mi się to pewnie powtórnie. Kró. 
lowa grecka również nie pogardza- 
ła jazdą tramwajową, a zarówno 
smukłą postać księcia Mikołaja, 
jak herkulesową księcia Jerzego 
można często widywać na platfor- 
mie wagonu tramwajowego. 


Król Jerzy jest faktycznie je- 
dnym z najpopularniejszych mo- 
narchów, © czem świadczą niezli- 
czone, obie o nim anegdoty. 
Pewnego dnia przechadzał się mo- 
narcha po jednej z odległych, ubo- 
gich dzielnie swego miasta, gd 
naraz usłyszał przeraźliwe wrzaski. 
Pijak jakiś bił miemiłosiernie ma- 
łego chłopca, a całe grono gapiów 
przyglądało się temu ze śmiechem. 
Król przecisnął się pomiędzy sto- 
jącymi dokoła, pochwycił pijaka i 
wyrwał mu dziecko; pijak chciał 
się rzucić na króla, ale ten ujął 
go za rękę tak silnie, że go obez- 
władnił na razie a potem odtrącił. 
Tymczasem nadbiegło dwóch poli- 
cyantów. 

— Pilnujcie mi tego chłopca. 
eha es silne Śiedko take 

atuje, nie jest wart je posiadać— 
rzekł król 1 poszedł. Epo 

Następnego dnia pijak ów udał 
się do zamku królewskiego i do- 
magał się posłuchania u monarchy, 
które też uzyskał. Pełen skruchy 
rzucił się przed królem na kolana, 
zapewniając, że uczyni wszystko, 
by odzyskać szacunek króla, że ni- 
gdy już kropli jednej nie wypije, 
dziecka strzedz będzie jak oka w 
głowie, byle tylko król mu prze- 
baczył. Monarcha przemówił mu 
do serca i oznajmił w końcu, iż 
każe go obserwować, czy też sło- 
wa dotrzyma. Po trzech miesią- 
cach kazał go zawezwać do siebie. 

— Dowiadywałem się i wiem, że 
upadłeś tak nisko nie skutkiem 
własnej winy, ale przez nieszczę. 
ście. Podaję ci rękę do nowego 
życia. Możesz się zgłosić do dyre- 
ktora poczty, ma dla ciebie posadę 
—rzekł król. 

Setki podobnych opowieści krą- 
żą wśród ludu (emc a wszy- 
stkie przyczyniają się do b 
powi atb miłość dla gaseam któ. 
ry, obejmując rządy w najtrudniej- 
8z ch warunkach, jako obcy, po- 
wiedział: “Siły mojej będę zawsze 
szukał w miłości mego ludu”. Wy- 
chowaniem synów swoich kierował 
król Jerzy sam, idąc ręka w rękę 
z dostojną małżonką, królową Ok 

. Od pierwszego roku życia 
mieli książęta królewscy guwernan- 
tkę angielską, a gdy umarła przed 
czterema laty, król i synowie jego 
zanieśli trumnę do grobu. W wy- 
chowaniu książąt nie robiono ża- 
dnej różnicy; wszyscy trzej mieli 
jednych i tych samych nauczycieli 
—niemieckiego, francuskiego i gre- 
ckiego. 

Po nkończeniu studyów przygo- 
towawczych, następca tronu wyj 
chał na uniwersytet do Heidelber- 
ga i Berlina, ks. Jerzy wstąpił do 
marynarki, a ks. Mikołaj do armii. 

O 


0 niezwykłem polowaniu na rysia 


donoszą z Podhorodec koło Scho- 
dnicy: Od kilku już lat w okolicy 
naszej robią rysie wielkie spusto- 
szenia w zwierzostanie i tak bar- 
dzo nędznym w naszych górach; 
opowiadają nawet, że przed paru 
tygodniami rysie rzuciły się na 
wieśniaka idącego nocą z Borysła- 
wia do wsi Orowa i poszarpały go. 
Dopiero teraz w lasach dóbr Pod- 
horodce, własności księżnej Maryi 
Lubomirskiej, w rewirze Urycz, 
udało się leśniczemu p. Mariozowi 
z wielkim mozołem wytropić dwa 
ogromne rysie. 

Pierwszego rysia ubito, drugi 
zaś ryś wymknął Się z miotu i 
skrył się w rozpadlinie skały, w 
której pozostał, strzeżony przez ga- 
jowo do dnia następnego. 

ie mogąc go w żaden sposób z 
rozpadliny tej wypędzić, użył le- 
śniczy na drugi dzień do tego ma- 
» g 
ego jamniczka, Piesek ten atako- 
wał rysia przez 4 godziny i dopie- 
ro nad wieczorem, ryś, sprzykrzy- 
wszy sobie ujadanie jamniczka, wy- 
sunął z rozpadliny nieco głowę z 
zamiarem ucieczki, 

Widząc to pan Maricz, strzelił 
do niego, lecz tylko go zranił; po 
strzale ryś cofnął się do jamy, cią. 
gnąc za sobą jamnika. Podleśni- 
czy Bittner obawiając SIę, że psa 
może ryś rozszarpać, żerdzią jeszcze 
raz próno sai rysi z rozpadliny 
wypędzić, lecz w tej chwili ryś 
pozostawia > 1 rzuca się na kark 
Bittnerowi. tan Maricz, ky stał 
o parę w, strzelił kulą do 
rysia I Podleśniczego uwolnił z nie- 
bezpieczeństwa. Fakt tem więcej 
asd Uwagi, że nie zdarzyło się 
eszcze nigdy, by jeden myśliwy 
strzelał rysia siedzącego na karku 
drugiego myśliwego. 


Nieszczęście. 

— (o te tłumy pod tym kościo- 
łem oryg i Czy sło się jakie nie- 
szczęście 

— A tak, właśnie dwoje ślub 
wzięło... 
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Hiszpania sposobi się 


'zucić Kubę. m 


V nalu 15 Kwietnia gen. 
* -yler ma oznajmić, 
e wojna się skoń- 
czyła. 


“New York Journal” ode- 
bral następującą depeszę Z 
Washington'u: Mnożą się zna- 
ki, że Hiszpania nareszcie po: 
stanowiła zaprzestać zacze- 
pnych wojskowych operacyj 
na Kubie z rozpoczęciem Się 
pory mokrej -czyli deszczowej 
— obecnie tylko kilka tygo- 
dni oddalonej. Sposobi się 
wycofać czynne wojska z glę- 
bi kraju i odesłać je do Hisz- 
panii a do Filipinów wyśle 
znaczną ich część. OOkupacya 
fortów i pozycy strategicznych 
będzie charakteru "próbujące- 
go”, Wszystkie trzy ''trochy” 
zostaną opuszczone i rewolu 
cyoniści będą mogli zajmować 
wewnątrz dowolnie. Jestto 
nic innego jak upadek Hiszpa- 
nii na Kubie, lecz nawet w 
tem poniżeniu i bankructwie, 
Hiszpania chce odgrywać rolę 
zwycięzcy nadającego łaski 
zwyciężonym. 

Przez ubiegłe dni dziesięć, 
gen. Weyler, stósownie do in- 
strukcyj od rządu swego, upar- 
cie utrzymuje, że wojna zakoń- 
czy się w trzech tygodniach i 
to z dniem 15 kwietnia. W 
dniu tym zostanie ogłoszonym 
w Havanie dekret królewski 
oznajmiający, że wojna się 
się skończyła. 

Z charakterystycznemi kon- 
gratulacyami i podziękami dla 
armii, królowa oznajmi tedy 
że nastąpią wybory deputowa 
nych do Kortezów (hiszpań- 
skiego parlamentu) i do kra- 
jowego zebrania — w dzień 
oznaczony w końcu kwietnia i 
prawa reformowe, niedawno 
uchwalone, zostaną obwiesz- 
czone jako pełne i prawomo- 
cne. 

Wraz z tym krokiem na Ku- 
bie, książe Tetuan napisze za- 
wiadomienie do Stanów Zje- 
dnoczonych, Meksyku, Wiel- 
kiej Brytanii, Francyi i Danii 
— do rządów posiadających 
przylegające do Kuby teryto 
rya, w których to zawiadomie 
niach oznajmi, że zawieruchy 
na wyspie “szczęśliwie się 
skończyły”, że handel kubań- 
ski może teraż kwitnąć w bez- 
pieczeństwie i pomyślności i 
że odtąd Hiszpania będzie 
miała zwierzchnictwo nad wy- 
spą a Kubańczycy sami zała- 
twią wszystkie szczegóły spraw 
swoich krajowych ku własne- 
mu zadowoleniu — i że Hisz- 
pania niezwłocznie rozpocznie 
cofanie i odwoływanie 200,000 
wojska obecnie zajmującego 
wyspę a to dla tego że panuje 
pokój. 

Tymczasem pułki hiszpań- 
skie znajdują się dzisiaj zmaso- 
wane w niedostępnych twier- 
dzach, które Kubańczycy nie 
śmią atakować. W  zawiado- 
mieniu tem jest podanym czas 
odwołania wojska, co oznacza, 
że Hiszpania chce z rewolucy- 
onistami zawrzeć dla siebie jak 
najlepszą ugodę. 


Rewolucya Kubańska. 


- HAVANA, via Key West, 
Fla., 31 marca. — Zdradzie 
przypisują ujęcie jeńcem ge- 
nerała Ruis Rivera, pułkowni- 
ka Bacalliao i porucznika Ter- 
— tak jak zdradziecko 
zgładzono Antonio Maceo. 
Zdrajcą tym razem jest Gon- 
zalo Jorrin, adwokat hawański. 
Gonzalo Jorrin, Emilio Cu- 
az i Josè Maria Paz poslani zo- 
stali przez gen. Weyler'a do 
rozmówienia się Z generałem 
Rivera czy Kubańczycy nie 
przyjmą Canovas'a projekt re- 
form. Gen. Gomez, naczelny 
wódz Kubańczyków, ostrzegł 
wszystkich swoich podwła 
dnych dowódzców ażeby nie 
przyjmowali tej ani podobnej 
komisyi, lecz gen. Rivera 


, przystał i zezwolił ażeby ta ko- 


misya przybyła do jego obozu 
u aka, gór blisko San Cristo. 

Powiadają, że Gonzola Jor- 
rin wyjawił miejscowość obo- 
zu i jego dostępy — lecz temu 
zarzutowi zaprzecza. Kubań- 
czycy w Havanie są tak rozją- 
trzeni, że policya musi dniem i 


nocą pilnować domu Jorrin'a. 
Hiszpanie utrzymują, że gen. 
Rivera nierosądnie pozostał w 
obozie sześć tygodni, nie miał 
żadnych straży przednich i że 
został niespodzianie napadnię- 
ty. Dość, że gen. Rivera do- 
stał się w moc hiszpanów. 

Hiszpanie donieśli, że gen- 
Rivera miał tylko 100 ludzi. 
Liczba wojska hiszpańskiego 
nie została podaną, lecz liczy- 
ła podobno 4,500 z konnicą i 
dwoma armatami i otoczyw- 
szy obóz Rivery przypuściła 
do niego atak z kartaczami. 
Raport urzędowy podaje, że 
tylko 1o rewolucyonistów i je- 
den żołnierz hiszpański poległ, 
chociaż walka trwała kilka go- 
dzin. 

Jest mniemanie, że gen. Ri- 
vera miał 2,000 ludzi pod sobą 
i że straty po obydwu stronach 
były większe jak raport hisz- 
pański podaje. Dla tego po- 
dawaną jest siła Rivery na 100 
ponieważ gen. Weyler urzędo- 
wo nazwał prowincyą jako u- 
spokojoną; podanie takie było- 
by śmiesznem jeźliby cała siła 
Rivery została wymienioną. 

Gen. Rivera jest podobno 
amerykańskim obywatelem, 
chociaż nie jest zapisanym w 
konsulacie w Havana. Poru- 
cznik Perry, który umarł z ran, 
był Amerykaninem. 

Odbędzie się sąd wojenny i 
generał Rivera i pułk. Bacca- 
lliao zostaną z pewnością roz- 
strzelani. 

NEW YORK, 2 kwietnia. 
Otrzymano urzędownie wiado- 
mość o szczęśliwem wylądo- 
waniu na Kubę dwóch ekspe- 
dycyj czyli wypraw zasobnych 
na wzmocnienie armii patryo- 
tów kubańskich. Jedna z nich 
pod komendą generała Ro- 
loff, kubańskiego ministra woj- 
ny, wylądowała w Banes, port 
morski kilka mil na wschód 
od Gibera, w prowincyi Santi- 
ago de, Cuba. Wyprawa ta 
miała 1 armatę Hotchkiss'a. 
r armatę Colta, 300 bomb 
dynamitowych, 2,150 karabi- 
nów, 1,250,000 naboi, 3,000 
machetów i 142 skrzyni z le- 
karstwami, instrumentami chi- 
rurgicznymi, odzieniem, narzę- 
dziami i materyałem do robienia 
prochu strzelającego i naboi. 


Druga wyprawa pod kiero- 
wnictwem  porucznika-pułko- 
wnika Frederico P erez Carbo, 
wylądowała pomiędzy Mariel 
i Punta Brava, w prowincyi 
Pinar del Rioi składała się z 
400 karabinów, 400,000 nabo- 
jów, 500 machetów i jednej 
tony dynamitu. 

Generałowi Roloff towarzy- 
szył p. Charbonne, chemik 
francuzki. Pan Charbonne ma 
lat 73 i jest dobrze znanym w 
Paryżu i Havanie. 


HĄVANA, 2 kwietnia. — 
Wydało się, że Hiszpanie 
gen. Ruis'a Riverę ujęli jeń 
cem w szpitalu a nie na polu 
bitwy — jak podaje raport 
rządowy. Rivera dwa dni 
przed wzięciem go w niewolę 
został raniony w utarczce, i w 
szpitalu znajdował się dla po 
wrócenia do zdrowia. Miał w 
około siebie swój sztab i 100 
ludzi. Hiszpanie w liczbię 
4,600 pod dowódzcem Hernan- 
dez'a Valasco otoczyli szpital 
ina niego napadli. Rivera 
lubo znacznie ranny, usiłował 
uciec, lecz padł ugodzony 
dwoma kulami. Wtedy ludzie 
Rivery chcieli go unieść zeso- 
bą, lecz zostali do jednego wy- 
siekani przez żołnierzy hisz- 
pańskich. 

Rivera znajduje się obecnie 
w więzieniu i nikomu nie wol- 
no do niego dostąpić. 

Następcą jego w dowódz- 
twie nad Kubańczykami bę- 
dzie gen. Julio Sanguilley al- 
bo gen. Karol Roloff. 


o 
Dowcip poetyczny. 


Wspierający literaturę i sztuki 
arcybiskup, serdecznie Aikat fi- 
glarza, który u niego mieszkał i 
razem się stołował. Razu pewne- 
go poeta zaniemógł troszkę i nie 
mógł przybyć na obiad. 

Arcypasterz posłał przecie przez 
lokaja półmisek Ą 3 kato 
aby mu za to wierszem podzięko- 
wał. Lokaj Ignacy przyniósł od- 
powiedź następującą: 


“Za przysłane mi ryby smaczne na 
półmisku, 

Składam najuniżeńszy hołd dla Ar- 
cybisku, 

Pa, zaś wtenczas dopiszę, gdy słu- 
; ga Ignacy 

Przyniesie mi po rybach węgrzyna 
na tacy.” 


GAZETA POLSEA. 
i wto U 


WASHINGTON. 


Washington, D. C., 1kwie- 
tnia.—Kwestya kubańska znów za- 
jęła uwagę senatu po wielu tygo- 
dniach spokoju. 

Przedłożone zostały cztery rezo- 
lucye kubańskie, jedna po drugiej. 
Najważniejszą z nich jest rezolu- 
cya senatora Morgana z Alabama. 
Rezolucya ta opiewa, że istnieje 
na Kabie stan wojenny i że Stany 
Zjednoczone uznawają obydwie 
strony walczące jako posiadające 
równe prawa wojenne. Pan Mor- 
gan oświadczył, że rezolucyę swoją 
wznowi na przyszłej sesyi kongre- 
su, ażeby mogła przejść w senacie. 

Bil taryfowy, uchwalony w Izbie, 
jest już w ręku senatu. 

Washington, D. C., 2-go 
kwietnia. — Dzisiaj gabinet, czyli 
ministrowie, zajmowali się sprawą 
«rezerwacyi lasów” czyli ochrony 
lasów w dalekim północno - zacho- 
dzie, gdzie wycinanie postępuje tak 
szybkim krokiem, że niezadługo 
olbrzymie lasy będą ogołocone zu- 
pełnie z drzewa. 

Gabinet zadecydował naznaczyć 
komisyę, która zrobi pomiary i po- 
da swoje polecenia, jakie okręgi 
trzeba wziąć w ochronną opiekę. 

Washington, D. C., 2-go 
kwietnia. — Skoro kongres ułatwi 
się z taryfą celną, zajmie się spra- 
wą pieniężną i poprawką praw ban- 
kowych i nowe reformy jakie zo- 
staną uchwalone, mają zapobiedz 
późniejszym *ściskom pieniężnym” 
w peryodach paniki. 

W  Washingtonie znajduje się 
delegacya z 15 członków, wybrana 

rzez biznesistów i fabrykantów na 
konwonoyi biznesowej w Styczniu 
w Indianapolis, która to delegacya 
dopilnuje, ażeby kongres czemprę- 
dzej zajął się sprawą pieniężną 
czyli monetarną. Utrzymują oni, 
że sprawa monetarna jest nawet 
ważniejszą dla dobrobytu całego 
kraju jak sprawa taryfy celnej. 

Chodzi o to, aby jak  najspie- 
szniej spowodować powrócenie “za- 
ufania”, które zginęło w tych pa- 
ru latach trudnych czasów i za- 
stoju, albowiem “zaufanie w bi- 
znesie? ma potężną moc. 

Washington, D. C, 2-go 
kwietnia.— Na natarczywe żadania 
obywateli amerykańskich z Hono- 
lulu, Wydział Marynarki wysłał 
pancernik “Philadelphia” na wody 
wysp Hawajskich, dla obronienia 
zagrożonych interesów amerykań- 
skich poddanych i dla przechowa- 
nia niezależności wysp, albowiem 
zanosi się na to, że Japonia zamie- 
rza zdobyć kontrolę nad niemi. 


AMERYKA. 


Żyje z kulą w mózgu. 

Anderson, Ind. 1go 
kwietnia. — Ciekawy stan 10 
letniego chłopca Oliver'a Le- 
ver ściągnął wielu lekarzy i u- 
czonych do naszego miasta 
dla kompletnego zbadania go 
na miejscu i zanotowania spo- 
strzeżeń. 

Rok temu chłopak ten do- 
stał w swoje ręce rewolwer. 
Broń przypadkowo puściła i 
kula ugodziwszy w prawą 
skroń  ugrzęzła w mózgu. 
Chłopak upadł bezprzytomny 
i wraz z krwią wyciekło sporo 
mózgu. Chociaż doktorzy o- 
znajmili, że chłopak nie bę- 
dzie żył 5 lub 1o minut i po- 
zostawili go zupełnie na łaskę 
losu, przecież przyszedł do 
siebie, wyzdrowiał i dzisiaj ży- 
je. Rana zagoiła się i po po- 
bycie dwóch miesięcy w łóżku, 
chłopiec z odzyskaniem zdro 
wia, odzyskał wszystkie zmy- 
sły i nic mu nie dolega. Kula 
znajduje się w mózgu. lecz nie 
czuje tego wcale. Nie ma też 
żadnego zboczenia umysłowe 
go, ani żadnej choroby lub 
dolegliwości. Przypadek ten 
budzi wielkie zaciekawienie w 
całym świecie lekarskim. 


Ex -prezydent Cleveland wojażuje 
sobie na południu i łowi 


ryby. 
New Orleans, La, 1go 
kwietnia, — Były prezydeut 


Cleveland, p. E. C. Benedict 
ip. Thompson, prywatny se- 
kretarz p. Cleveland'a, przyje 
chali tutaj dzisiaj rano i po 
spędzeniu spokojnie dnia wie- 
czorem wyjechali do Floridy, 
gdzie jachtem p. Benedict'a 
wszyscy wybiorą się na rybo- 
łówstwo. 


Najstarsza niewiasta w Stanach 
Zjednoczonych umarła, 

Milwaukee, Wis., 31go 
marca, — Najstarsza niewiasta 
w Wisconsin a prawdopobnie 
w całych Stanach Zjednoczo- 
czonych, umarła dzisiaj w do- 
mu Sióstr miłosierdzia. Nazy- 
wała się Małgorzata Wiesia- 
łowska i liczyła 108 lat. 

Była już zdziecinniałą i mało 
co mogła o sobie opowiedzieć 
dla tego nie wiele jest co wia- 
domem o niej. Przybyła oko- 
ło 40 lat temu z mężem ze sta- 
rego kraju. 


Najwyższy trybunał Stanu Illinois 
¿przeniesiony zostanie do 
Springfield. 

W legislaturze Stanu Illi- 
nois przeszedł bil na mocy 
którego najwyższy sąd Illi- 
nois'u przeniesiony zostanie z 
Ottawa do stolicy Stanu 
Springfield. 

Miejsce trybunału W Otta- 
wa było od wielu lat *'tym- 
czasowem”. 


Pożary leśne na Long Island. 
NEW YORK, 1go kwie- 


tnia. — Z okolic na południo- 
wem wybrzeżu “Long Island” 
wyspy ludność ucieka z ży- 
ciem przed płomieniami, które 
wiatr roznosi z palących się 
lasów. Cały kraj dotknięty 
nieszczęściem jest w ruinie. 
Lasy palą się od przeszło 
dwóch dni, postępując milę za 
milą i ogień nie pozostawia nic 
po sobie stojącego. Majętności 
napaliło się na sta tysięcy do- 
larów. W płomieniach zginęło 
wieie mieszkalnych domów i 
rezydencyj, szczególnie w miej- 
scowości Meddle Island. Pło- 
mienie zagrażają wioskom Ri- 
dze i Patchoque, 


Złoczyńcy będą znakowani na 
całe życie, 

Frankfort, Kentucky, 
31go marca. — Reprezentant 
Thorne przedłożył bil w Izbie, 
na mocy którego kazdy rabuś, 
tj. złodziej ujęty na gorącym 
uczynku włamywania się do 
domu i popełnianiu rabunku 
zostanie naznakowany wypa- 
leniem litery **B” oznaczać bę- 
dzie “burglar”. Naznakowanie 
to ma być dokonane na tych, 
którzy więcej niż jeden raz po- 
pełnili rabunek i liczący nie 
mniej jak lat 21. Ci, którzy 
zostaną ułaskawieni przed od- 
siedzeniem kary nie mają być 
znakcwani w ten sposób. Pię- 
tnowanie ma zostać dokona- 
nem w taki sposób, ażeby nie 
mogło być zakrytem porostem 
brody. 

Dzieci “uciekli” w świat, aby się 
pobrać. 

Atlanta, Georgia, 2 kwie 
tnia, — J. Atkinson, 17-letni 
syn gubernatora Stanu Geor- 
gia i panna Ada Bryan Byrd, 
14 letnia córka drukarza Byr- 
ďa, “uciekli w świat”, wyje- 
chawszy do Tennessee dla za- 
ślubienia się, lecz w drodze 
zmienili kierunek i wyjechali 
do Kingston i Rome. 

Gubernator porozsyłał tele- 
gramy na wszystkie strony 
Ameryki aby zbiegów przy- 
trzymać, lecz gdy ich naresz- 
cie dogoniono było zapóźno, 
albowiem jeden pastor już ich 
zaślubił, Oboje zostali sprowa- 
dzeni napowrót do Atlanta i 
rodzice obojga dzieci ugodzili 
się poczekać jeden rok, poczem 
— jeźli będą tej samej myśli, 
to odbędzie się ślub urzędo- 
wnie. Młody Atkinson jest 
pomocnikiem w biurze swego 
ojca w gmachu gubernator- 
skim. 


Kozioł pożarł fundusze miasteczka, 

Grand Rapids, Mich., 

1 kwietnia. — Niedawno temu 
Jan Combs, skarbnik miaste- 
czka Jamestown, w powiecie 
Ottawa, zadecydował, że naj- 
bezpieczniejszy sposób prze- 
chowania gotówki miasteczka 
jest mieć ją w żelaznym garn- 
ku pod swoim domem — co 
też uczynił. W ten sposób 
schował $400 w pieniądzach 
papierowych i $100 w srebrze. 
Dom jego stoi na słupachi nie 
ma żadnego w około nich obi- 
cia ani parkanu i jednego razu 
własny kozioł wgramolił się 
pod dom i pożarł całą papie 


'rową gotowkę. Jedno z dzieci 


skarbnika zobaczyło jak żarło- 
czny kozioł gryzł srebrny do 
lar i dało ostrzeżenie. Coom 
bs, za poradą ręczycieli, zabił 
kozła i z żołądka wydobył ca- 
łą gotówkę lecz bardzo poni 
szczoną. Resztki pieniędzy po- 
słane zostały do Washingtonu 
i Wydział Skarbowy wrócił 
$130a resztę wyłożyć musieli 
ręczyciele za biednego skar- 
bnika. Coombs ma teraz ta- 
ki wstręt do kozłów, że dosta- 
je napadów szalonej złości gdy 
widzi jakiego *"brodacza”. 
Dwoje osób zginęło w płomieniach. 
St. Joseph, Mo.. 2go 
kwietnia. — Nadeszła wiado- 
mość, że spalił się hotel *Ma- 
ple Leat Hotel” w Richmond, 
Mo. Dwóch gości, nazwiskiem 
James Kerman i Frank Ander- 
son, zginęło w płomieniach, 


Podwyższenie płacy, 

Ironwood, Mich., 2go 
kwietnia. — "Metropolitan I- 
ron & Land Co.” oznajmiła, iż 
natychmiast podwyższa płacę 
o IO procent. Przeszło 1000 
górników pracuje w kopalniach 
“Norrie” i *Pabst', należą- 
cych do tej kompanii. Jest 
nadzieja, że inne kompanie 
postąpią sobie tak.samo. Pra- 
ca postępuje tutaj z całym pę- 
dem, lecz nie we wszystkich 
jeszcze kopalniach. 

Nieznani złoczyńcy chcą podpalić 
kopalnię węgla, 

Hazleton, Pa., 2 kwie- 
tnia. Wczoraj w nocy niezna- 
ni jacyś złoczyńcy usiłowali 
spalić kopalnią No. 3 należącą 
do “Lehigh & Wilkes Barre 
Coal Co.”, w pobliżn Hazle- 
ton'u. 

Około g. 9 górnicy pracu 
jący w dolnej szybie zostali za- 
alarmowani wydobywaniem 
się wielkich kłębów dymu z 
drogi powietrznej. Pośpieszyli 
do spodu szybu i usiłowali zba- 
dać co się stało, lecz zmuszeni 
byli odstąpić. 

Wtedy nadzórcy Williams i 
Leidle pospieszyli do góry na 
powierzchnią i zobaczyli któt- 
ką odległość od powierzchni 
wielkie dubeltowe drzwi w 
płomieniach. Za pomocą o- 
derwania plonących drzwi z 
zawias, zapobiegli zapaleniu 
się węgla. 

Śledztwo wykryło, że olej 
został porozlewanym na ziemi 
niżej drzwi i że drzwi spalonych 
na pół zapałek było narozrzu- 
cane w około. 

No. 3 kopalnia jestto ta sa- 
ma, w której przytłumionym 
został pożar, po wyrządzeniu 
straty więcej niż na $159.000. 
W czasie tym w kopalni znaj- 
dowało się około 50 górników 
iżycie ich było narażone na 
niebezpieczeństwo. 


Prochownie wyleciały w powietrze. 


Shamokin, Pa., 2 kwie- 
tnia. — Wszystkie budynki 
kompanii fabrykujący proch 
“Shamokin Powder Co.” wy- 
leciały w powietrze i legły w 
gruzach rychło rano dzisiaj. 
Szczęściem nikt z ludzi nie u- 
tracił życie; wszyscy robotnicy 
kowiem oddalili się byli do 
swoich domów. Pomieszkania 
Dawida Hahn, Emanuela 
Klinger i Daniela Osman, 
wraz z stajniami i innemi za- 
budowaniami, zostały znacznie 
uszkodzone. 

Prochownia znajdowała się 
około 5 mil od Shamokin, lecz 
siła ekspłozyi była tak mocną, 
że wszystkie domy w mieście 
się zatrzęsły i wielu mieszkań- 
ców wybiegło na ulicę zoba- 
czyć co się stało. 

Jedyną osobą która zo- 
stała uszkodzoną, jest pani 
Hann, która poniosła rany na 
twarzy i na ciele. Uszkodzone 
domy mieszkalne i inne do- 
mowstwa znajdują się jakie 
pół mili od leżącej w gruzach 
prochowni. Strata wynosi $50, 
000. 

Wielki pożar w Cincinnati, 

Cincinnati, O, 4go 
kwietnia. — Dzisiaj rychło ra- 
no pogorzał skład okryć dam- 
skich H’: Rosenbaum'a, nar. 
4ej i Race ulicy i przyległy 
skład karpetów Goerge F. Ot- 
ta. Strata wynosi przeszło 
34 miliona dol. 

Przyznał się do dokonania licznych 
podpaleń w Chicago. 

W Cleveland, Ohio nieda- 
wno temo policya przyaresz- 
towała pewnego William’a 
Mylis Bloom za podpalenie 48 
domów w Detroit, Cleveland 
i innych okolicznych miastach. 
W więzieniu się przyznał, że 
w Chicago podpalił także kil- 
kanaście domów i wielkich 
gmachów biznesowych i fabry- 
cznych w r. 1894 w czasie 
wielkiego strajku kolejowego, 
kiedy milicya Stanowa a pó- 
źniej wojsko rządowe musiało 
patrolować. 


Dwóch ludzi ofiarą osunięcia się 
zaspy śnieżnej. 

Tacoma, Wash., 4 kwie- 
tnia. Ogromny spad śniegu 
wraz z wiatrem ''chinook” spo 
wodował takie ogromne zaspy 
śnieżne na górach Cascade, 
jakich nikt nie pamięta. Czę- 
sto następują osunięcia się na- 
głe. Osuwanie się poczyna u 
stoku góry, poczem osuwanie 
dalsze następuje z wielką szy- 
bkością. 


W piątek Daniel Sturley i 
Edward Graham, górnicy, za- 
trudnieni w Monte Cristo ko- 
palni, usiłowali uratować się 
z jednego takiego osunięcia 
się,  Wstąpiwszy na spore 
klocki lodu, bezpiecznie zje 
chali po górze na dół lecz tu- 
taj zostali pogrzebani pod 10 
stopami śniegu.  Zadusili się 
zanim górnicy górnicy z Mv- 
stery kopalni zdołali im nad- 
biedz z pomocą. 


W wyborach w Stanie Ohio zwycię- 
żyli demokraci. 

Cincinnati, O., 4 kwie- 
tnia, — W mieście naszem 
zwyciężyli demokraci i burmi- 
strzem został pułk. Gustaw 
Tafel. Tak samo w miastach 
Dayton, Akron, Canton (sie- 
dziba McKinley'a), Columbus, 
Hamilton, Springfield, Y oungs- 
town i Zanesville zwyciężyli 
demokraci. 


Dwa tuziny armat dla “Wuja Sam'a.” 


Bethlehem, Pa.,5 kwie- 
tnia. — Kompania odlewnicza 
«The Bethlehem Iron Co., 
dzisiaj wysłała do Sandy Hook, 
N. J., 24 armat olbrzymich na 
24 płaskich tj. “flat” wago- 
nach. Są to działa 8 i ro ca- 
lowe, gotowe kompletnie do 
ustawienia w pozycye swoje. 


Powodzie. 


Z wszystkich okolic nadrze- 
cznych donoszą o ogromnych 
spustoszeniach wyrządzonych 
przez wylewy rzek. Najgorszy 
stan rzeczy jest w Stanie Ar- 
kansas, gdzie ludność nadrze- 
czna cierpi taką nędzę, iż gu- 
bernator musiał ogłosić pro- 
klamacyą w której nawołuje 
do zbierania składek na zaku- 
pne żywności. 

Groble po obydwu stronach 
Mississippi, szczególnie w Sta- 
nie Louisiana, zostają wzma- 
cniane i praca postępuje dniem 
inocą. Jeszcze nigdy rzeka 
nie stała tak wysoko jak tej 
wiosny. Mieszkańcy zwożą 
wszystko cokolwiek jest pod 
ręką i sypią i robią zapory, a- 
by powstrzymać przerwanie 
się wysokich grobli, 


Z pola pracy. 


Pittsburgh, Pa., 5go 
kwietnia. — Pudlerzy w wal- 
cowniach Oliver Bros. i A. M. 
Byers & Co., zastrajkowali 
dzisiaj z powodu obniżki za- 
płaty z $4.50 na $4 za tonę za 
“pudlowanie”. Obydwa zakła- 
dy zostały zamknięte. Około 
900 robotników jest z tego po- 
wodu bezczynnymi. Prawdo- 
podobnie zostanie próba zro- 
bioną w paru dniach operowa- 
nia walcowni nowymi ludźmi, 


Milwaukee, Wis., 5go 
kwietnia. — Właściciele bro 
warni odmówili zgodzenia się 
na żądania członków unii bro- 
warskiej, którzy żądają lepszej 
zapłaty i mniej godzin pracy. 
Urzędnicy stowarzyszenia wła 
ścicieli browarń powiadają, że 
nie ma żadnego widoku aby 
pracownicy dostali co więcej 
jak dotąd. Tak jedna jak i dru- 
ga strona w tym sporze jest 
przeciwną strajkowi, lecz nie- 
zawodnie do strajku przyjdzie, 
chyba że obydwie strony po- 
robią ustępstwa. 


Wielka opera i Reszkowie doznawają 
chłodnego przyjęcia u niesympa* 
tycznych Bostończyków. 

Boston, Mass., 5 kwie- 
tnia. — Jedyny tydzień wiel- 
kiej opery dla Boston'u, został 
dzisiaj wieczorem rozpoczętym 
przedstawieniem * Siegfried'a” 
w Mechanics’ Auditorium. Lu- 
bo wielka sala była pełną pu- 
bliczności, brakowało dawniej- 
szego zapału i ciepła i cała au- 
dyencya zachowała się chło- 
dno. Z tego powodu cała o- 
pera została odśpiewaną i 
przedstawioną w bierny, me- 
chaniczny sposób i mało spra- 
wiła wrażenia. Nie szło wszy- 
stko tak pięknie jak w New 
York City. W liczbie wystę- 
pujących znajdowali się: panie 
Litwinne, Olicka i Fraunvinann 
i obydwaj Reszkowie. 


Starzeją się przed czasem — 
niektóre żony i matki. Zatopione 
w swej pracy domowej, pieczy i 
pielęgnowaniu swych dzieci, zapo. 
minają same siebie i zaniedbują 
swoje zdrowie dopóki takowe nieo- 
mal zostanie zrujnowane. W ta- 
kich razach potrzeba użyć Dra 
Piotra Gomozo. Setka żon i matek 


własnościach. Piszcie po gazetę i 
broszurkę. Eoy, je darmo. 
Adres: . Peter Fahrney, 112 
— 114 8. Hoyne Ave., Chicago, Ills. 
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Nowiny z Meksyku. 


Mexico, City, 1 kwie- 
tnia. — Prezydent Diaz otwo- 
rzył kongres dziś wieczorem i 
przeczytał orędzie swoje, w 
którem zrobił przegląd stosun- 
ków zagranicznych. Wspomi- 
nając o Kubie, oświadczył, że 
gdy aresztowano obywateli 
meksykańskich za udział w re- 
wolucyi, to zawsze konsulowi 
meksykańskiemu udało się u- 
zyskać ich uwolnienie. 

W ciągu ubiegłego roku 
skarbowego wywóz z Meksy- 
ku wynosił 105 milionów dola- 
rów, z których 71 milionów 
dolarów były mineralne pro- 
dukta. 


System kolejowy powięk- 
szył się o 485 kilometrów od 
przeszłego września. 

Finansowy -stan kraju jest 
zupełnie  zadawalniającym i 
normalne źródła dochodowe 
stale się powiększają. | 


Zaciekłość pruska. 


Polityka rozwięzywania zebrań 
towarzystw polskich, na których 
rozprawy 8% prowadzone po polsku, 
trwa w Prusach w dalszym ciągu, 
chociaż zdarzają się wypadki pe- 
wnych ustępstw .... 

Tak czy inaczej, znów kilka ta- 
kich zebrań rozwiązano. 

Między innemi na zebraniu w 
Bysławiu nie pozwolono odśpiewać: 
«Kto się w opiekę”, gdzieindziej 
nastąpiło rozwiązanie, bo zebranie 
trwało *zbyt długo”, a w Lipin- 
kach Nowskich zdarzyło się coś 
wysoce zabawnego. 

Oto na zebranie wiecujących 
włościan przybył p. Amtsvortscher 
Braubach i oświadczył, że zezwala 
na prowadzenie obrad jedynie po 
niemiecku albo.... po francusku, 

onieważ rozumie te dwa języki. 

la czego jeszcze nie w języku 
łacińskim lub greckim? Natural- 
nie rezultatem tej wesołej propo- 
zycyi było znów — rozwiązanie ze- 
brania. 

W ogóle zaciekłość pruska prze- 
ciw Polakom coraz potężniejszemi 
bije falami. W gazetach niemie- 
ckich aż wre od napaści i potwa- 
rzy, rzucanych na Polaków — nie 
brak też i drobnych ukłuć. 

Prym trzyma prasa niemiecka w 
polskich prowincyach. 


Berlińska “Post? drwi sobie z 
Polaków, że w tej sesyi nie będą 
już, jak poprzednio, popierali 
dowych przedłożeń w zakresie woj- 
skowości i marynarki “ale też— do- 
daje—nikt o to obecnie nie dba 
wcale”. ; 

Najciekawsze odkrycie zrobił fe- 
lietonista jednej z gazet berliń- 
skich. Twierdzi on, że Polacy, za- 
mieszkali w Berlinie “polemizują”, 
jeźli nie sam Berlin, to przynaj- 
mniej.... wiele “dziewcząt nie- 
mieckich” w tem mieście i w oko- 
licy. Ow jegomość żąda aż staty- 
stycznego zestawienia, któręby wy- 
kazało, ile dotychczas dziewcząt 
niemieckich Polacy *'złowili” i *u- 
prowadzili” do swej ojczyzny, 
gdzie *dopomagają one do odś wie- 
żenia (?) i wzmacniania (?) ludno- 
ści polskiej”. 

I innych szykan nie brak. 

W Tczewie, w Prusach Zacho- 
dnich, chciano założyć polskie to- 
warzystwo; niestety w całem mie- 
ście gospodarze Niemcy nie chcieli 
udzielić lokalu na zebranie. 

Niejaki Władysław Stiller, Po- 
lak, skazany został w Śremie na 
150 m. kary za tę wielką zbrodnię, 
że dziecko swe zapisał do ksiąg 
stanu cywilnego nazwiskiem ŚSzty- 
ler. Inny Polak, Krygier, dostał 
50 m. kary za to, że się pisał w 
ten sposób, jak wyżej podano, pod- 
czas gdy władze pruskie kazały mu 
się pisać po niemiecku Krieger. 

Faktów podobnych szereg jest 
długi. 

Ciekawą pracę wydał w Berlinie 
dr. Rudolphi, długoletni członek 
sejmu i parlamentu. Jest to rzecz 

t. “Zur Kirchen-Politik Preusens.” 

twierdza on na podstawie cyfr, 
że przez sekularyzacyę zabrało pań- 
stwo pruskie kościołowi katolickie- 
mu, głównie w dzielnicach polskich, 
co najmniej miliard marek. Jeżeli 
ten miliard marek oprocentowano- 
by po 3%, to skarb pruski zyski- 
wałby rocznie z pokatolickich dóbr 
kościelnych 80 milionów marek; że 
zaś elit aca on około 6 milionów 
marek biskupom i klerowi co rok, 
zarabia na tem na czysto — 27 mi- 
lionów marek co rok. 

Ciekawe to fakta. Nie często 
one wychodzą na jaw w państwie 
pruskiem. 


TO I OWO. 

* W świecie cywilizowanym jest 
20 monarchij i 25 republik. 

* W Manitoba, w rozmaitych o- 
kolieach, odkryto pokłady węgla, 
które z zyskiem będzie można wy- 
dobywać. 

* Tej zimy w powiecie Burgha 
w Idaho, zabito 40,000 królików, 
Stan płaci nagrodę 24 centa za ka- 
żde zabite zwierzątko. 

* W Norwegii nie wolno głoso- 
wać tym, którzy nie mają wszcze- 
pionej ospy. 
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GAZBTA POLSKA. 


Któremi drukować każdy sobie może: 
LISTY, NAGŁOWKI NA LISTACH I KOPERTACH, 


BLIZKO 1000 LITER. 


Przyrząd ten składa się: z liter, pieczątki na 4 linie (4 cale szeroka) sa- $$ 
mo-atramentowej tuszowej poduszki, która zatrzymuje w sobie atrament czyli 3% 
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Premia No. 2. 


DLA STARYCH I NOWYCHABONENTÓW “GAZETY POLSKIEJ.” 


Nowi abonenci, którzy przyślą $2.00 na Gazetę Polską mogą dostać Polską 
drukarnią za dopłatą $2.50 to jest Gazeta i Polska Drukarnia razem $4.50. 


Polski Przyrząd do Drukowania 


ŻŻZZZVhAMZŻ 


POLSKA DRUKARNIA 


(LITERY GUMOWE.) 


ADRESY, KARTY BIZNESOWE, ITD. 


Cena $3.50. 
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Powyższy obrazek przedstawia alfabet polski. Każda litera jest osobną tak, 


ŚŚŚŚŚŚŁ ELEH 


że można dowolnie składać słowa polskie i angielskie. 


ya>Dla tych. którzy mają dość czasu a chcą sobie drukować listy do 
znajomych lub rodziny albo karty lub nagłówki dla przyjaciół — jestto bardzo 


pożyteczne i pouczające zatrudnienie. 


WESKtóry z abonentów premią ma już wybraną a życzy sobie tę Dru- 


karnią odebrać, niechaj przyśle $3.50. 


Przesełkę my sami opłacamy. 


ROZMAITOŚCI. 


Car Mikołaj I. i dowcipny Pop. 


Car Mikołaj I. w podróżach swo- 
ich po kraju, miał zwyczaj nawie 
dzać cerkwie. Popi miejscowi, w1- 
tając go u wrót, wygłaszali długie, 
pełne pochlebstw mowy, na które 
car mało zwykle zwracał uwagi. 
Raz w obnem zdarzeniu, gdy 
car, oddany swym myślom, nie 
zważał na treść mowy, zaciekawiło 

o, że pop nader krótko i prędko 

4 wypowiedział. Uderzony tem 
zalecił mowę powtórzyć. Pop uczy- 
nił to w słowach: *Wnijdź najjaś- 
niejszy władco ziemski w przyby- 
tek Niebieskiego Władcy!” — 1 
na tem skończył. Wychodząc z 
cerkwi, car pochwalił mowę, a w 
dobry wprowadzony humor, ofiaro- 
wał popowi 100 rubli. Pop dzięku- 
jąc za ofiarę, przyjął postawę, zda- 
jącą się chcieć coś mówić. 

Czego żądasz? — zapytał ċar. 

Najjaśniejszy panie, — rzekł z 


pokorą, — raczcie powtórzyć !.... 
I car też powtórzył datek. 
Ciało ludzkie. 


Szkielet człowieczy składa się z 
doliczeniem zębów z 223 kości i 
waży w stanie wysuszonym około 
5 kilogramów. Składa się ciało 
ludzkie z 316 parzystych 1 sześć 
nieparzystych muszkułów. Krew 
dorosłego człowieka waży jednę 
trzynastą część całej ciężkości cia 
ła, przebiega kanał żyłowy z szyb- 
kością 50 metrów na minutę. Prze- 
ciąciowa długość serca wynosi 15 
cm., szerokość 10 cm.; Serce ude 
rza 70 razy na minutę, 4200 razy 
na godzinę, a 3,672,000 razy w 
ciągu jednego roku. Z każdem u- | 
derzeniem serca dostarcza się 44 

y krwi; w nieco więcej niż w 
minucie, przechodzi wszystka krew 
serce. 


Statystyka Rosyjska. 

Dzienniki peterburskie donoszą, 
że dotychczasowe wyniki spisu lu- 
dności wykazują w Moskie łą mi- 
liona, w Petersburgu milion, a w 
Warszawie 580,000 mieszkańców, 
bez załogi wojskowej. 

Ciekawy: 

— Panie Karolu — a gdzie się 
panu dmucha? 

— Jakto? 
. — Abo mama mówiła że pan 
trąba. 


— Panie Karolu, niech pan zdej- 
mie kapelusz. 

— Dla czego? 

— Bo ja chce widzieć czy ma 
pan czubek. 

— Jaki czubek? 

— Bo ciocia Flora mówiła, że 
pan jest dudek — a dudki mają 
czubki. 


Specyalista. 


— Sądzę, kochany Józiu, że wy- 
brałeś sobie jakąś w wek" i 
tej się wyłącznie poświęcasz. 

„h ye Pisa rs wujeczku... Je- 
-tem czynnym członkiem towarzy- 
stwa amatorów czarnej kawy z CO- 
gniakiem. 


tusz na kilka lat. 
AAAAAAAAaaaaaaaaaaaaaaaaBBBBBBbbbbbbbbbbbbCCC 
CCCeeeeceeeceeceeDDDDDDdddddddddddd EEEEEFeeeeeeeeee 
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Gem Roller Organ. 


Nowy Stereoskop, 
Stereoskop 
Widoki 


4 dolary, kolorowan» 100 za 
rowanych $10.00. 


Zegarki męzkie 


Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


Eclipse Dubeltówki. Cena $16.00. Gazeta na rok i o ry 
Colt'a karabin Magazynowy. 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego Świata. 


Cena $6.00 z 3 wałkami. Gazeta nı rok ten Organ 


Mandolina. cena $8.75. Gazeta na rok i Mandolina 89.75. 
Zegarek Niklowy. Cena $2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Elektrozłocony. *"* $450. Garet >= vy, ztocony 86.50. 


Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. "5:3 


Teleskop, czyli Dalekowidz. ******* Gees ** cy 83.00. 
Autoharpy. Cena 89.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 


Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena 11.50. Gazeta na rok j ai 
z 24 komicznemi i światowemi widokami. Cena $2.00. 


z 24 widokami Meki Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na rok i Stereo- 
(same dla tych którzy mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Europej- 


ski: i rozmaite komiczne czyli ucieszne; cena zwyczajca: 100 
dolarów. 


Atlas całego swiata. Cena 4 dolary. Gazeta na rok i Atlas $5.00. 
“P opularny Atlus’. cena$2.50. Gazetanaroki “Popularny Atlas” $8.50 
Ścinacz Włosów. Cena $3.75. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75. 


Albumy po $2.00 $3.50 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 


39 Użyteczne Narzędzia Domowe Szewieckie, k i Ry - 
«Combination vekie. Cens $4.50. Gazeta rr Beg Harri 


«Polska Drukarnia” 9" Pyra do ooo 4 wDeasarula” Saso 
Waga (Scale platformowa.) eY 5140, 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) 


pozłacane po 
. Damskie po $9.50, $7.50 


Łańcuszki Mazkie po $4.00. Damskie po $2.75 i $3.00. Odchodzi $1 00 premii. 


Cena $17.50. Gazeta na rok i Colva 
Karabia $18.50. | 


Cena $2.50. Gazeta na rok 
i Rewolwer $3.50. 


Cena $2.00. | 
Gazeta na 
rok i ta Mapa $3.00. 


87.00 Extra wałki kosztują po . 


„00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.00. 


Gazeta na rok i Nowy Stereoskop $3.00. 
skop $8.00. 


widoków za 
Gazeta' na rok i 100 widoków kolo- 


ua rok i Combination 85.50. 


$18.00, 22.00. Odchodzi 
$1.00 premii. 
Cena $15.00. Gazeta na 
rox i Celesdna $16.00. 
$22.00. Damskie po $24.00. Zegarki 
Męzkie posrebrzane $8.00, $6.00 i 
$11.00. — Odchodzi $1.00 premii. 


Harmoniki po $3.00 i po $6.00. — Odchodzi $1.00 premii. 


Concert Roller Organ, 


z 5 wałkami, 
Concert Roller Organ $13.00. Extra wałki 4 


Cena $12.00. Gazeta ra rok i 


dolary tuzin. _ 


Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 
Zogary KUKAWkI. Poe ai ag SA 


tw" Na życzenie”poślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre- 


mii oraz obrazkami tychże. 


Głuchoty wyleczyć nie można 


rzez leczenie lokalne, ponieważ jost pn sa 
bieństwem dojść pe chorej części w uchn. Jednym 


jest wynikiem zapalenia tkanek bw gp a ze 


anał 
calkiem i 
całkiem gi 


spowodowanych 
przez katar, k rawia nę 777 28 tkanek. 
Ofiarajemy sto dolarów za y raz, jeżeli 
głuchoty spowodowanej przez katar, nie wyleczy- 
my za pomocą Hall's rrh Cure, Cyrkularze 
przesełamy na anie darmo. 
F. J. CHENEY & CO., Toledo, 0. 


Kosztuje w aptekach 75c. 
Rice, box. — Snuthyille, N. Y. 


AUPTIR ai 
Jak się dowiadujemy, 

cło na książki ma być po- 

łożone już od 1 Maja, br. 


Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclone. 


Pewne Wyleczenie w domu ; 
książeczka darmo. Dr. W. 8. 


Ar moki lenkiszkai? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill, 


Darmo dla słabych mężczyzn. 


swróciły mi 


jeszcze się nadarzy. 
Adres: C. J. WALKER, 
1104 Masonic Temple, Kalamazoo, Mich, 
(Febr. 4—98.) 


179471894., 


Nase daee w ostatnich sh Latach. 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 

Tadeusz Matuszewicz, minister skarbu, w Sejmie Cztero- 

letnim uchodził za głowę jedną z najtęższych; za Napoleona był 

rawie główną osobą i duszą czynności rządowych Księstwa 
Warszawskiego. Uchodził też za najlepszego z ówczesnych mow- 
ców. W rządzie Królestwa zajął się czynnie i mądrze upo- 
rządkowaniem skarbu, przygotował założenie Banku polskiego 
i Towarzystwa kredytowego; ale umarł rychło. 

Po nim zarząd skarbu objął książę Ksawery Drucki-Lubecki. 
Ten był niezmiernie zdolny. Nietylko wykonał i wprowadził 
w życie zamierzone przez Matuszewicza ulepszenia, ale w krót- 
kim przeciągu czasu doprowadził skarb do zupełnego porządku, 
a nawet do stanu bardzo kwitnącego. Ale był przytem samo- 
wolny i bezwzględny; kiedy chodziło o uporządkowanie skarbu, 
to nie zawsze zważał na prawa prywatne. Naprzykład odebrał 
miastom prawo propinacyi, a przeniósł je na skarb, czem oczy- 
wiście tym miastom wyrządził krzywdę. Za takie samowolne 
postępowanie Lubecki był wogóle nielubiony, a przez niektórych 
AENANIR AOAN, tak że jego rzeczywistych zasług widzieć i przy- 
znawać nie chcieli, a nawet uznawali go za złego Polaka, co 
było nieprawdą i wielką dla niego krzywdą. 

Z wojskowych, z jenerałów N apoleońskich, najzdolniejsi nie 
mogli znosić szalonych gniewów Wielkiego Księcia, i wystąpili 
ze służby, kiedy on został naczelnym wodzem. Dąbrowski umarł 
też wkrótce; Kniaziewicz się ożenił i mieszkał na wsi na Wo- 
łyniu. Pozostali w służbie: Kossecki, Wielhorski, Krasiński, 
i inni, byli bardzo dobrymi, tęgimi wojskowymi, a pod nimi 
w stopniu pułkowników służyli późniejsi jenerałowie: Skrzyne- 
cki, Chrzanowski, Prądzyński, Chłapowski, Dwernicki, Morawski, 
o których usłyszymy więcej, jak przyjdziemy do wojny roku 1831. 
W czasach pokoju wojsko nie miało sposobności do pokazania 
swego męstwa, ale przez doskonałe ćwiczenie, wzorową karność, 
biegłość i umiejętność oficerów, przez uczucie honoru i żołnier- 
skiego ducha, należało to wojsko do najlepszych w Europie. 

„ O tem też zapomnieć się nie godzi, że Polska ówczesna 
miała wielu ludzi uczonych i w świecie stała wysoko. Wszy- 
stkich wyliczać byłoby za długo, ale trzeba wymienić dwóch 


JOACHIM LELEWEL U SCHYŁKU ŻYCIA 
(współczesny portret). 


Śniadeckich. Starszy Jan, był astronomem; młodszy Andrzej, 
chemikiem. Oba byli profesorami w uniwersytecie wileńskim, 
a sławę mieli niemałą (zwłaszcza Jan), daleko za granicami 
Polski. Joachim Lelewel, profesor historyi w Warszawie, a pó- 
źniej w Wilnie, był niesłychanie uczonym; odkrył i wyjaśnił 
wiele takich zdarzeń lub stosunków w dawnych dziejach polskich, 
o których przed nim wiedziało się bardzo mało. Maksymilian 
Ossoliński zajmował się dawnem piśmiennictwem polskiem, a ze 
swojego wielkiego majątku założył we Lwowie i uposażył Za- 
kład narodowy imienia Ossolińskich, który do dziś jest i wielkie 
nauce polskiej oddaje usługi. Bandkie uprawiał naukę prawa 
polskiego. Chodakowski chodził piechotą od wsi do wsi i spi- 
sywał a potem drukował pieśni i powieści, jakie z ust ludu wiej- 
skiego usłyszał. Za jego przykładem zbierało potem te pieśni i po- 
dania wielu innych. Fryderyk Skarbek trudnił się nauką gos- 
podarstwa krajowego, czyli ekonomii politycznej, i uczył jej w uni- 
wersytecie warszawskim. Staszycu, i jego wielkiej nauce, już 
była mowa wyżej. Nie tak głośnych, ale bardzo pożytecznych 
było wielu po wszystkich miastach polskich. Należeli wszyscy 
do warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, które często 
wyznaczało im prace, oceniało je i sądziło, a wszystkim doda- 
wało bodźca i zachęty. 

Nie brakło i takich co wiersze pisali, poetów. Pomiędzy 
tymi najlepszym w owym czasie był może Kajetan Koźmian, 
referendarz w radzie Królestwa, a później senator kasztelan, 
człowiek rozumny, poważny, godny, w swoich przekonaniach 
bardzo stały, i odważny w ich wypowiedzeniu, choćby się lu- 
dziom podobać nie miały. Mieszkał w Warszawie, bo tak wy- 

EF magał jego urząd. Jego 

i 8 łównych dzieł jest dwa. 
Ziemiaństwo Polskie, po- 
emat w czterech pie- 
śniach: o uprawie roli, i 
chowie bydła, o lasach i 
sadach, a w pieśni osta- 
tniej o obowiązkach dzie- 
dziców względem podda- 
nych (przez co rozumie 
zniesienie pańszczyzny a 
następnie przez uwłasz- 
czenie). Drugie jego dzie- 
* ło Stefan Czarnecki, opi- 
*suje wierszem wojny szwe- 
 dzkie za Jana Kazimie- 
*/ rza, obronę Częstochowy 
i zwycięztwo Czarneckie- 
go; a uczy, że bog nie 
chce Polaków zgubić, ale 
chłostą z niejednego złe- 
go poprawić, a gdy się 
poprawią, zmiłuje się nad 
nimi. 


FRANCISZEK WĘŻYK, KASZTELAN 
(według fotogramnu). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wawrzyn Fele 
Minn. 


Toczek — Lesterville, S. Dak. 


mon Kasza — LaSalle, Ill. 
Minn. 


ciechowicz — Philadelphia, Pa. 


ksze wysełki zostaną 


Lading”. 


Alek sandra Chodźki dokładny 


SŁOWNIK 


POLSKO-ANGIELSKI 
I ANGIELSKO-POLSKI, 


został wydrukowany w drukarni *Ga- 
zety Polskiej.” 


Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 
złoconemi tytulikami: zawierające 924 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze. 


Kosztuje tylko 4 dolary. 


Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 
w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyznę. Językiem urzędowym i bizne- 
sowym w Ameryce jest język Angielski i bez 
znajomości tego języka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posad w urzę- 
dach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczy- 
stego języka i angielskiego znajomość innych 
języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi się i interes od- 
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn- 
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy- 
branym być może na jaki urząd. W handlach 
bez języka angielskiego i najbardziej wykształ- 
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprędzej nauczyć się języka angiel- 
skiego. Początkową ksiązką dla nieumiejących 
po angielsku jest *Pośrednik Polsko Angielski” 
Cena 65 |centów; potem koniecznie potrzebną 
jest książką SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie sło- 
wo w języku angielskim i słowo angielskie co 
znaczy w języku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieć 
Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować się 
pod ręką. Czy kto chce list napisać po angiel- 
sku lub chce co przetłumaczyć z książki lub 
gazety angielskiej na język polski, nie może 
obyć sig bez Słownika Polsko-Angielskiego i 
Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego  zieła 
jest tak przystępną, że i najuboźszy człowiek 
może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polsku a ma- 
jących interes z Polakami. Gdy kto zażąda ku- 
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze pa polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda. 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy. 

3 Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Alex. Chodzko”s Complete 


DICTIONARY 


English-Polish and Polish-English 
is a very advantageous work for every Business- 
man who has business with Poles Containiug 
924 pages in hard binding. Price only $4.00. 


Adress; W. Dyniewicz, Publisher, 
582 Noble Str., Chicago, Ills. 


Do czasu nałożenia cła na książki, 
Słownik Polsko-Angielski i Angielsko 
Polski sprzedaje się po 4 dolary, po 
nałożeniu cła, które ma nastąpić od 
1 Lipca, br., sprzedawać się będzie o 
czwartą część drożej. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


409 Milwaukee Ave. 
CHICAGO. 

Kompletny wybór lekarskich i ohi- 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 

kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
oyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 
Zamówienia pocztą natychmiast za. 
ła e i w”sełane do 
kraju po odebraniu ceny, 
Przyślijcie 2 centową markę po- 
oztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 
Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Ul 


J. J. HAWELKA 
PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore % Michigan Southern 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu, ś 
No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


Bay, Wis. Walenty Kotewa — East Chain Lakes, Minn. 


Joseph Fischbierek — Duelm, Minn. 
Centralia, Wis. Stanisław Wencki — Pittsfield, Wis. 


0000000000000000000000000000000070000000000000000Q O-` 


Oznajmienie dla tych, którzy przysłali po drzewka: | 
do Szkółki drzew owocowych i cieniodajnych. `o 


“First National Nursery of Chicago” 


cor. Diversey % Austin Aves. 
CHICAGO, ILLS. 
Tego tygodnia w Poniedziałek, Wtorek i Środę pow;se. 
łane zostały drzewa owocowe, winogrady i różne krze 
wy — w mniejszych ilościach Expressem. 5 
l — Wilno, Minn. 
Stanisław Królikowski — Silver Lake, Minn. 
Bury — Radom, Ill. Leon Szczeblewski — Radom, Ill. 


Frank Janiszewski — Wilno, 
Antoni 
Joseph Trzoskowski — gacie - 
a Szy- 3 
Joseph Sokołowski — Minneapolis, ' 
John Schultz — : 
L. Woj- , 


Simon Borszach — Lestervilie, * 


8. Dak. Rev. J. Kuras — Forest City, Pa. 

Ci którzy nie mają drzewek zakupionych najmniej za $5.00, 
opłacą koszta przesyłki na Expresie, 

Ci, którzy nam pieniędzy nie przysłali, 
naszych agentów, żądając w większej ilości nad 5 dolarów niech 
koszta przesełki także opłacą i odliczą sobie. 

Wszyscy inni, którzy pieniądze nam poprzysyłali od 5 dolarów 
i wyżej, niech od przesyłki nie płacą, bo tu jest opłacona. Żą- i 
dający róże odbiorą w następnych kilku dniach. Także i wię- ' 

w kilku dniach później uskutecznione 
Frachtem, od których każdemu w liście pośle się “Bill of 


tylko obstalowali przez 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, Ills. 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


W PIERWSZEJ BNIEGARNI POLSKIE 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


582 Noble Street, ua Chicago, I 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świetych 
OPARAGO 1 ÓWAGO takiti 


Na każdy dzień przez cały rok 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 


Do których przydane są niektóre duchow. 
obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przyte' 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzi 
w miesiącu mają. 


— PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
=—=TOM I i TOM II. == 
Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stro 
nic wielkiego wyraźnego druku na 
pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek ze zł i ty- 
tulikam k z 04.06 
Oprawne cało w skórę ze złot - 
tulikami U i 4 Y 
Oprawne cało w skórę wyzłacane brze- 
gizezłotymitytulikami $8.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie 
oprawne 812.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 


wyborniejszego wydania Żywótów Świętych jake | 


księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jes 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają- 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 

DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 


Chicago, Ills. 


Tysiac nocy ijedna. 


Powieści arabskie 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięć- 
dziesiąt stronnie pięknego wyra- 
źnego druku. 

ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI: 
Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Hi 
storya o pierwszym starcu i łani — Historya ' 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hj 
storya o rybakn — Historya o królu greckim i 
lekarzu Dubanie — Historya o mężu i papud: 
— Historyga młodego króla wysp czarnych — F 
storya o trzech derwiszach królewiczach io p 
ciu damach bagdackich — Historya pierwsze 
derwisza królewłcza — Historya o zazdrosny 
i jego sąsiedzie — Historya drugiego derwisz 
królewicza — Historya Zobeidy — Historya An 
ny — Historya Syndbada morskiego `i jego s* 
dmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka - 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieńc 
jej mężu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre 
ddynie Hassan — Historya małego garbuska 
Historya kupca chrześcianina — Historya op 
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego- 
Historya lekarza żyda— Historya opowiedzia 
przez krawca — Historya balwierza i jego brac 
— Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szem 
szelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszyda- 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicz 
wyspy dzieci Chaledanu i Badory cesarzówą 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
damy w mieście czarnoksiężników — History 
Naureddyna i pięknej Persanki — List Kalifa Ha 
runa Alraszyda do króla Balsory — Historya Be 
dera książęcia perskiego i Dżóhary królewn; 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Eba 
niewolnika miłości — Historya o książęciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda —  Historya 
Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o Ali Babie 
i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa- 
ta przez jednę niewolnicę — Historya o Alim 
Kodżyi kupcu Bagdackim — Historya o ko*ir 
zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzi 
i wieszczce Parybanu — Historya o awóch kó 
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry, 


Cena z - 83.5 


W mocnej oprawie 8 książki po 4tomy w jedn: 
książce z złotemi wyciskami, 


Capa "- «= -$4gl 


Ollendorffa 
TEOROTYCZNO - PRAKTYCZN, 


METODA 


nauczenia się czytać, pisać i mówiż r 
angielsku w sześciu miesiącach ? 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytk 
Polaków zastósowaną 


Gramatyka. (Tom I) Klucz, (Tom I, 
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisó 
1 powieści w gramatyce zawartych. 
Tom I zawiera 404 stron. a Tom } 
obejmuje 128 stronnie. 


Cena - - $2.0 
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| 


| 


| 
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GAZETA POLSKA., 


| Podróże Gulliwera 


DO NIEZNANYCH KRAIN. 
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 
W. SZYMANOWSKIEGO. 


Z RYCINAMI H. EMY. 


(Ciąg dalszy. ) 


Zostawiłem żonie mojej ty- 
siąc pięćset funtów szterlin- 
gów i nająłem im piękne 
pomieszkanie w Redrifi. Re- 
sztę zaś kapitałów, tak w 


 gotowiznie jak i w towarach 
' zabrałem z sobą w zamiarze 


korzystnych spekulacyj. Naj- 
starszy mój stryj Jan, zapi- 
sał mi grunta w pobliżu Ep- 
ping, przynoszące rocznego 
dochodu trzydzieści funtów 


` szterlingów, z dzierżawy fol- 


warku Czarny-wół zwanego 
w Fetterlane, miałem drugie 
tyle, nie obawiałem się więc 
iżby żona moja i dzieci po- 
trzebowały wsparcia od gmi- 
ny. Syn mój Jan, po stryju 
to imię wziął, uczęszczał do 
elementarnej szkółki, a córka 
Flźbieta (dziś zamężna już i 


' matka dzieci), uczyła się czy- 


tać, 

Pożegnałem żonę i dzieci, 
płakaliśmy rzęsiście wszyscy ; 
mężnie wsiadłem na okręt 
kupiecki Awantura, o trzystu 
beczkach ładunku, dowodzo- 
ny przez kapitana Jana Nico- 
las z Liverpoolu i puściłem 
się znów w świat. 


eooo 
CZĘŚĆ DRUGA. 
Podróż do Brobdignag. 


ROZDZIAŁ I. 


ì Autor po wielkiej burzy wsiada w 


| 
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szalapę dla dostania się do lą- 
du, zostaje pochwycony 
przez krajowców. — 
Jakiego doznał przyjęcia. — Zarys 
tego kraju i narodu. 


Przeznaczony od. natury i 
losu do burzliwego życia, po 
dwumiesięcznym wypoczynku 
w domu, opuściłem znowu d. 
20 czerwca 1702 kraj rodzin- 


ny, zabrawszy się na okręt 
Awantura pod dowództwem 
kapitana Jana Nicolas z Korn- 


© walii zostający, a płynący do 
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Suraty. Mieliśmy wiatr po- 
myślny aż do przylądka Do- 
 brej Nadziei, gdzieśmy przy- 
' byli dla nabrania wody. Ka- 
pitan nasz bardzo chorował 
na febrę i z tego powodu 
'dopiero przy końcu marca 
mogliśmy z Kap odpłynąć. 
‘Żegluga nasza była pomyśl- 
"ną aż do przylądka Madaga- 
‘skar, lecz na  północnem 
krańcu tej wyspy, wiatr dący 
'na tych wodach od grudnia 
odo maja jednostajnie w pół. 
'nocno- zachodnim kierunku, 
nabrał strasznej gwałtowności 
4 wyłącznie zachodniego na- 
;chylenia, a trwając dni dwa- 
dzieścia, zapędził nas ku 
' wschodowi wysp Moluckich, 
według ostrzeżeń naszego 
kapitana 0 trzy stopnie na 
północ równika i tedy ustał 
raptownie. Kapitan jako do- 
świadczony na tych morzach 


żeglarz, zalecił nam przyspo- 


' obić się do wytrzymania wiel- 
„kiej burzy nazajutrz; co się 
też ziściło. Wiatr południo- 
"wy zwany Mousum, zerwał 
się jak wściekły, a gdy SiĘ 
"stawał coraz gwałtowniejszy, 
„winęliśmy żagiel sztabowy, 
|przytwierdziliśmy działa, roz- 
postarłszy żagiel na małym 
tylnym maszcie. : 
Okręt był na pełnem mo- 
rzu, przeto uznaliśmy za naj- 
tosowniejsze płynąć z wia- 
rem. Zwinęliśmy żagle, spu- 
ściliśmy maszty i jeden ru- 
del tylko pozostał czynny. 
Burza była gwałtowna, bał- 


wany z okropnym hukiem 
roztrącając się, bezprzestan- 
nie miotały naszym okrętem 
na wszystkie strony, a pory- 
wając go na swój grzbiet, do 
niezmiernej wysokości po- 
dnosiły, i znów na dół rzu 
cały. Przez cały czas burzy, 
wielki maszt stał niewzrusze- 
nie, i niedopuszczał ciężko- 
ścią swoją przewrócić się o- 
krętowi. Gdy burza cokol- 
wiek ustała, lubo wiatr dął 
silnie, będąc na pełnem mo- 
rzu, rozwinęliśmy wszystkie 
żagle i wzięliśmy kierunek 
wschodnio-północny. Ta stra- 
szna burza i po niej następu- 
jący wiatr  zachodnio-połu- 
dniowy, zapędził nas podług 
moich postrzeżeń na pięćset 
blizko mil ku wschodowi; 
najstarsi majtkowie nie byli 
w możności powiedzieć, w ja- 
kiej stronie świata jesteśmy. 
Mieliśmy jeszcze dość ży- 
wności, okręt był w niezłym 
stanie, ludzie w pożądanem 
zdrowiu; tylko brak wody 
słodkiej czuć się już dawał. 
W takim stanie rzeczy za- 
mierzyliśmy płynąć w tym 
samym kierunku, nie zwra- 
cając się ku północy, z oba- 
wy, ażeby nie zostać zapę- 
dzonymi ku wschodowi wieł- 
kiej Tartaryi i na morze Lo- 
dowate. 


Dnia 16 czerwca 1703 r., 
chiopiec okrętowy stróżujący 
na maszcie, dostrzegł ląd; 
17-go ujrzeliśmy wielką wy- 
spę lub stały ląd (trudno bo- 
wiem rozpoznać jedno czy 
drugie); na zachodniej stro- 
nie tego kraju było wązkie 
imniędzymorze z małą zatoką, 
do której okręt 1oo beczko- 
wy nie mógłby wpłynąć. Za- 
rzuciwszy więc kotwicę w 
pewnej odległości od zatoki, 
kapitan wysłał kilkunastu lu- 
dzi w szalupie po wodę. 
Przyłączyłem się do tej wy- 
prawy, w zamiarze zwiedze- 
nia tej miejscowości i zrobie- 
mia jakiego odkrycia. Staną- 
wszy na lądzie, nie znaleźliś- 
my ani strumyka ani śladu 
ludzkiej duszy.  Majtkowie 
szli wzdłuż pobrzeży, szuka- 
jąc zdroju, ja zaś puściłem 
się w głąb, lecz nie dostrzegł- 
szy nic godnego zajęcia o- 
prócz skał, wracałem ku za- 
toce. Wtem z wielkiem za- 
dziwieniu ujrzałem ludzi na- 
szych już w szalupie, szybko 
robiących wiosłami, i ucieka- 
jących przed goniącym za 
nimi człowiekiem, tak nad- 
zwyczajnego wzrostu, że mo- 
rze nawet do kolan mu nie 
dochodziło. Ale ludzie nasi 
byli już o pół mili, a morze 
najeżone skałami, nie dozwo- 
liło mu dalej ich ścigać. Co 
do mnie, uciekłem co tchu i 
wdrapałem się na pagórek, 
zkąd mogłem objąć wzrokiem 
znaczną okolicę. Grunta w 0- 
koło były starannie uprawio- 
ne; lecz zdziwiła mnie nad- 
zwyczajna wielkość trawy, 
która wydawała mi się 20 
stóp wysoką. 


Udałem się potem wielkim 
gościńcem, który wszakże dla 
mieszkańców tutejszych był 
wązką ścieżką, przez pole 
jęczmieniem zasiane. Sze- 
dłem czas niejaki tą drogą, 
lecz nic nie widziałem, bo 
zboże dochodziło 40 stóp 
wysokości. W godzinę potem, 
dostałem się do końca tego 


pola, ogrodzonego żywym 
płotem, wysokim przynaj- 
mniej na 120 stóp; wysoko- 


ści zaś drzew nie podobna 
oznaczyć, Gdy szukam w pło- 
cie otworu, którymby się 
przemknąć, nagle spostrzegam 
opodal krajowca, wzrostem 
takiegoż wielkoluda jak tam- 
ten co gonił za szalupą. Wy- 
dawał mi się tak wysokim 
jak zwyczajna dzwonnica, i o 
ile mogłem wnosić, krok je- 
go zajmował przynajmniej 
dziesięć łokci. Z przestrachu 
uciekłem i ukryłem się w ję- 
czmieniu. Ztamtąd widziałem 
go stojącego i oglądającego 
się tu i owdzie i wołającego 
głosem daleko donośniejszym 
od tuby okrętowej, a że głos 
ten szedł z tak wysoka, zra- 
zu mniemałem że grzmiało. 
Niezwłocznie zjawiło się sied- 
miu jemu podobnych z sier- 
pami w rękach wielkości sze- 
ściu kos naszych, Ci ludzie 
byli w odzieży pospolitszej i 
zdawali się być służącymi 
pierwszego; jakoż na rozkaz 
jego zabrali się żąć jęczmień 
w którym się ukrywałem. 
Usiłowałem wprawdzie ujść 
od nich jak najdalej, lecz nie 
mogłem prawie ruszyć z miej- 
sca, bo łodygi były tylko o 
stopę od siebie oddalone, i 
mimo wszelkiej usilności, nie 
podobna się było przecisnąć 
przez ten las dla mnie cał- 
kiem nowy. Dostałem się 
wreszcie do miejsca, w któ- 
rem deszcz i wiatr powaliły 
jęczmień. Tu już ani na krok 
dalej ruszyć nie mogłem; bo 
ziarna wielkie tak gęsto na 
ziemi leżały, że w żaden spo- 
sób przez aie przebrnąć nie 
byłem w stanie. W tej wiel- 
kiej biedzie słyszę  żniwiarzy 
już może tylko o 50 sążni o- 
demnie. Omdlały ze strachu 
i do rozpaczy przywiedziony, 
położyłem się w  bróździe, 
myśląc że przyjdzie się tu z 
żywotem pożegnać. Bolałem 
nad losem pozostałej żony, i 
dzieci nieszczęśliwych; żało- 
wałem niezmiernie, że pomi- 
mo rad przyjaciół i krewnych, 
puściłem się w tę podróż zło- 
wrogą. 


W tem położeniu nasunęła 
się mi myśl o krainie Lili- 
putów, której mieszkańcy u- 
ważali mnie za najcudowniej- 
szy utwór natury; gdzie je- 
dną ręką zdołałem uprowa- 
dzić całą flotę i tyle innych 
heroicznych dzieł spełniać, 
które wiecznie w historyi te- 
go narodu będą pamiętnemi 
i którym nawet potomność 
mimo świadectwa współcze- 
snych, nie da wiary; — a tu! 
o jakże dolegliwe i okropne 
upokorzenie! tu może za naj- 
lichsze ze wszystkich stwo- 
rzeń będę uważanym, tak jak 
Lilliputa widzielibyśmy. Ale 
daleko większe jeszcze zda- 
wało mi się grozić niebezpie- 
czyństwo, rzecz to bowiem 
powszechnie uznana że ludzie 
względnie do swej postawy 
i siły są srodzy i dzicy; cze- 
góż zatem mogłem spodzie- 
wać się od tych tu wielkolu- 
dów; najpewniej, że pierwszy 
lepszy żywcem mnie połknie? 
Filozofowie sprawiedliwie 
twierdzą, że wielkość i ma- 
łość są tylko względne; być 
może, iż Liliputowie znajdą 
naród daleko od siebie dro- 
bniejszy stosunkowo do tego 
jak mnie się wydali; a któż 
wie znowu czy ten tu strasz- 
ny i olbrzymi naród, nie wy- 
dawałby się Lillipucim w po- 
równaniu z innym dotąd nie- 
znanym? 


Zagłębiwszy się w te my- 
śli filozoficzne mimo trwogi 
przejmującej mnie, — o ma- 
ło żem już życia nie postra- 
dał; bo jeden ze  żniwiarzy 
był już tylko o pięć sążni 


od miejsca gdzie leżałem; je- 
szcze jeden krok, a został- 
bym stratowany lub sierpem 
w pół przecięty. Widząc że 
nogę podnosi, zacząłem wrze- 
szczeć z całego gardła, ów 
olbrzym się zatrzymał, obej- 
rzał do koła, patrzał długo 
na ziemię, aż nareszcie spo- 
strzegł mnie leżącego. Chcąc 
mnie podnieść, przyglądał mi 
się z bacznością, podobnie jak 
my, kiedy mamy ściągnąć 
rękę na jakie małe  zwierzą- 
tko, a boimy się czy nam co 
złego nie zrobi i jak samemu 
mnie się to nieraz z łasicami 
trafiło. Nareszcie ośmielił się 
pochwycić mnie z tyłu dwo- 
ma palcami i trzymając przez 
czas niejaki o sążeń od swo- 
ich oczu, żeby mię  dokła- 
dniej obejrzeć. [Domyśliwszy 
się zamiaru jego, na szczęście 
moje zdobyłem się na tyle 
przytomności umysłu, żem 
postanowił ani drgnąć, ani 
się ruszyć gdy mine tak trzy- 
mał w powietrzu na 60 stóp 
nad ziemią, chociaż mi żebra 
boleśnie trzeszczały pod sil- 
nie ściskającemi mię palca- 
mi, z których bał się zape- 
wne, żebym mu się nie wy- 
śliznął. Ośmieliłem się jedy- 
nie wznieść oczy ku niebu i 
składając ręce błagalnie wy- 
jąknąć słów kilka głosem po- 
korniutko-żałościwym, bardzo 
do położenia mojego stoso- 
wnym, bo ciarki mnie prze- 
chodziły żeby mną nie mach- 
nął o ziemię, jak to zwykliś- 
my czynić z brzydkiemi zwie- 
rzątkami gdy je zgładzić za- 
myślamy. Ale szczęśliwa 
gwiazda zdarzyła mi widać, 
że głos mój i postawa podo- 
bały mu się i zaczął patrzeć 
na mnie jak na raroga dzi- 
wując się wielce, że mówić 
umiem lubo mnie nic nie 
rozumiał. Mimo to, nie by- 
łem wstanie wstrzymać się 
od łez i jęków zwracając mi- 
łosiernie oczy na obolałe bo- 
ki moje, chcąc mu dać po- 
znać, jak okropne katusze 
palce jego mi zadawały. Zda- 
ło się że mnie zrozumiał, 
gdyż podniósłszy połę od 
surduta wsunął mnie jak naj- 
delikatniej do kieszeni i po- 
biegł natychmiast ze mną do 
swojego pana zamożnego 
dzierżawcy, tego samego com 
go to najprzód ujrzał na 


polu. 
Pan dzierżawca, wysłucha- 
wszy opowiadanie sługi, 


wziął słomkę grubości tęgiej 
laski trzcinowej i podnosił 
nią poły mojej sukni, uważa- 
jąc ją zapewne za naturalne 
pokrycie. Potężnem dmuch- 
nięciem odgarnął mi włosy 
na bok, żeby się dokładniej 
przyjrzeć twarzy, a zwoław- 
szy ludzi pytał ich, (jak się 
o tem później dowiedziałem) 
“czy nigdy nie widzieli w 
polu zwierzątka do mnie po- 
dobnego?” Poczem postawił 
mnie delikatnie na czwora- 
kach, lecz ja natychmiast sta- 
nąłem na nogi i przechadza- 
łem się tam i na powrót, 
chcąc pokazać tym ludziom 
że nie myślę wcale uciekać. 
Wszyscy zasiedli około mnie 
i z wielkiem zajęciem przypa- 
trywali moim ruchom. Zdją- 
wszy kapelusz skłoniłem się 
nizko panu dzierżawcy. Pa- 
dłem na kołana i podnosząc 
oczy i ręce do góry przemó- 
wiłem jak mogłem najdonoś- 
niej; wydobyłem worek ze 
złotem z kieszeni i podałem 
mu z największą uniżonością, 
Wziął go na dłoń, zbliżył do 
samego nosa prawie chcąc 
dojrzeć, potem z klapy sur- 
duta wyjął iglę, koniuczkiem 
jej przewracał woreczek, na 
wszystkie strony, ale nie 
mógł nic z nim zrobić. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


TANIO 


Sprzedawanie ksrążek 
w mniejszej ilości 
skończyło się 1go Lutego. 


Sprzedawać się będzie 
do czasu, aż cło na książ- 
ki zostanie ńałożone 
jak następuje: 


Wszystkie książki sprzeda- 
wać się będzie po pełnej ce- 
nie za przysłane pieniądze nie 
wynoszące $5.00 (pięć do- 
larów ). 

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja- 
ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się będzie do 
czasu nałożenia cła. 

1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie- 
sięć dol.) za połowę ceny. 
To jest za przysłane 5 dol. 
pośle się książek za 10 dol. 

2). Kto przyśle 10 dol., od- 
bierze książek za 21 dol. i w 
tej proporcyi aż do przysła- 
nia 20 dolarów. 

3). Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 dol. 
i w tej proporcyi aż do przy- 
słania 50 dol. 

4). Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 dol. 

Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma- 
my sami opłacić—trzeba przy- 
słać po 1o centów na każde- 
go dolara w pełnej wartości 
książek. 

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy- 
mienionych w spisie (katalo- 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze "Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają- 
cy po książki wyraźnie napi- 
sze, że żąda wymienione ksią- 
żki, a nie inne, w takim ra- 
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa- 
nej książce zawiadomiamy, że- 
by wybrał inną, lub też cze- 
kał, aż znowu z Europy przy- 
będą. 

Pospieszajcie zakupo- 
wać tak bardzo tanio książ- 
ki, dopóki jeszcze nie jest 
eło na książki nałożone. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str. 
CHICAGO, ILLS. 


Nowy skład polski 
w MILWAUKEE, WIS. 


Zyskując coraz więcej zaufania u 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem na 
większą skalę moją 


Pracownię Obrazów 


i Portretów, 
oprócz tego założyłem 


KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Ram i Obrazów, 


tak im cje jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 

czki, Obrazki do książek, Medalio- 

niki z polskimi napisami, staro- 

krajowe Kropidła, Figury św., 
Lichtarze, Pamiątki chrztu św., Pa- 
miątki przyjęcia pierwszej Komunii 
św., Pamiątki ślubu itd. 
Artystycznie wykonane portrety tu- 
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósownie do rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
wyżej. Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. Sprzedaję i 
wysełam 
OBRAZY św. PANSKICH 
I NARODOWE 

po cenie od 25c. i wyżej, oprawio- 
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$1.00 do $1.75. 

Przesyłkę pocztową opłacam. .Dla 
nowożeńców polecam mego wydania 
piękne obrazy 


«PAMIĄTKA SLUBU” 
w cenie po 50c. jeden. 


Agentów potrzebuję w każdej ko- 
lonii polskiej 4 daję dobry rabat. 


Lug alei zoglętrowanym. Aarona = 
J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


Potrzeba 

$5 00 A nawet więcej można za- 

. robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryctycznych i religijnych. Nikt 
nie nie ryzykuje. Piszcie do: 0. & 8. 
Bilberman, Dep't. G. P. 2, Ste Paul, 
Minn. (Oct. 15—97) 


R, pocoo? 


B= 


= KOLEJ © 


Ea 
kz 
š 
{= 
.Ę 


Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonij, obejmujących przeszio 
300u FARM w najlepszejzczęści Stanu Wisconsin. 


Przybywajcie i kupujcie farmy 


w jednej z tych 4 Kolonij. 


Wykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI. . 
Piszcie do nas po mapę, książeczkę i kalendarz które wysełamy darmo 


adresujcie Wasze listy do: 
J. J. HOF, LAND CO., 


Słynny na cały świa, 


eli II 


Leczy wszyst. 


kie choroby zastarzałe, jako to: 
Duszność, spazmy, paraliż ychawicę, wodną pt- 
chlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, Ócz i nosa, 


choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo: 
wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro- 
by maciczne, zboczenia regularności, krwioto. 

białe upławy, niepłodno: boleści połogowe. 
puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, choro! ki- 
szek, krzyża i w piersiach, katar, neuralgia, 


bronchitis, podagrę, éwierzb, zapalenie móz, 
otyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątrob: 


i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje i t. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze- 
ni sdaj się zaraz do Dra HAM po TAdĘ, Dr. Ham 
wyleczył już tysiące lndzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innych lekarzy nie mogli być wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię Dra Ham 
iznajomym go polecają. Udajcie się do niego to 
was wyleczy. 


CHOROBY ZARAŹLIWE 


obojga płci (czy to nąbyte lub z rodziców przeka- 
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość. 


> Porada darmo! Dr. Ham każdemu ndzie- 
li rady darmo. Opiszcie chórobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
i >centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze- 
Ria i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi- 
sać po polskn, angielsku luh niemiecku. 

£ es: 

DR. C. B. HAM, 

Box 34, - TOLEDO, OHIO. 

(OFFICE: cor 'TNGTON STS.) 

Bicycles 


dla Mężczyzn, Nie- 
wiast, Dziewcząt i 


niższych cenach po- 
dawanych: 


za $45.00 


8100 *0AKWOOD* 
$85 “ARLINGTON” * $37.50 
* $25.00 


855 “Å 

$20 BICYCLE << $10.75 
$75 “Maywood” Nalbardziej pojedyńczy 1 
najmocniejszy BICYKIEL na świecie $32.00. 
Zupełnie arantowany. Wysełany dokądkol- 
wik z o° D. z przywilejem egzamipacyi. Ża- 
dnych pieniędzy naprzód. Kupujcie wprost od 
fabrykantów i oszczędźcie sob'e zarobek agen- 
tów i sprzedawaczy. Wielki iiustrowany kata- 

log darmo. Adres (w całkości.) 
CASH BUYERS UNION, 

162 W. Van Buren Str., Box 262, Chicago. 
March 18—98) 


14,000 akrów 
pięknego farmerskiego gruntu 
w North Dakota 


NA SPRZEDAŻ 


Grant ten należy do majątku, który 
musi być załatwionym i ziemia sprze- 
dan 


4. 
Leży od jednej do 7 mil od kolejo- 
wych stacyj. 
Świetna sposobność dla poszukują- 
cych sadyb. Pisać: 
Secretary Trust Company, 
New York Life Bldg, 


ST. PAUL, MINN. 
(May 18—1897.) 


Wszelkie pokrywania 
dachów smołąi kamyczkami wy- 
konywamy w najtrwalszy 
sposób, 

Reparacye i powtórne pokrywanie starych da- 
chów jest naszą 8 inobcią. Praca nasza 
jest gwarantowaną. 17 lat doświadczenia. Stare 
dachy szynglowane reperujemy. 
CRESCENT ROOFING CO., 


A. LUETTKE, Manager, 


269 E. North Ave. 
CHICAGO, ILLS. 


(Sept. 18—97) 


Aleksandra Chodźko 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 
i Angielsko-Polski 


potrzebny jest każdemu Po- 
lakowi mającemu choć tylko 
cokolwiek wykształcenia bę- 
dącemu w Ameryce, który nie 
ma zamiaru całe swe życie z 
szuflą pracować. Potrzebny 
jest każdemu choć najwy- 
kształceńszemu Polakowi w 
Ameryce. 

Obecnie jest czas do naby- 
cia go za cztery Dolary, 
(54.00) dopóki cło na 
książki nie zostanie nałożone. 
Po. nałożeniu cła na książki o 
tyle Słownik będzie droższy. 


W. DYNIEWICZ. x 


RE” W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sp 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i portone mogą 
ładny wej z zarobić, Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 

ierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Byviówicza. 532 NobleStr., Chica- 
go, Ills. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy megg prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 


Milwaukee, Wis. 


DR. ELEONORA MOSCTASEA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. l 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i reumatyzm, 

od 10 rano do 12 p. 


GODZINY OFISOWE: od £'46'6*wiecz. 


690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 
blei A „ 
CHICAG0, ILL. 


Wanted—An Idea 


tect your ideas; t 
Write JÓHN WEDDERI! 
neys, 
and 


Who can think 
of some simple 
thing to patent? 
th. 
Washi m, D. C.. for their 
(sł 0£ two bundrsd Y e r wam 


KONSUL 
H. CLAUSSENIUS, 


Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 
Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, % Co, 
80 — 82 Fifth Ave. 


BaczNOŚĆ! 


w..«.QKTO? 
CZYTAJCIE DALEJ! 


co? 


odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
Jak dłago weźmie ją wyleczyć i 
sztuje. Choroby p BK tc Aa S 
ścią i setki ludzi, którzy mapróżno Rzuk iu a 
nyc mocy przez nas zostało wyleczonych. 
e PA wysełamy listy ludzi pzez naa e 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
Instytut nasz jest 
soda kórar drogie data Z të 
skich Í amerygañsk ch sp i któ: 
Figos ludzi życie ah A oj jai 
Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka. 
Zwlekać jest niebezpiecznie, wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 
Niema chorob; 
a jeżeli nie można 
bardzo 


em sławn; 
e lata w szpitalach = 


zyć, ty 
odpiszemy co możemy uczynić. 
Choroby kobiet jak: krwiotok, nie. 
odność, białe upławy leczymy prę- 
o i tak, że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 


a taia da zed Pa 
gólną chorobę, bo my nie lecz, 2-43 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na* 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. pie e 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str, Chicago, Ill. 


tw” Na odpowiedź należy przy łać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie pei, nie dosta- 
nie odpowiedzi, 


$1800.00 
GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


$150.00 month given away to any one who ap- 
plies through us for the most meriłorio us patent during 
the month preceding. 

We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to inventors to 


IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES, 


a” przeca 
REUNATYZ 


obnym chorobomę 
iany z ścisłych 


dziwy 
"AN 
33 filij. Własne fabryki Szkła, 
25150 c. uznany i polecany przez: 
H. S. Bojanowski, 986 W. 19th St. 
Otto Coitzan, 2178 Archer Avè, 
V. Vavra, 637 Centreav. 
Chicago, III. „z, D 
r fa 4 gr 
Rych aptekar79 * 
Dra RICHTERA 4 
„KOTWICZNY“‘ STOMAKAL najlepszy środ 
przeciw kolkom,niestrawnościi chorobom żołądka. 


Oszustwo!!! 


Białe mydło w listkach jest 


sprzedawanem jako 


Dobb'n's Electric 
MYDŁO. 


Jest to oszustwo. Dobbins’ Elec- 
tric nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapytaj- 
cie się o fJokbin”s, vaz- 
cie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) akawałki ażeby miały nazwę 


Dobbins Soap Mf’ g. Co., 


PHILADELPHIA, 


(arch 24—1898) Z 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję Michała Nowackiego, który baa w 
rzez 7 lat. iał 


klasztorze, w Polonii, Wis., p 


przez zarząd klasztorny. Ja 
am S 


dział, lab on sam proszg mi donieść 
Elźbieta Przybylska, 


L. B. 128, Duryea, Luzerne Co., Pa, 
12—14) 


8 


est w psem! ra 
icb. Jeże 


(July 3 —9%7) 


e O c ÓÓŃ 
ama brata swego stryjecznego Leona 


J skiego 


Wiktor Gedmin, 
Mechanic Swilie N. J Box 718. 


Poszukuję brata mojego ciotecznego Andrzeja 
Gadomskiego z pod zaboru rosyjskiego gub. 
Łomża pow Ostrołęka wieś Szkwa. Do Ameryki 
pari 5 lat temu; przebywał w Philadelpnia 

a. Ktoby o niem wiedział lub on sam niech 
się zgłosi pod adresem; 

A Denkiewicz, 
Brookwood, Ala. Box 76. 


e z 
Rodaków wiedział o nim lub on sam, proszy 
mi donieść pod adresem. 
Wł. Nowosadko, Mt. Carmel, Fa, 


Poszukuję br. Henryka Łubieńskiego, syna 
Tomasza, Płchodzącego z pod zaboru rosyjskie- 
go, który przed sześciu miesiącami znajdowal 
sią w Cnicago. Poszukuję go w interesie klej- 
mowym i kompanicznym. 


T. Szymkowicz, . 
Lawrence, ElPaso Co., Colorado. 


Poszukują dwóch bratanków Maciorawskich 
Mikołaja i Aleksandra, Andrzy pochodzi z O- 
krasina a Aleksander z Clemnosieci. 


Feliks Kreska, 626 — 6 Str, Reading, Pa. 


-MOTTAJGK! znużenia. 


sze TERAZ W s: PRZEDTEM 
e 
$4.99 zozredu. 89.00 
kowania naszego olbrzymi 
zapasu Ze w, postanowi 
śmy zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich cenach zegarków 
przez następujące 60 dni. 
lijcie nam tentu m 


wyślemy Wam ten- 
egan klejno- 
darmo po: aor aa Bie, a jeźli uwa 


pu: 
po- 
przez nas sprzedan: po $9.00. 


szcie dzisiaj, bo nasz zapas może 


dłago. 
gar BOTAL HFG, 00. (Dept, 100, 0 
n je 
z E 02 daly 22—1807.) 


NAJWIĘKSZY POLSKI | 
SKŁAD 
Mebli i Piecy 


W AMERYCE. 


Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 
fabrycznych cenach, które rozse- 
amy po całych Stanach Zjednoczo- 
nych, niechaj pisze 
po KATALOG na adres: 


W. Nowaczswski, 


838 — 840 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


Dla pana F. Thiers w Mon- 
treal, Canadzie, na Dominion 
Express ofisie znajduje się paka 


książek. 


EE Pan J. Hadeński, 
«D.” Cleveland, O. — 
czta tutejsza donosi nam, że pan 
wyrobił dla nas Money Order lecz 


nam go nie przysłał. Należy nam 
go przysłać i donieść szczegóły. 


Pokutuje! 


mieszkaniu ciała ludzkiego często poknt" 
w nie ie właśgiciela jego ja 


enia i żółc owości, 


ysZCZA - 
e gwałtownych skrtków i nie 
1a wnętrzno! A ka 3 > SE 
tersu jest Ściśle analogiczne do wysiłku natury 
"” rh odzysuania jej fuukcyi właściwych. Po- 
daj omity dowód, że lepiej jest używać 
środków przekonywających, że się tak wyrazi- 
my, niż starać sig o zmuszenie natury do po- 
wrotu do obo' ków. Gwałtowne środki wy- 
5 których na- 
źna ry Ma niestrawność, pe 
dom: a malaryjne 1 nerkowe, reumatyzm 
Sozwówość Bitters jako Środek zajmuje naj- 
wyższe miejsce pomiędzy środkami szkoły 
filozoficznej. 


ny do innego miejsca 


Pogrzebany został w 0- 
wsie. —Józef Pikus, z pn. 104 Clea- 
ver ulicy, mający lat 35, w środę 
przeszłego tygodnia, podczas pracy 
został pogrzebany w owsie i zadu- 
sił się na Śmierć. Zajęty był w 
olbrzymim śpichrzu Armour'a, przy 
końcu Blackhawk ulicy na *'gęsiej 
wyspie” i gdy znajdował się w je- 
dnej przegrodzie zbożowej, został 
nagle zasypany owsem. Dopiero 
po godzinie szufłowania, towarzy- 
sze pracy zdołali wydobyć trupa. 


—W czwartek po połu- 
dniu Amanda Samowska popełniła 
samobójstwo z rozpaczy, że mąż 
jej chciał wnieść do sądu o roz- 
wód. Aż do rok temu żyła z mę- 
żem w domu pn. 10% Burling ul., 
lecz z nieporozumień przyszło do 
separacyi i jako służąca pracowała 
pn. 28 Upton ul. W czwartek 
przyszła do mieszkania męża i rze- 
kła: “Nie potrzebujesz zadawać 80- 
bie kłopotu udawania się na sąd 
po rozwód. Ja całą sprawę zała- 
twię zaraz tutaj”, 

Z temi słowy z sukni wyjęła 
rewolwer. Mąż usiłował ją odwieść 
od zamiaru zamobójczego i nare- 
szcie nakłonił ją, aby broń scho- 
wała. Następnie wyszedł, aby przy- 
wołać policyanta i w tym czasie 
zrozpaczona kobieta odebrała sobie 
życie. Liczyła lat 39. 


— Jako żart *zwodzija- 
szowy” popełnił samobójstwo. Nie- 
miec Herman Henaman, krawiec 
mający lat 58, z pn. 479 N. Her- 
mitage ave., na dzień lgo kwietnia 
sprosił do domu swego znajomych, 
aby byli świadkami żartu *zwodzi- 
jaczowego” a który to dzień zara- 
zem był dniem jego urodzin. 

Znajomym oznajmił, że najstoso- 
wniejszy to dzień odebrać sobie 
życie. Nikt na to nie zwracał ża- 
dnej uwagi, bo brano to za żart. 

Gdy żona krzątała się w czwar- 
tek rano około przyrządzania śnia- 
dania, posłyszała strzał w przyle- 
głej stancyi. (Gdy przybiegła zo- 
baczyła męża konającego z rany w 
serce. 

Samobójca był weteranem z woj- 
ny austryacko - niemieckiej i był 
członkiem wielu towarzystw. W 
Chicago mieszkał od lat 30 i był 
majątkowo zamożnym. 


— Tego roku w miesią- 
cu Październiku będzie w grodzie 
naszym wystawa bydła w Coliseum, 
gdzie odbyła się krajowa konwen- 
cya demokratyczna. Urządzenie wy- 
stawy zostało zadecydoware na 
mityngu Stanowej Komisyi Rolni- 
ctwa, odbytej w przeszłym tygo- 
dniu w Sherman House hotelu. 


— Niebawem * Western 
Indiana” kompania kolei żelaznej 
rozpocznie wywyższanie swoich to- 
rów, począwszy od krzyżówki 16ej 
i Clark ul. 


— Rezydeneya Jana Ca- 
rasachmann'a w Riverdale, szaco- 
wana na $3000 spaliła się w pią- 
tek do gruntu dla tego, że nie 
mogły nadjechać sikawki straży 
pożarnej z przyczyny wielkich wy- 
lewów rzeki Desplaines. 


—Przybył z New 
City na osrołku. — R. P. Wood- 
ward w piątek przyjechał do Chi- 
cago, w podobny sposób, jak to 
uczynił “Yankee Doodle”, to jest 
przyjechał oklepem na osiołku. 
Bez straty czasu zajechał do rezy- 
deneyi p. C. H. Adams, no. 1316 
Wellington ave., w Lake View, 
gdzie zabawił dwa dni dla wypo- 
częcia, poczem znów wyruszył w 
drogę na osiołku do San Franci- 
sao, dokąd spodziewa się przybyć 
przed 3 listopada. 


Woodward wyjechał z Brook- 
lyna w dniu tym, w którym Mo- 
Kinley został wybranym. “Płaci” 
on pal wyborczy, którego wa- 
runkiem było, że przegrywający 
musi przejechać cały | inba 
północno-amerykański na osiołku, 
złożyć wizytę MoKinley'emu i 
RZE i przez całą drogę zaro- 
bić sobie wszystkie koszta, nie 
przyjmując od nikogo żadnej daro- 
wizny. Tak Woodward jak i jego 
osiołek noszą okulary.  Jeźliby 
Woodward nie wypełnił warunków 
zakładu, to straciłby $5000. Jest 
synem B. W. Woodward'a, byłego 
sędziego powiatu Qaeens, w New 
York State. 


— Napiła się trucizny 
zamiast lekarstwa. — Pani Kittie 
Burke, z pn. 77 Blue Island ave., 
w czwartek przez omyłkę zażyła 
trucizny zamiast medycyny na ból 
głowy i po trzech godzinach wy- 
zionęła ducha. Flaszeczka z tru- 
cizną była podobną do flaszeczki z 
lekarstwem. 


— Smiały rabunek. W 
biały dzień, na jednej z najbardziej 
ożywionych ulic w mieście, w pią- 
tek po południu, Christian Schultz, 
bukkiper firmy “Kuh, Nathan % 
Fisher” został obrabowany z $3,500 
w gotówce, którą firma tego dnia 
chciała użyć na wypłatę dla swych 
pracowników. 


Napastnicy uszli, lecz policya 
mniema, że ich dosięgnie. 

Dnia tego Schultz pojechał w 
lekkim wózku firmy do banku Me- 
tropolitan i dostał na czek $3,500. 
Wożcieą był Edward Wilson, dwu- 
dziesto-kilkoletni człowiek. 

Gdy, wracając z banku, jechali 
La Salle aj woźnica rzekł, że 
musi skręcić do Rock Island dwor- 
ca po kufer, na co Schultz przy- 
stał, Gdy się przybliżyli do Sher- 
man ulicy, jakiś nieznajomy zbli- 
żył się do nich i przywitawszy się 
z Wilsonem, wskoczył do woza. 
Zaledwie ruszył koń, gdy niezna- 
jomy uderzył czemś twardem 
Schultza w głowę tak silnie, że 
padł bez przytomności we wóz. 


York 
W. 


GAZETA POLSKA. 


Wilson popędził konia do wiadu- 


ktu 12ej ulicy i po skrępowaniu 
nóg i rąk nieprzytomnego bukki- 


pera, zabrali walizkę z $3,500 i u- 
szli. Nie ma wątpliwości, że Wil- 
son, woźnica, naprzód namówił się 
z nieznajomym i rabunek im się 
powiódł. 

Sędziwy ojciec woźnicy, także 
pracujący dla tej samej firmy, 
skoro się dowiedział o niegodziwo- 
ści syna, poszedł do starszego fir- 
my i ze łzami mu przyrzekł zwró- 
cić $3,500 w przeciągu tygodnia, 
skoro tylko zdoła dostać pożyczkę 
na swój mająteczek. Nieszczęśliwy 
ojciec postępek syna tłomaczy po- 
padnięciem jego w złe towarzy- 
stwo. 


—Jak wiadomo, w dniu 
20 czerwca królowa angielska Wi- 
ktorya obchodzić będzie uroczy- 
stość dyamentowego jubileuszu pa- 
nowania, tj. 60ciu lat. Tutejsi An- 
glicy i inni poddani jej mości kró- 
lowej Wikci postanowili dzień ten 
uroczyście obchodzić z wieloma ce- 
remoniami. 

Prawdopodobnie Ajrysze nie we- 
zmą udziału w tym jubileuszu, bo 
Anglików tak lubią jak my Niem- 
ców. 


— Niektóre czasopisma 
podały, że najbogatsza kobieta w 
Ameryce, pani Hetty Green, wy- 
powiedziała jakie 150 hipotek czyli 
morgeczów i trust-deed'ów, ogółem 
na sumę 5 milionów dolarów. Pani 
Green oświadazyła, że jestto nie- 
prawdą i nigdy taka myśl nie po- 
stała jej w głowie; że jestto *ka- 
czka” jakiegoś reportera, nie mo- 
gacego wywąchać żadnych nowin 
la swego dziennika. 


— Unie będą walczyły 
z miastem.— Malarze unijni na ra- 
dzie okręgowej "Unii Malarzy” po- 
stanowili wezwać malarzy pracują- 
cych dla miasta do porzucenia pra- 
cy i nie zabrania się do niej prę- 
dzej, aż miasto nie załatwi dwóch 
spraw “na pieńku”. Obecnie ma- 
larze pracują nad malowaniem mo- 
stów żelaznych na rzece chicago- 
skiej. Niektórzy z nich nie nale- 
żą do żadnych unii. Ci, którzy na- 
leżą do *unii malarzy”, domagają 
się, aby został ogłoszonym atrajk 
albo żeby miasto pozbyło się ma- 
larzy nieunijnych. Ponieważ ma- 
larze ci zostali przyjęci po złożeniu 
wystarczającego egzaminu,więc mia- 
sto jest w kłopotach; nie może ich 
oddalić bez przyczyny a nie wie, 
czy ma ich zniewolić do przyłącze- 
nia się do unii. 

Podobnie jest z malowaniem bu- 
dek patrolkowych. Szef policyi do 
pracy tej zabrał wielu z wydziału 
policyjnego — a ponieważ ci poli- 
cyanci-malarze nie należą do unii 
i niepodobno, aby urzędnicy poli- 
cyjni należeli do unii—więc miasto 
ma drugi “twardy orzech do zgry- 
zienia”. 


— Polieya aresztowała 
Niemką nazwiskien Ernestynę Dun- 
key za skrytobójcze zamordowanie 
bogatego farmera Ernesta Kueneth, 
pięć lat temu w przedmieściu Mel- 
rose Park. Rabunek skłonił ją do 
zbrodni, 

W przeszłym tygodniu wydał 
jej tajemnicę mąż jej, z którym 
żyła w niezgodzie i który doniósł 
policyi ze zemsty. 


—W niedzielę na prze- 
chadzce w Lincoln parku Lr 
rznięciem sobie gardła popełni 
bę, rod dr. 7. H. Walton, z 
Dubuque, Iowa, który przybył do 
Chicago, aby przyjść do siebie z 
długiej choroby na tyfus. Od pa- 

W roz- 


ru tygodni znajdował si 
paczy, że nigdy nie hodis zdro- 
wym i w napadzie jednej takiej 
chwili odebrał sobie życie. 


— Kompania “Illinois 
Steel Company”, która zatrudnia w 
swych hutach, walcowniach i lejar- 
niach wiele tysięcy Polaków, ma 
dobrą szansę dostania pracy rzą- 
dowej — dostawiania płytów stalo- 
wych wojennych po cenie mniej 
niż $300 za tonę. 


W przeszłym tygodniu do Chi- 
cago przyjechał kapitan W. T. 
Sampson, szef biura ciężkiej arty- 
leryi Wydziału Marynarki, ekspert 
w wszelkiej zbroi, maszynach i 
bombach wojennych, który przej- 
rzał cały plant” Illinois Steel 
kompanii i uznał go zupełnie do- 
brze urządzonym na wykonywanie 
obstalunków rządowych. Kompa- 
nia, w razie nadania jej kontraktu 
dostawiania zat gr płyt, będzie 
musiała sprowadzić i ustawić wiel. 
ką ilość nowej wielkiej maszyne- 
ryi, takiej samej jak posiada Car- 
negie, lecz to jest wszystko mo- 
żebnem w krótkim stosunkowo 
czasie. Od raportu kapitana Sam- 
pson zależeć będzie nadanie koń- 
traktu. W razie dostania kontra- 
ktu, Illinois Steel kompania będzie 
miała pracę dla kilku tysięcy lu- 
dzi więcej. Byłaby to świetna 
rzecz dla miasta a South Chicago 
szczególnie podniosłoby się ogro- 
mnie. 


—łydzi przyjęli chorą- 
giew. Kto widział kiedy w Chi- 
ap chorggiew żydowską? Mało 
to. 

W niedzielę wieczorem w domu 
klubowym pod no. 443 W. Taylor 
ul. braterstwo rabinów przyjęło u- 
roczyście i dedykowało *narodową 
chorągiew żydowską”. 

Dostawiła ją loża No. 43 bra- 
ctwa Zachodniej Gwiazdy i przy- 
jętą została w imieniu wszystkich 
żydów przez rabina A. R. Levy. 

estto pierwszy raz przyjęcia na- 
rodowej chorągwi żydowskiej w 
Stanach Zjednoczonych. 

Od czasu zawalenia się w gruzy 

wiątyni Salomona, żydowska cho- 
rągiew nie była używaną i została 
zapomnianą. 

Bractwo żydowskie będzie ją te- 
raz miało na wszystkich paradach 
i wymarszach i żydzi mają nadzie. 


ję, że wszystkie towarzystwa i bra- 
ctwa żydowskie zaopatrzą się w 
chorągwie. 


— W niedzielę rano, w 
przedmieściu Lement, włamali się 
rabusie do poczty i po rozsadzeniu 
szafy żelaznej zabrali $200 w go- 
tówce i $350 w znaczkach poczto- 
wych. Nie zostawili po sobie ża- 
dvych śladów, jak tylko fularkę 
czer wong. 


-- W stalowniach wal- 
cowni Illinois Steel kompanii, w 
South Chicago zanosi się na strajk 
z powodu niezadowolenia praco- 
wników z małej płacy. 

W niedzielę stalownicy mieli 
tajny mityng w Leneer hali, na 
którym postanowili swoje żądania 
przedłożyć kompanii, a jeźli kom- 
pania nie zgodzi się na ich żąda- 
nia, wywołanym zostanie strajk. 


— Wozy przejechały na 
śmierć dwoje dzieci.—W poniedzia- 
łek po południu ciężki wóz firmy 
chemicznej “Lundel Chemical 
Works” przejechał na śmierć 5le- 
tnią Altheę cCreight, na nar. 
Paulina i Taylor ulic. Dziewczą- 
tko przelatywało przez ulicę i wpa- 
dło przed sam front wozu. Wożźni- 
ca Louis Carey usiłował wszystką 
siłą wóz zatrzymać, lecz nie po- 
wiodło mu się i koła przejechały 
małą Altheę tak, że w paru minu- 
tach wyzionęła ducha. Ojciec dzie- 
wczynki doktor MeCreight, mieszka 
pn. 458 Marshfield ave. 

O godz. 4 po południu, tego sa- 
mego dnia mały 4letni Franek Bel- 
sie, gdy się bawił z rówieśnikami 
przed domem rodziców no. 155 So. 
Green ul., został przejechany przez 
wóz od siana, do którego się przy- 
czepił, lecz upadł i dostał się pod 
koła. Woźnica nie widział nie- 
szczęścia i pojechał dalej, aż cał- 
kiem znikł z ulicy. Gdy chłopca 
podniesiono z ulicy, już nie żył. 


— Bank oszezędności 
«Globe Savings Bank” w gmachu 
Monadnock ogłosił w poniedziałek 
zawieszenie interesów i podał do 
sądu o naznaczenie "sądowego od- 
biorcy” tj. “receivera”. W ubie- 
głych para latach depozytorzy co- 
fali stale składki, a gdy nastała 
nowa administracya Stanowa i ka- 
pitały deponowane przez eks-guber- 
natora Altgelda zostały wycofane 
przez gubernatora Tanner, bank 
nie mógł dłużej biznesu prowadzić. 
Upadek został przyspieszony tem, 
że egzaminatcr Stanowy banków 
uznał *noty” czyli weksle Altgel- 
da, dane za pożyczone pieniądze 
jako “niepewne” i żądał od dyre- 

torów banku wystarania się o 
świeże kapitały od akcyonaryu- 
szów, ażeby pokryć “niepewne” no- 
ty. Akcyonaryusze na wschodzie 
nie chcieli dołożyć więcej pienię- 
dzy i hank musiał zawiesić biznes. 


— Wszystkie wielkie 
garbarnie w Chicago stoją bezczyn- 
nemi. Strajkujący garbarze nie 
chcą laj rę powrócić do pracy aż 
ich żądania nie zostaną uznane 
przez pracodawców. Ci tak samo 
3ą stanowczymi w swym uporze i 
wyg że żadną miarą przy- 
stać na żądania pracowników nie 
mogą, bo w innych miastach gar- 
barze pracują za niższą zapłatę jak 
w Chicago się domagają. 

Garbarskie unie w Milwaukee 
doniosły tutejszym uniom, że przy. 
spieszą z pieniężną pomocą na ka- 
żde zawołanie. 

LLL LD 


Śp. ks. Ludwik Machdzieki. 


Ww piptek, 2 kwietnia, w domu 
X. X. Zmartwychwstańców, przy 


kościele św. Stanisława Kostki, po- 


żegnał sie z tym światem śp. ks, 
Ludwik Machdzicki, licząc lat 64. 
Śp. ks. Ludwik pochodził z Lu- 
belskiego w Królestwie Polskiem, 
gdzie pozostawia krewnych. 
Nauki gimnazyalne skończył w 
mieście gubernialnem w Lublinie, 
gdzie przebywał przez parę lat w 
seminaryum  dyecezyalnem. Dla 
swoich zdolności był vyny przez 
władze na wyższe studya do Aka- 


„demii warszawskiej. 


Otrzymał święcenia kapłańskie 
około 1859 r. i został wikaryuszem 
w Dysie pod Lublinem. Przenie- 
siony na probostwo, został wkrótce 
powołany na urząd w Konsystorzu 
dyecezyalnem,  poczem następnie 
mianowano go wiceregentem semi- 
naryum. 

Około 1874 r. przybył do Chi- 
cago. Po roku objął probostwo w 
Otis, Ind. Tam przebywał prawie 
przez lat sześć, a około 1882 r. 
z przyczyny słabego zdrowia zo- 
stał Roy 1 asystentem przy 
kościele św. Stanisława K. w Chi- 
cago, i blizko przez lat 15 zajmo- 
wał się pilnie i pracowicie wykła- 
daniem religii dzieciom parafii św. 
Stanisława Kostki. 

Był nadzwyczaj delikatnego cha- 
rakteru i sumienia — nie cierpiał 
żadnej Pore? azs od zgiełku 
światowego. Nieznany, cichy i sa- 
motny pędził żywot, oczekując 
Polski zmartwychwstania. Ofiaro- 
wał Panu Bogu żywot swój na 
przyspieszenie jej zbawienia, 

W poniedziałek 5 bm. odbył się 

grzeb. Dzień przedtem, tj. w 
niedzielę o g. 4 po południu odby- 
ło się przeprowadzenie zwłok śp. 
ks. L. Machdzickiego z domu X. 
X. Zmartwychwstańców do kościo- 
ła górnego Św. Btanisława Kostki, 
przy udziale tysięcznej publiczno- 
ści. Po eksporcie odbyły się uro- 
czyste nieszpory a wieczorem o 8 
godz. odmówiono nad ciałem nie- 
boszczyka różaniec. 


W poniedziałek rano o g. 9ej 
odśpiewano nad trumną wigilie. 

O 104 godz. odprawił za spokój 
duszy zmarłego uroczyste, żałobne 
nabożeństwo opat Benedyktynów, 


‚cło na książki ma być po- 


ks. Jan Jaeger, poczem w imieniu 
konfratrów i całej Polonii chicago- 
skiej, zdolnej ocanić doniosłość 
straty zacnego i pełnego poświęce- 
nia kapłana, przemówił nad tru- 
mną zmarłego ks. prob. Wincenty 
Barzyski, przeołżony Domu Żmar- 
twychwstańców. 

Około godz. 124 czterokonny ka- 
rawan odwiózł zwłoki świątobli- 
wego kapłana na miejsce wieczne- 
go spoczynku, Za karawabem po 
stępowała długim szeregiem nie- 
zliczona ilość karet, powozów i po- 
wozików. 

W kościele oprócz kilkunastu 
księży znajdowało się wielu starych 
obywateli i obywatelek, szanujących 
i miłujących zmarłego śp. ks. Lu- 
dwika jako jednego z najzasłużeń- 
szych — lubo najcichszych kapłanów 
polskich, jako  kapłara - Polaka, 
którego cicha i szczera praca dla 
rodaków i bliźnich zaskarbiła so- 
bie niewygasłą wdzięczność i po- 
ważanie a przepełniony wiernymi 
kościół oraz tłumy przed i w oko- 
ło kościoła stwierdzały jaką miło- 
ścią i szacunkiem ogólnym cieszył 
się zmarły. 

Niech mu ziemia amerykańska 
będzie lekką. R. i. p. 


Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, Ills., 7 kwietnia. — 
Wybory miastowe wypadły na ko- 
rzyść partyi demokratycznej, Re- 
publikanie zostali pobici znaczną 
większością głosów. Carter H. Har- 
rison został wybrany majorem mia- 
sta większością 75,894, czyli 4,196 
ponad wszystkimi kandydatami; na 
skarbnika miasta Ernst Hummel; 
na prokuratora Miles J. Devine; 
na klerka William Loeffler. Po- 
między innymi został wybrany Jan 
Biniak, Polak, na West Town kler- 
ka. Rada miejska składać się bę- 
dzie z %9 demokratów, 21 republi- 
kanów i 8 niezależnych. 

ATENY, 6 kwietnia. — Panuje 
tutaj największy zapał z okazyi u- 
roczystości jubileuszowych ogłosze- 
nia niepodległości Grecyi w r. 1821 
z pod panowania tureckiego. Król 
i wszyscy członkowie rodziny kró- 
lewskiej i wszyscy wysocy urzę- 
dnicy dworu wzięli udział w cere- 
moniach religijnych w  katedize. 
Ludność sprawiła królowi wielką 
owacyą gdy zdążał do katedry i 
gdy ją opuszczał, i jego jak i mi- 
nistrów zasypano karteczkami, na 
których stało wydrukowane: **Hu- 
ra za wojną!” 


í 


582 Noble Str., - 


pod sprzęt na jesień. 


Praktyczny malarz. prędzej do mnie. 


— To ma być mój portret? 
Spojrzyj pan, co za niefortunne o- 
czy! Jedynie ręce dobre, nawet u- 
piększone... 

— Bo malarz zapewnie nie z o- 
czu, lecz z rąk hrabiny oczekuje 
nagrody. 


831 — 8 Ave. 


Potrzebna jest dziew- 


Jak się dowiadujemy, |  Czyna lub kobieta 


łożone już od 1 Maja, br. | cku. 


Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclone. 


F. M. VERNOR. L. H. CARSON. 


VERNOR & CARSON, 


Sprzedają i kupują własność ziemską 
i uskuteczniają pożyczki, 
Grunt pod pługiem już mamy po 6 

o 10 dolarów akier. di 


L. REYMER, 
17 Tell Place. 


Geny Targowe. 


Pszenica, buszel 


Dobre farmy w każdej smi p po- pl- Lipieo ; l X SkA 
łudniowego Illinois, na sprzedaż lub Latowa No. 2 . 638—694 
wymianę. « No. 3 p 68—70 

« No 4 —63 


Vernor % Carson, 


NASHVILLE, - ILLS. 
(15—17) 


No. 
“ No. 2 biała . 


Kukurydza, buszel 


—78 


WS a aA 2E 
PULASKI CYCLE ÇO, | xosa miu) 
0. ZBP « —2: 
522 Noble Street, Owies, buszel A 
mamom. | Reż o - wlł 


CHICAGO, - - kacie? 
3 No. 2. biały . 


Żyto, buszel 
o. 2. . . 


Jęczmień > . 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane ; > . 
koniczyna r . 
tymotka . . . 
Siano 


—82 
24—32 


16—79} 
3.50 —8.50 


Po cóż macie płacić $100 za ko- 
2.25—2.80 


łowiec, kiedy możecie nabyć dobre 
nowe *KOŁO” po następujących 


cenach: bo og tymotka 9.00—9.50 

o. 1 „fe é 8.00— 8.50 

20 Ary a: s No BFC 7.00—7.50 

; A No. 3 . . . 5.00—6.00 

br RE dwad $32.00 Choice prairie . .  '7.00—8.00 

szc $35.00 No 1 3 .  6.00—6.50 

Nie są to koła *zleżałe” lub dra- No 2 A IRAN R ONG 

goręczne, lecz są doskonałymi ko- No 3 . £ A 4.50— 5.00 
łowcami dobrego wyrobu. No di z55: ER AS 3.50—4: 5 
Napiszcie do nas po ceny obręcz ERORIS. 
Morgan & Wright. 7 sny AAT T% ; 379.00 


. J : u y . 
Pulaski Cycle Co., PO aR 1356 
522 Noble Str., Chicago, III. Cebula sucha buszel  1.20—1.30 
izy buszel PERT 
a Sałata, case ¢ . w, 
k 15— 
$. Steingard, | geye aż 


Redyską, tuzin Pęczków 
. 1.25—1.50 
A 25—30 


Ogórki, tazin 


Marchew; pẹ 
RAE i ONEK 40=48 
pietruszką tuzin pęczk. 10—15 


pomidory, z Meksyku 
case 7 koszyków - 

Owoce: 

Jabłka, beczka: 


No. 807 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILLS. 
poleca polskiej Publiczności swój 
skład, w którym ma wielki zapas 
Ruskich i Tureckich Tytoni dla 
Papierosów, ruskie, tureckie i 
rozmaite Papierosy, Tytoń do faj- 


2.25 — 2.50 


ki, Cygary i Tabakę do zażywania, > ; $ 
oraa Giay i papie papieronowy. | Baldwin, Greening, Spi py 
po mami ia składa zzózynka Fun Z Michigan .15—1,00 
EW- Tylko u nas można dostać Prawdziwy Z Canady e 1.25—1.50 
tytoń turecki i ruski do papierosów- Inne gatunki f 70—,90 
Obstalunki z poza miasta wykonuję akuratnie 
pocztą lub ekspresem. Banany, Pe 3 o 
Cytryny, pudło ‘15—83. 
S. Steingard, omatkaóśi: pudło 1.50— 3.15 


Orzechy kokosowe, 100, 3.00—3.25 
Poziomki (strawberries) Case 24 
kwart 100—150. 


807 Milwaukee Ave., 


CHICAGO, ILLS. 
(June 18—1897) 


do służby umiejąca po niemie- 


Chicago, 6-go Kwietnia, 1897. 


Zimowa No. 2 ozerwona 854—884 
«| 8 « —87 


21—214 


Zaproszenie do przedpłaty na 


| YGODNIK 


POWIESCIOWO-NAUKOWY. 
ROCZNIK XI. 


Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik jedenasty “Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego”, 
W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 
się będzie wielkie dzieło 


ADRYANNA, 


Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 
historyczno-romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego F. Borna. 


Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron- 
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami. 

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty- 
godnik Powieściowo-Naukowy na rok 1897 przysełając tylko 
jednego dolara, w którym będzie podawana ta wielka po- 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami, Pospiech w przyse- 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest po- 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z drukowaniem 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę- 
dzie drukowana osobno w książkę. 


W. DYNIEWICZ, 


5 Chicago, Ills 


KOSCIUSZKOWO 


P. O. Pelican Lake, Wis. 


Nowa kolonia Polska, założona w ubiegłym roku, rozwija się bardzo 
pomyślnie. Ziemia dobra, urodzajna, drzewo liściowe wysokopienne ła- 
twe do sprzedania, zapłaci sowicie ziemię, urządzenie gospodarstwa, ko- 
szta osiedlenia się i zapewnia dobrobyt na przyszłe lata, 

Poświadczyć to mogą okupieni tamże w ubiegłym roku, 


Ignacy Zalewski, — K. Boczkiewicz, — Jan I i Jan II oraz S. Stiżewski, 
Fr. Olszewski, Fr. Boczkiewicz, Wł. Wendziński, 
Józef Pankau, Alex. Plecka, i Marcin Jóźwiak. 
Cena akra od 5 do 15 dolarów na wypłatę po 6 procent od sta, a 
drzewem wypłaci się ziemia w trójnasób. Najbliższa stacya kolei PE- 
LICAN LAKE, WIS., 5 mil odległa. Tam można wszystko sprzedać. 


Teraz najlepsza pora obejrzeć, kupić, wytrzebić parę akrów i obsiać 


Jan i Wal. Wojtecki, 


Kto pragnie wydobyć się z niewoli miast i kopalń, z pod bosów i 
formanów a posiąść własną dziedzinę, w najlepszym stanie rólniczym 
Wisconsin, znanym z najwięcej kolonii polskich, niechaj się zgłasza co- 


I. WENDZINSKI, 


MILWAUKEE, WIS, 


Borówki, beczka 3.00—5.,50 
Dziczyzna: 
Dzikie kaczki tuzin, 2.00—2.25 
Ser: Young America . 104—11 
Twins - - 104—10$ 
Cheddars - 9—94 
Brick - 74—84 
Szwajcarski * 94—10 
Limburger zj —6 
-| Jaja, tuwin '. .. 8—84 
Cielęcina: 
yborna, funt ` 8 
Dobra . . 1-74 
Cienka å ` 5 
Kartofle: buszel 
Hebrons, bu. z 20—22 
Burbanks, bu. » 24—26 
Kings s . 19—20 
Rose . A a 19 —21 
Peerless 19—21 


Słodkie kartofle beczka 1.00—1.10 
Bób: 


Navy, zbierany ręką, b. 70 
Kidney, czerwony bu. 1.00—1.15 
Lima, 100 funtów, 2.25—2.50 
Groch, buszel —. 414—90 
Mąka: 

traighta (zimowa) 4.00—4.25 
Clears 3.50—8.75 
Spring patenta +.  8.90—4.20 


Piekarska,worek 196 ft. 3.00—3.25 


Żytwia o. . 1.80—2.00 
Masło: 
Creamery, funt. A 194 
airy 17 
Packing . . 8 
Łój, funt - Á 24—3 
Drób zabity 
Indyki, funt . 11--124 
Kury, funt 41% 14—8 
Kaczki, funt -. „AGAO—TY" 
Drób żywy: 
Kury fant . . 1—8 
Kaczki w. 9 -10 
Indyki MK . 8—9 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 8 
"No. 2, « « yi 
No. l, cielgce . . 94 
Wełna; 
Piękna nie myta . 10—132 
Drednia nie myta . 18—15 
Quarter-blood, myta ` 18—19 
di “ nie mýta 13—16 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,300 do 1,700 
funtów 5.25—5,50 
Woły Wyborne, 1400 do 1500 
funtów 4.80—5,95 


Dobre . . . . + 4.85—4,75 
Zwyczajne . . +  4.15—430 
'Texaskie byki 3.65—4.95 
Dobre krowy + « . 3.10—4,25 
Cielęta . BESS o 2.715—5.75 .- 
Swinie, 100 funtów; 
Wyborne . , 4.074—4.15 
Zwyczajne , , ,  3.356—4.05 
Asortowane, 140 do 180 fantów 
„00—4, 
Biedne  , , 286-573 
Owce, 100 funtów: 
yborne 4.60—5.11 
Zachodnie ż 4.20—4,75 
edno.roczne ? 4.60—5.00 
Jagnięta zwyczajne  3.85—4.90 
Wyborne jagnięta 5.00—6.: 
Wieprzowina, 100 f, 8.30—8.5 5 
Zebra, 100 funtów 4.50—4:6 
Smaleo 100 funtów 4.10—4.17 


W Elgin, 1il, w poniedziałek 
sprzedano 34,380 funtów po 200. 


a 


